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Matka jest tylko jedna ... 

Szpital bttłzie -
pouik znibąl 
DARIUSZ DOROŻYŃSiKI 

1. 

Plot>k.i zawsze towarzyszyły 
tej bt.1dowie. Dodawały smacz­
ku. Ale wcześniej był pow­
szechny poklask i euforia„ No 
bo cóż za cudowny pomysł , 
piękna idea: w Lodzi, mieście 
kobiet, zmęczonych, spracowa­
nych, mieście brzydkim i brud­
nym niczym stary plakat z 
,.Ziemi Obiecanej" wybudujemy 
społecznym wysiłkiem szpital­
-pomnik. Pomnik Matki. 

Był rok 1983, pierwszoplano­
wa postać naszego życia poli­
tycznego patronowała idei, no 
i - rozpoczęto budowę. Poszło 
gładko - zarządzenia, wrmtro­
wano akt erekcyjny, klamka 
zapadła. I nikt nawet nie pis­
nął: Ludzie budujemy s.zpi­
tal, na cholerę nam pomnik. 

Od 1983 roku do końca lute­
go roku 1990 na koncie budowy 
pomnika odnotowano 36 mi­
liardów 818 milionów złotych. 
A wydatki? Dokładnie - 36 
miliardów 412 milionów. Pozo­
stało więc - per saldo -
zaledwie 406 milionów, co jes't 
kwotą śmieszną wobec ogromu 
prac, jakie ·„na pomniku" trze­
ba jeszcze wykonać. 

Wbrew chwytającym za ser­
ce hasłom szpital rósł dżięki 
dotacjom z ·budżetu centralne­
go, które we. wspomnianym ~k­
resie przekroczyły znacznie 30 
miliardów złotych. 'Natomiast, 
pomijając środki refundowane 
przez Urząd Miasta Lodzi i 
wpływy po sprzeda-
ży dolarów USA - 7 
my, czyli społeczeń-
stwo · złożyliśmy się, 
przyznajmy to ucz-

Rys Da.riusz Rama.nawicz 

O przysz~ośei Łodz musq zadecydować jej mieszkańcy! 

Każda partia musi mieć swego : wroga 
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!Rozmowa 'l MAfRJKJ1EM !EDEl.JJ.'1lA.·1.1iEM 
w Łodzi. 

przewodniczącym 1\Vojewódzkiego l{omitetu Obywatelskiego 

- Teraz w1z1sc1 pr.remawl11A w Imieniu apolec1eńdw11, 11 prze­
eleł 1koro mamy pluralizm, to powinno się m6wl6 tylko w imie­
niu tych, kogo się rzeczyWtścle reprezentuje, Koro zatem repre­
zentuje WKO w Łodzi? 

- Nie jestem tatki..'ll opty.mist\ jak pani 1 nie uważam, że ma­
my już pluralizm. Do tego jeszcze daleko. Mamy natomiast taką 
„ytuację, te poprzedniej władzy w:p.rawtlzie nie ma, ale zostali 
ludzie, którzy władz41 tę twonyJ.i. I on.i mai<t wspólne interesy. 

- Ko~o pan ·ma na myiill? 
- Są to interesy administracji mówiąc ogólnie - bylych 

funkcjonariuszy partii. służ.by bezpieczeń!twa, milicji. Czują się 
za-gr.ożeni od chwili, kiedy Tadeusz Mazowiecki został premierem, 
tylko przycichli, powiązali s!ę w różne grup~· i grupki. Nie che~ 
użyć br.zy:d!'1dego słowa: gangi cz.y mafie. A 'e t-0 l~tnieie. 

- Jett pan o tym pr.zekonan1'!' 
- Naib'Ura1nie! Przykładem mogą hyć wybory do gminnych 

1póld21ielnl. W 70 procentach nic 11łę tam nie zmieniło. Na ootat­
nim. spotkaniu Komitetu Obywatels'kiego przy Lechu Wałęsie 
przedstawiciel „SoUdar.nośt:i" Rolników Indywidualnych mówił 
o tym, że tam, gdzie byli przy wyborach, ta·m wygrali. 

- Jak Pan 1ądzi, dlaczego były takie wyniki wyborów? 
- W dużej części jest to. wina pa.rti.i chłopskich, które zarniast 

:xajlłć sią wybora:nl, zajmowały się walką między sobą. A po 
drugie - ludzie nie potrafią 'Poruszać się w gąszczu spraw. 
lld6ryeh czę&to n.le rozumieją, bo kh, l!lfk:t tego nie ńauczyt, bo nie 
ma kto wytłumaczyć, <> co tu chodzi, 0 co toczy s;i: walka. 

-:- .Ja.kie me>n byó tern skutki? 
- One jut są. Wldać je w sk;Iepach, w których nie ma mięsa. 

Mi~ natomiast jest na ry.ńJ11:t.t. Mam ·wajomych w Suwalskiem, 
iktóny jeśli nie pojadą do miasta na rynek, to w s'ku'Pie GS 
nic nie mi>gą sprzedać. Po tych w:tborach w g:riinm'ch ~.póldz.iel­
niach niewiele się zmieni. r dlatego wa:ka z ludź-nl, którzy decy­
dowali za poprzedniej władzy nie skończyła s:ę. 

- Nie 11\dd pan, :ie w tej walce znaciną Tolę mogłyby odegrać 
pow·stające nowe partie polityezne'l 

- Nie sądzę. To są bowiem dopiero :za'.ą:lki panii. Te pa;tic 
mają po k.i!kudziesięciu członków, niektóre kilkuset. Ich programy 
obracają się wokół tych sa:nych pojęć: pluralizm, naród, krzyi, 
ojczyzna, Ich wi.zje przyszłości są do siebie podobne. Nie mają 
alternatj-;vy dla programu rządu, dla planu I.ieszka Balcerowicza. 
Najwyżej jakieś poptawki. J dlatego w najbliższym czasie n ie 
widzę moiliwc-$ci rozwoju tych partii. 
~ Sza.nsę ma tylko ruch obywatelski\ 
- Tak! Ruch ten - czy tego chce czy nie - zmuszony jest 

do podjęcia walki z monopolem byłej władzy, ,; tym, -co •po tym 
monopolu poz<>Stalo. Jeśli tego nie zrobi teraz - ;pn:ed ·wybo­
ram: samorządowymi - to za dwa, trzy lata będzie za późno 
Ruch tea musi dokonać ogromnej przemiany ~polecze1'ls t'.c:a ta­
kiego, jakie ono jest - w społeczeństwo obyWatel kie. 

- Społec1eństwo opierające się na samorządzie? 
- I odwrotnie: samot·z.1 opierający się na społeczeństwi e . 

A Powinny powstać dziesiątid, setki i tysiące komitetów osiedlo­
wych, blokowych i dzielnicowych, które będą stymulowały dzia­
ła 'Lność władz centra<lnych i lokalńych. Jeśli itak 11ię :nie litanie, 
to irqc1 ,~zł• za'Wlienonr, "" prMn.t · 

- Jak.le kryteria postawiłby pan kandydatom na radnych? 
- Powlnni to być ludzie nieposzlakowani, uczci""i 1 ua,wa.t-

niejsze - fachowcy w danej dziedzinie. Powinni też mieć wizję, 
co dalej robić, aby mogły się rozwijać osiedla. dzielnice, wsie 
i miasta. 

- Sądzi van, ie 'się wielu takich ludzi znajdzie? 
- Tak. Oczywiście mogą b~ ć i z.a pewne zdarzą się pomyłki. 

Al~ są już przykłady, że tacy ludzie są i pracują, myślą. projek­
tuJą. Na osiedlu im. Jana l\fatejki w Łodzi opracowano plrn 
rozwoju, który wymaga :nie nakladów finansowych a zmiany nie­
których przepisów. W Politechnice Łódzkiej powstał projekt 
usprawnienia komunikacji. Ta':i:ich przykładów jest wiele. 

- W których wybdrach do rad narodowych obok listy rad­
nrąh do wojewódzkiej tady narodowej była też lista facbow­
cow, specjalistów. Nie było to najlepsze doświadczenie. Zrezygno­
wano więc z tego. Czy nie obawia .się pan, że fachowcy będą 
absorbowali samorząd swoimi wąsko pojętymi sprawami1 C:r.y 
nie lepiej szukać raczej polityków szczebla gminnego? 

- Bez ogólnej polityki miasta żaden fachowiec nic nie zrobi. 
To oczywiste. Lódź jest w strasznej sytuacji finansowej. To wie­
my. Wiemy też, że .;„ ciągu roku wiele nie da się zrobić. I wiemy 
·vreszc!e, że niezbędna jest wiz.ja mici.sta. jak!e ono m'.l być. Ale 
tego nie zrobią amatorzy. Musi Z'łte:n i>tnieć polityka miejsb„ 

- Co to znaczy: polityka miejska'? 
- Są kraje, w 'których nie wolno do wyborów samorządowych 

startować partiom. Wychodzi się tam z z.a!o:i:.enia, że obojętne 
cz.y ktoś jest lewicowcem, prawicowcem czy centrystą, to mi:l.sto 
musi żyć i dobrze fun.kcj.onować. Chodzi więc o to, żeby radni nie 
realizowali tylko partyjnej polit~'ki, a dbali 0 rozwój miasta. 

- Jaki jest program WKO dla Łodzi? 
- Opiera się on na dwóch założeniach. Po pierwsze - l!atrz.y-

mo.ć proces degradacji miasta; Po drugie - progt'am rozwoju 
miasta musi służyć mieszkańcom. Jeśli mówimy o rozwoju osiedla, 
to jego mieszkańcy muszą wiedzieć, gdzie mają być kwiaty, jak 
przebiegać ma wodociąg, gdzie wyimaczsć plac zabaw dla dzieci, 
gdzie inne os'.edlowe urzadzenia, które im mają służ~·.~. 

- :'.'lie sądzi pan, że saltlorząd będzie miał do pokonania trry 
bariery: pierwsza - b1·ak pieniędzy, druga, - brak doświadezenit1, 
trzecia - propagandowe hasło, źe jak wybierzemy samorząd, to 
on zaraz wszystko zmieni? 

- Zacznę od koi'1ca. :\ikomu nie wmawia.my, że jak tylik.0 po­
wstanie samorząd, to stanie się cud. Nie obiecujemy złotych gór. 
:\Iamy śWiadomość tego, że słuZ<bie zdrotvia :nie da.my podwyżek 
plac. Ale :pracownicy tej służby zdrowia wiedzą, że trzeba, i jak 
trzeba. zmienić jej strukturę, dokonać reorganiza.cji. I Io jest 
momwe i od n ich samych zależne. Nie obiecujemy, że radykalnie 
.poprawimy 'komunikację, ale niech ludzie pracujący w komuini­
ka~ji, ~amorządy różnych szczebli' pomyślą, jak lepiej te pieniądze, 
ktore ;uż są. wykonystać, co zmienić i poprawić. I to jest móżliwe. 
o i ągalne i nie wymaga dodatkowych !Pieniędzy. Chcemy i bę­
dziemy popierali różne obYwatelslkie inicjatywy, na przy.kład !po­
lecz.ne szkoly i tak dalej. 

- Zakładltnie żłobków, przedszkóli? 
- A właśnie, żło·~k!. Wcale ni• jestem. tprzekona.uy, że 3 

$ą ipe>tr.ze'bne.. Jeżeli do lkatd.ego dziecka dokłada się 
miesięcznie 800 OOO złotycł!1 to może lepiej opłaci się 
da ć je matce i inith ona •Jmie >!ltt dzieckiem. 'I'o w 
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Warunki prenumeraty w 1990 
roku· 1) Z motllwoścf prenume­
rowania mogą korzysta~ mie­
szkańcy wsi. -osiedli oras mlaete­
czek w których ole ma Oddzia­
łów RSW, a takte- o~óby nie­
pełnosprawne bez wz~ledu na 
mleJ~ce zamieszkania 2l Nato­
mlut nie ma)ą mo:tlłwoścf pre­
numerowania mieszkańcy miast. 

Wpłaty na nrenumeratę przyj­
mują· 1) Oddziały RSW Wla· 
śclwe dla miejsca zamieszka· 
nła lub siedziby prenumeratora. 
odbioru zarnówłonycb egzempla­
rzy dnkonu1e orenumerntor w 
WV"l'.nar7.nnv<'h ounktach <ipr-zeda'­
ty 1•1b w Inny uzgodniony spo­
sób 21 Urzę-1v ooeztowe I U· 
stnno•ze - <'1-1 oren•tmeratnrów z 
teren<'>w wjP1<!tłch lub Innych 
mfe'>rown<r.-t w kti'irveh nie ma 
ocld1.t'al<'>w RSW a w mła~taeh 
tytko od osób niepełnospraw­
nych 

Wpłaty na prenumeratę przyj­
mowane są tylko na okresy 
kwartalne Nale:tno~ć za nrzyjętą 
prenu -nera te pocztową obejmu­
je cenę tygodnika oraz opłatę 
za doręcienle Prenumerata u 
zleceniem dostawy za granicę 
jest o 100 proc. wytsza: w przy­
padku ~ecenła dostawy drogą 
lotniczą - koszt dostawy lotnJ­
cz:ej w pełni pokrywa prenu-
merator. 
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2 ODGbOSY 

przegląd 
prasy 

Popularn1 aktor amery kań-
1ki Ki?'k Do.uglaa jest narodo­
~ t1dowskiej. Jego przod­
kowie - podobnie jak więk­
szość Żydów - pochodzą z 
Polski. Jesienią 1952 roku po 
raz pierwszy przybył do Eu­
ropy. Był krótko w Rzymie i 
Wenecji, a następnie udał się 
do Izraela, gdzie kręcono film 
pt. „Sztukmistn". W kolejnym 
odcinku wspomnień drukowa-

. nych na łamach „LITERA­
TURY" (nr 3, cena 4200 zł) 
Kirk Douglas pisze: 

,,Dla mnie, jako Żyda, było 
podniecające znajdowqć się 
na ziemi moich przodków, w 
kraju mojego dziedzictwa. 
JPodnieca.jąca była świado­
mość, że przed tysiąca.mi lat 
mó; naród, niewolnicy egip­
skiego faTaona, przyprowa­
dzon11 przez Mojżesza, przybył 
tutaj. Ziemia Kanaan. Krai na 
mlekiem i miodem płynąca. 
Ale teraz z pewnością nie 
óyla krainą mlekiem i miodem 
płynącą. Była wypalona, jalo-
wa. Istniala straszna nędza. 
Racjonowano żywność. Ale 
nie słyszało się skarg. Ponie­
waż mimo wszystko bylo cu­
downie Wl'eszcie stanowić 
u,.iększość". 

Reżyserem pierwszego ame­
rykańskiego filmu w Izraelu 
był Eddie Dmytryk, którego 1 

Kirk Douglas bardzo dobrze 
znd Na mi 0 j• cu okazało ~ię 
jednak, że reżyser nie przy­
znaje się do tej znajomości . 
Było to dziwne. ale wytłuma· 
czalnc ... 

,,Eddie należał do «wrogiej 
dziesiątki», odsiedział rok w 
więzieniu za to, że bul ko­
muntstą, i miał ogromne pro­
blemy ;z przystosowaniem się 
do życia po wyjściu z wię­
zienia. Charlie Feldman py­
ta:l mnie, czy mógłbym pomóc 
Eddiemu w znalezieniu pra­
cy. Nie tylko pomoglem mu 
Zńaleźć pr_acę, ale mu ją da­
łem. Ptacilem mu t11godnio­
wą pensję, żeby pracował nad 
scenariuszami. Zabieralem go 
do restauracji, na mecze fut­
bolowe. Zapraszalem do do­
mu, chociaż wiele os6b uważa­
lo, że to glupie przeb11wać w 
jego towarz11stwie i że może 
to okazać 11ię dla mnie zgub­
ne, że takie twierdzenia są 
błędne. Czas minql. Eddie za­
czął działać, reżyserowal kil­
ka filmów, jeden we Francji. 
Nigdy nie miaŁem od niego 
żadnej wiadomości, nigdy go 
nie widziałem. 

Kiedy zaczęliłmu cSztukmi­
atr;za• ten czlowtek, letóremu 
okazałem przyiaff, wtedy Qd'I/ 
potrzebował pomocv, patrzut 
nez mnie jak na .wpełnie ob­
cego. Nie wspomtt.iał o naszej 
dawne; przyjaJnł, a więc l ja 
nie miałem zamiaru do tego 
wracać. Może b11l zakk>pota­
n11, jak otrz11mał rnowu pra­
cę: stal si4 informatorem.. On 
jeden ;z te; cdaieriqtkł• kajal 
się, . prz11znał1 że był komuni­
atq i wymien« nazwiska 
dwadzidcia sześ6 n1Uwtik. 
Może nie powinienem osą­

dzać. Czę&to się zastanawia­
łem, co 011m UCZ'IJ'ltił na jego 
miejscu. Po latach, n.im za­
cząlem cPasję życia», MGM 
kazał mi podpisać dokument, 
że nigdy nie bylem komuni­
stą. Cóż, · nigdu nie bylem 
komunistą, ale oburzało mnie 
podpisanie tego papierka. o­
stro oponowałem. Jednak w 
końcu podpisałem". 

Anlerykańs:ka ekipa filmo­
wa przebywała głównie w ku­
rorcie Shivizion, na północy 
Izraela, niedaleko granicy z 
Libanem. W pobliżu kurortu 
znajdowało się miasteczko 
Nahariya, w którym osiedlili 
się Żydzi z Niemiec. Wyda­
wało się, że będą oni przekli­
nać Niemcy, a tymczasem tę­
sknili za dawną ojczyzną„. 

„Byk> to lltczne m«uteczko, 
I nie$kazitelnie czyste, zadbane, 

tak jak to Niemct1 potrafią. 
Niemieckie przedstawienia czy 
pietnt byly zabronione w I­
z1aelu. Ale pewnego wieczoru 
odbył się n.ielegal.n.y koncert; 
urządził go czlonek naszej 
grupy, Oskar Karlweiss, sla­
wny niemiecki pielniarz i ko­
mik. Przyszli wszyscy nie­
mieccy .żydzi z mtas,teczka i 
śpiewali stare niemiecki• pie-
śni, a łzy 1,.Xywaty fm po 
twarzy. · 

~ ńt to ~młe~ 
!'ę•kAtłH .ra krajem, gdzte się 
urod%ilł, gdzi• 11>ędzi!i dzie­
citUtwo. Ale od.lywałc aię we 
m'ftlil druga 1trona, pytalem 
sam siebte. Jak end mogą? 
Jak atine aentymentalne wię· 
Z'I/ przV1l)iqzania mogą prze­
ważt1~ nad tragicznymi losa­
mi tak wielu ich krewnych, 
tak wielu ich przy;aciól. W 
Jerozolimie zwiedzilem Yad 
Vashem, muzeum, gdzie prze· 
chowu;e się §wiadectwa zbrod­
ni. Mialem mieszane ·uczucia, 
gdy patrzylem na pełne za· 
chwytu twarze Niemców w 
Izraelu 1luchających «Deut­
sche Lieder» i zapominajq­
cych przez chwiię, czym stała 
się ich o;czyzna". 

Po zakończeniu praey w 
Izraelu Kirk Douglas znowu 
przybył do Rzymu, aby wy­
stąpić w filmie „Ulisses". Pe­
wnego razu uczestinkzył w 
bardzo eleganckim przyjęciu 
Obok niego siedziała piękna 
brunetka z niesłychanie wiel­
kim dekoltem. Pomiędzy od­
słoniętymi piersiami wisial 
duży krzyt na złotym łań­
cuszku. W trakcie ożywionej 
rozmowy pojawił się temat 
Żydów ... 

„I ta piękna, pelna seksu 
kobieta, siedząca PIJ mojej le­
wej stronie której biodro o­
piP.ralo się wygodnie o moje, 
powiedziala: - Jest co~ ta 
kiego w Żydach, że n -itych· 
miast ich poznaję. Pozna 1ę ich 
w chwili, gdy wchodzę do po· 
kaju. Może to zapach, ale coś 
w nich jest, I nie mogę ich 
znieść. - I tak mówiła, a ja 
sluchalem. Wreszcie przerwa­
łem: - N o tak, oczywiście 

będąc Żydem mam inne zda­
nie. 

Widziatem, że brakuje jej 
tchu, że sztywnieje jej noga 
dotykająca mojej. Patrzyta 
na mnie, jakby nie byŁa pew· 
na, czy naprawdę to ustysza­
la. Nic nie mówilem, obser­
wowalem ją. Z niedowierza­
niem zapytała: - Jesteś Zy­
dem1 - Tak, jestem. I pal­
nąlem: - Mimo wszystko jest 
mi . bardzo trudno zrozumieć, 
jak możesz z latwością ziden.· 
tyfikować Żyda. Z pewnością 
nie mozesz tego zrobić na 
podstawie nosa. Wielu Rzy­
mian ma haczykowate nosy. 
Wielu Wlochów ma śniadą ce­
rę. (".) 

I • 
r 

-Pł'zyjrzałenl" si~ je! dokład­
nie: ciemna, nos lekko haczy­
kowaty mógłby uchodzić za 
nos rzymski, krzy:f. - trochę 
za duży - pomiędzy zmysło­
wymi piersiami. Nie wiem co 
za telepatyczna fa.la przypły­
nęła do mnie, bo nagle po­
wiedziałem: ..:.. Tak, jestem 
Żydem. I powiem ci teszcze 
coś: Ty jesteś żydówką. 

Zaczerwieniła się. Rumie-
niec zaczął się na szyi i do­
tarł at do czoła. Patrzyła na 
mnie. Chciała coś powiedzie~ 
Nagle wstała, potknęła •i• I 
octeezła. Po pewnym czasie 
de>wiedziałem 1ię, że ta pięk­
r a kobieta jest naprawdę ż.y­
dOwką. Było mi przykro. Pa· 
mię-tam d~I mojej młodości, 
.:<'edy nie chciałem dtwlga~ 
brzemienia ~ostwi". 

Kirk J?Gucłu twierdsl, te 
atrakcyjne, mocni 1 bezpo­
łrednie lll dzifł'Wczęta iuael-
1kie. Udało mu się poderwa~ 

· oslemnastole~nh1 Leach, która 
odbywała służbę wojskową i 
zawsze r.hodzila z brc>nlą. Po­
jechali razem do · Eljatu nad 
zatoką Akaba. Pływali w 
Morzu Czerwonym, leżeli na 
plaży, a w nocy, kochali się . 

Potem on wrócił do pracy, 
o.na do armii. Wszystko odby­
wało się z t~ą swobodą, ucz­
ciwie 1 bezipośrednio, n był 
zdumion7 

N a plan filmowy często 
wipadał Mosho Dayan. Sław­
ny generał l.z.raelski przypro­
wadzał równie:! ·~ atrakcyj­
ną tonę, która prowadziła 
sklep „ w Tel Awiwie. Towa­
rzyszyło im dwóch synów l 
nad V1o·iek rozwinięta dwuna­
stoletnia YaeL. 

„Yael był11 bardzo inteli-
Dł'ntną ddcwczynkc;, pelnq 
11tluu, nawet w tvm mlodvm 
wieku. żartując powiedziałem: 
- Słucha;, Yael, tuta; mam 
dziesięciocent6wkę (-moneta do 
automatu telefonicznego 
red.). Kiedy skończysz sie­
demnaści• czy osiemnaście lat 
i będziesz w pobliżu Holly­
wood, zadzwoń do mnie. - I 
pięć czu 1uść lat pó!nie; te­
lefon z Loa• Angeles. D.łWO!'li 
Yael D11van.. cJtstem». Izrael· 
czvcv, to slldshoło*t/ ludzt.. 

STOSUNKI POLSKO­
-ŻYDOWSKIE 

~Na ziemie polskie Żydzi za­
częli napływać od pierwszej 
wyprawy krzyżowej. Już za 
księcia Mieszka III Starego 
wytwarzali monety z polskim 
napisem tłoczonym hebrajski­
mi literami - „Mszka król 
Polski". W 1264 roku żydow­
ska gmina kaliska otrzymała 
ochronę prawną, a w następ­
nym stuleciu Kazimierz Wielki 
przyznał Żydom przywileje w 
eałym kraju. 

Uchodząc przed prześladowa­
niami na Zachodzie, Żydzi 
znaleźli w Polsce dobre warun­
ki rozwoju. Na przełomie XIV 
i XV w. było ich około 30 tys., 
dwieście lat później - 150 tys., 
w ostatniej ćwierci XVIII wie­
ku - 800 tys., przed wybu­
chem II wojny światowej - 3 
mln 500 tys. O stosunkach 
polsko-żydowskich mówi w 
„SZTANDARZE MŁODYCH" 
(nr 69) ambasador Izraela Mor­
dechaj D. Palzur: 

„Dla nas, obywateli izrael­
s1dch, Polska nie jest jednym 
ze stu kilkudziesięciu. innych 
pa_ństw n.a świecie. Tu żydzi 
mieszkali od przeszło dziewię­
ciu stuleci. Ten kraj otworzyl 
przed nami swoje wrota w 
tych czasach. gdy 1dele innych 
bylo przed nami zamkniętych. 
Tutaj Żydzi mogli wyznawać 
swoją religię. uczyć- się po he­
brajsku, mogli się rozwijać pod 
względem intelekt1ialnym i e­
konomicznym. Wiadomo, że o­
twarcie tych wrót spowodowa:­
lo obustronnP. korzyści. W tym 
czasie w Polsce panowala 
sz_lachta, dla którsj zajmowa­
~ie się sprawami codziennymi, 
3ak handel czy rzemioslo, by­
łoby poniżej jej honoru, z dru­
giej strony byli niepiśmienni 
wie8niacy. Brakowalo mie­
szczaiistwa, które mogloby roz­
winąć dzialaln.ość gospodarczą. 
Tę lukę wypełniali żydzi. 
~ednocześnie Żydzi byli zam­

kniętą grupą etniczną rozma­
wia~i _innym językiem; wyzna.­
wali inną religię, mieli inne 
zwyczaqe, nawet odmiennie się 
ubierali. Poza tym nie wcho­
dzili w związki rodzinne z Po­
lakami t vice versa. Wielu z 
nich mieszkało po wsiach i zaj­
mowalo się handlem, a ich 
stan fWiątkowy byl lepszy niż 
przeciętnego wieśniaka. Trzeba 
też stwierdzić, że w porówna­
niu ze •rlachtq Zydzi nie mieli 
pełnych praw Byli obywatela­
mi druqiej 1Mtegorii. Do tego 
dochodzily różnice religii i róż­
ne przesądy ze strony Kościo­
la katolickiego, który przedsta­
wia? żydostwo... powiedzmy w 
nle najlepszym świetle. z bie­
giem czasu wszystko to zrodzi­
ło problemy. 

To ;est aspekt historyczny. 
Trzeba jednak wziąć pod uwa­
gę, ie przed wojną na terenach 
Rzeczypospolitej mieszkalo oko­
la 3,5 mln Żydów, to znaczy. IO 
proc. ludno§ci polskiej to bylf 
Zydzf. Co trzeci mieszkaniec 
Warszawy byl Żydem. Gdyby 
było im tutaj tak Ile, to n.fe 
byloby fc'h. tak wi'elu". 

Ilu dzi~ Polska ma obywateli 
narodowo~ci tydowskłej? Mor­
dechaj D. Pab:ur nie zna do­
kładnej liczby. W gmlnacłi ty­
dowskłch zal)łsanych jest od 3 
tys. do 5 tys., ale nłe wszyscy 
nale~. Niektórzy zmlenłU naz­
wiska, aby zatrze~ ~lady 1wo­
jego tydostwa, lecz teraz przy­
chodził do ambasady Jzraela i 
przyznają llę, ft Ili Żydamł. 
Obecnie w Izraelu toczy się 
wielka dyskusja nit temat te­
go, kogo uznać za 2yda. 

„Zydzf ortodoks111ni zgodnie 
z lfterq Pismo: Swiętego uwa­
lają, że Zvdem jest ten, kt6-
rego matka jest Zyd6wkq. Są 
spory, czy jdli k.toś ma ojca 
żyda i czuje się Żydem, to 
iett Żydem czy tel musi, jak 
w1.tysc11 inni nie-żydzi, poddać 
sit religijnemu obrządkowi 
prze#cia na judaf.im f obr.te­
santa. Na og6ł jednak przvi· 
mu;e się, le Żydem jest ten, 
kto mial ·matkę żydówkę. Wte­
dy on nie musi wierzyć, cho­
dzi~ do syn«oogf, świec~ śwłec 
w piątek wiecz6r - on po pro­
stu urodzłl się Żydem". 

Mordechaj D. Palzur przewi­
duje, te po wznowieniu stosun­
ków dyplomatycznych między 
obydwoma państwami, do Pol­
ski będzie przyjetdtalo więcej 
Izraelczyków i Żydów z in­
nych krajów, gotowych tu in­
westować. Wielu z nich pocho­
dzi zresztlł z Polski i wyrata 
zadowolenie z powodu powrotu 
do normalnych stosunków.• 

Przed wojną obywatele pol­
scy wyznania mojżeszowego 
stanowili 27,2 proc. ludności 
miast oraz 3,2 proc. ludności 
wiejskiej. Żydem był co drugi 
adwokat w Polsce, co tneci 
lekarz, 43 proc. burżuazji, poło­
wa drobnomłeszenństwa, trzy 
czwarte kupc6w ł pohedni­
ków. 

PONURA PRZEPO­
WIEDNIA URBANA 

W felietonie zatytułowanym 
„Szyderczy śmiech Józefa" i 
opublikowanym na łamach 
„TRYBUN..Y" (nr 49) Jerzy Ur­
ban podkreśla, że w polityce i 
historii najwamiejszy jest ko­
niec. Dobre początki jeszcze o 
niczym nie świadczą. Wskazują 
na to ·pouczające dzieje stali­
nizmu. 

„W imię iakich idealów Koba 
Dżugaszwili, za'1iiast · zostać 
popem i wygodnie sÓbie leżeć 
na popadii, m-:czyl się za mło­
du w tiurmach i na zsyłkach? 
On chcial wolności slowa, lu-
dowladztwa, zniszczenia apo-
dyktycznej władzy i ucisku, 
zwohtienia więiniów politycz­
nych, wolnych wyborów do 
Konstytuanty i demokratycznej 
konstytucji, sprawiedliwości o­
partej na prawach równych 
dla wszystkich i paru . jeszcze 
pięknych rzeczy. Przecież to 
wykapany Michnik, Havel czy 
inny Kuroń! Dopiero po huk­
nięciu z „Aurory", kiedy wro­
gowie tych idealów i wladzy 
ludu próbowali je zniszczyć, 
trzeba bylo chwilowo ograni­
czyć wolność prasy, tymczaso­
wo zawiesić dzic.lalność więk­
szości partii politycznych, wy­
jątkou·o rozpędzić parlament i 
us+anawiać f'hwilowe prawa 11-

latwiające Feliksowi Dzierżyń­
skiemu 11poranie się z kontrre­
woit1cja. i ~abotażem. I tak po· 
szlo. Potem za§ ktokolwiek 
wyznawał idee młodego Kob~t 

- z tym dojrzały Stai.in robił 
to, co z nim samym czynil ca­
rat i jeszcze o wfale gorzej 
czynił". 

Jerzy Urban zwraca uwagę 
na podziały rysujace ·się \V o­
hozie - .. Solidarności" i przewi­
duje zmianę kursu polityczne­
go. Pod koniec felietonu nisze: 

•. Walęsa, osoba konkretna, 
mieć będzie o wiele większe 
poparcie społeczne niż demo­
kracja. w końcu jakaś tam ab­
strakcja tylko. Wałęsa może, 
podobnie jak w 1980 r.. zgar­
nąć caly potencjał niezadowole­
nia. i frustrac;i, który w Polsce 
narasta. SZ1Jkuje nam się ostry 
reżim zamawiany demokratycz­
ną frazeologią i zlapodzony 
polskim bałaganem. Skończy 
się ten caiv parlamentaryzm, a 
będą dekrety, nadzwyczajne u­
prawnienia i trybunały. Za­
miast zlego czerwonego totali­
taryzmu. będziemy więc mieli 
dobry z prezydetitem Wałęsą 
i remierem Na;derem. 

Historia Polski na tym się 
nie zatrzyma. Za trzydzieści 
lat antytotalitarna. opozycja za­
triumfuje zn6w na lO mieeięcy. 
Dzieje trybtmalów są zaś prze­
ważnie takie. że wpierw stają 
przed nimi ci, przeciw którym 
się ;e tworzy, a zaraz po nich 
ci, którzy je stworzyli. Mogliby 
co§ o tym powiedzieć Robes­
pierre i Danton, Jeżow, Jago­
da i Beria. Stalin jeszcze nie­
raz zachichocze, kiedy poziera­
jąc z piekla n4 świat swe cięż­
kie, wnikliwe spo;rzenie za­
trzyma: na Polsce". 

EDWARD GIEREK 
OSKARŻA 

H&!PA+a: 

Pollt1ka jeat bardzo kapryś­
nym i okrutnym tywiołem. 
Najlepiej wiedz, o tym zresztą 
sami politycy. W przedświą­
tecznym wydaniu tygodnika 
„POLITYKA" (nr 1!5) Edwttrd 
Gierek zwierza 1i41 - jest to 
fra1ment cłośnej k1ią!kl 
„Przerwana dekada" - jak po­
traktował co we wrze~niu 1980 
roku Stanisław Kania: 

.,Panitct11m dobrze ;ak z nti­

maszczonq powagą poinformo­
wał mnie, że J)ostanowion.o ul­
żyć w moich ciężkich obowiąz­
kach. A największy ciężar mial 
spocząć na jego barkach, bo 
~ybrano oo M moje mf1jrc1t 
pi1rwaz11m sekretarzem. Kiedt1 
o tym mówił, nie umtal ukryć 
rado§cf, choć pr.1t1brał mint ia­
lobnika. Gdy atmoafera stała 
się nłeprzrjemnca - nie widzia­
łem powodu, by uczestniczyć w 
;ego radości - zapewnil mnie 
po~pieszn.te, że akoro tt1lko wr6-
Cf do zdrowia, to zgodnie z 
intene;q Komitetu ~entralnęgo 
z~stanę powołany na przewod­
nic%qcego partii. Nigdy nie by­
lem %wolenn.ikiem teorii Par­
TdnsOM, więe pomyślaZem w6w­
C%as nie bez ironii, że w obec­
ne; trudnej sytuac;i kra;u tak« 
posada potrzebnca ;est jak dzłu­
ra tD molcie ••• " 

Edward Gierek powiedział 
Janl,fszowi Rolickiemu, że z 
dwóch powodów jest dumny. 
Po pierwsze - doprowadził do 
porozumienia ze strajkującymi 
robotnikami. I po drugie - ja­
ko jedyny dotąd pierwszy se­
kretarz nie skalał sobie rak 
krwi~ rodaków. 
E. L. 

W najblizszyeb 
numerach 
„Odgl~sów"_ 

- Na początku Jutego 1930 r. 
pociąg dotarł do mieJscowołcl 
Barabinsk. Milicja kazała wszy­
stkim wysiąść. Był 35-st-0pnio­
wy mróz. Głodnym l sinym z 
zimna oznajmiono, że muszą 
jechać dalej 195 km, w tajgę 
do Narymskiego Kraju, do po­
wiatu Wierbnozarowskiego. Do­
stać się tam można było Jedy­
nie saniami. Woźnicy trzeba 
było zapłacić. Oznajmił on, ie 
na sanie weźmie tylko matkę, 
natomiast dzieci muszą iść pie­
szo. Konie ledwo przebijały 
się przez zaspy. Woźnica zdjęty 
litością dał grzęznącym w śnie­
gu dzieciom gazety i szmaty, i 
kazał nimi obwiązać nogi. Mat­
ce dał stare walonki. Kres ich 
wędrówki stanowiła biedna 
wioska w samym sercu Syberii. 
Mieszkańcy w większości byli 
skośnoocy, ludzie uprzejmi, 
gościnni I czyści. Po dwóch 
miesiącach uciążliwej podróży 
zesłańcy mogli wreszcie Odpo­
cząć - reportaż MAGDALENY 
GROCHOWALSKIEJ. 

- Rankiem 29 maja 19ł5 r. 
brytyjski generał oświadczył 
zimno, że wszyscy Kozacy z 
rodzinami zostaną przekazani 
władzom sowieckim. Wówczas 
to z ust Kozaków padły słowa, 
że wolą umrzeć z -głocju, niż 
wrócić do Zwillzku Radzieckie­
go. Pevden sotnik POdszedł do 
generał& i poprosił przez tłu­
macza o wydanie po jednym 
naboju dla każdego, aby wszy­
scy mogli popełnić samobój­
stwo. Któryś z duchownych za­
czął odmawiać głośno modlit­
wy za konających. Szkoccy gó­
rale plunęli pod nogi Kozaków 
ostrzegawczymi strumieniami o­
gnia z miotaczy, które wypa­
liły wokół Jeńcó\V trawę. Za­
częły się ataki histerii. Powie­
sił się dziennikarz Eugeniusz 
Tarusskij , zastrzelił generał 
Siłkin.- Tłum prawosławnych i 
muzułmanów zawodził do Bo­
ga o. zmiłowanie. SzkoCi grzmo­
cili Kozaków pałkamf i kolba­
mi. Podczas wywózki fołnierzy 
doszło do masakry. Niektórzy 
rzucali się pod g1\5ienice an­
gielskich czołgi)w. Sporo ludzi 
utonęło w Drawie. Wśród o­
fiar były kobiety i dzieci - o 
tragedii rosyjskich Kozaków i 
górali kaukaskich, których ioł­
nierzc brytyjscy wydali w ręce 
NKWD, pisze RYSZARD BA­
DOWSKL 

- Minister Kuroń i i>oseł 
Lit:t:ński to ludzie, których po­
znałem Jui: dawno, gdy nie zaj­
mowali jeszcze tak znakomi­
tych stanowisk. Darzę ich na­
dal szacunkiem, ale nie zmie­
nia to smutnej konstatacji, ie 
nie ma obecnie Pomiędzy nimi 
porozumienia. Mam na my6li 
problemy przemysłu lekkiego, 
a takie st.Munek rzl\(}u do bez­
robocia. Zapytałem ministra 
Kuronia, dlaczego nłe dotrzy­
mał słowa danego na spatka­
nlu w „Obrofleach Pokoju", ie 
nle będzie redukcji w przemy­
śle lekkim. Odpowiedział, ie 
się pomylił_ To nas :zupełnie 
nie satysfakcjonuje, a ezas na-
1lL Zaufanie ludzi do n:l\(}u ma 
swoJe granice - m6wl PA­
WEŁ LIPSKI, p'!'Zewodniez,cy 
Krajowej Sekcji „Solłd&rnołcl" 
Przemysłu Lekkiego. 

- Betty Cow rozebyllła 
drzwi do pokoiku na piętrze o 
dziesl;\tej wieczorem. Na progu · 
przystanęła zdjęta niepokojem. 
Cói: to, czemu nie słychać od­
dechu dziecka. Po chwilł, Już 
przy kołysce, zamarła z prze­
ra:ienJa. Łóżeczko było puste. 
Spojrzała na otwarte okno 1 
pojęła, że ktoł malucha PC>t­
wał. Zbierła schodamt do sa­
lonu bez tchu - sensacyjny 
m!lteriał JANA BĄBISSKIE­
GO. 

- Kiedy amant zJawl się w 
domu rozkoszy, dziewCeyJta po­
winna przYWitać go wstając i 
składając ukłon tak, aby mi­
mochodem ukazać piersi. Na­
stępnie Inicjatywę przejmuje 
rajfurka, kt6ra zapro\vadzi ko­
chanka do mUosneJ alkowy, 0 „ 
łwietlonej złocistym! Jam~, 

ozdobionej kwiatami, w:rPGS&-
7.oneJ · '" kuszące łoźe osłonięte 
okazałym baldachimem. Tam 
pozostawi mężczyznę sam 8-

sam 'J jego wybranką... - fra­
gment książkJ TOMASZA MI­
SIAKA o sztuce miłosnej w 
dawnych Indiach. 

• • 
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ze str. t 
jakimś stopniu też przyczyni 
•ię do rozładowania bezrobocia. 
Ale to trzeba zbadać, trzeba się 
tym zająć. Potrzeba to przemy­
śleć, przekoCJnsultować. Nosimy 
gię z zamiarem utworzeni~ 
F~ndacji na rzecz prowadze­
nia badań nad rakiem pier i. 
S~ szalone trudności. Minsto do 
tej pory nie chciało się tym 
zająć.· Jest problem / umieral­
ności niemowląt. Tym też trze­
ba się wreszcie poważnie zająć. 
To nie mogą być akcje. To mu­
si by{' praca. ciągła. 

- Problemów do rozwiązania 
znajdzie się wiele w kaźclej 
dziedzinie .. Choćby komunika­
e~a. o której iuź 1)an wspom­
niał. Mo:l:na. powierlzieć. że wie­
my, co trzeb'.? zrobić, tylko cią­
gle nie bar~zo wi<'my. j t k to 
zrobić, aby te problemy zacząć 
rozwiązywać? 

- SłoCJwo o komunLkcji. Ju ż 
mówiłem, że fachowcy z Poli­
~echnikl Łódz1tiej opracowall 
dqbry plan rozwojl;I komunika­
cji bez wie-Jildch nakładów fi-
111ansowych. Plan ten zarzucono. 
Trzeba więc do niego WTócić. 

Tam tocz3• się dyskusja, (foko­
nuje się weryfikacia. Nie inge­
rujemy w to. Przypu.sZćzamy, 
że stamtąd weźmie aię przewa­
żająca liczba kandydatów. Kil­
kanaście osób zgłosllo "" się do 
WKO. Przyg~towall programy 
dla Łodzi. Są to aamorząd1:1wcy 
z fachu i wizji. Zaprosiliśmy 
ich _do WKO i na tym forum 
przedstawią swoje programy. 
WKO wybierze :najlepszych. Te­
raz rozmawia z nimi komisja 
prom<>cyjna. Kandydatów jest 
więce.f niż' miejsc, dlatego tylko 
111iektórych się zatwierdzi. 

- Mimo to mo14 zdarzyÓ si~ 
pomyłki. • 

- Tego nie maź.na wyldu­
czyć. Ale pracy starczy dla 
wszystkich, bo z.miany musza 
nastąpić na górze, na dole i 
pośrodku. Rzecz bowiem w 
tym, że są urzędnicy, którzy 
chcą najlepiej, ale nie potra­
fią, bo nie umieją pracować 
samodzielnie. I to jest nieszczę­
ście. I dlatego mmzą ustąpić 
miejsca innY'ln. 

- W Lodzi obok Wojew6dz­
klego .Komitetu Obywatelskiego 

• 

„robić ludziom wodtt z mózgu" 
I ŁPO wystąpiło z wnioskiem 
do Zarządu Regionu „Solidar~ 
n-0§ci", że chcą iść do wyborów · 
pod ich patronatem. 

- Przewodniczący Andrzej 
Sło\vik zabronił używania tego 
znaku. 

- Jesteśm.v grupą zdyscypli­
nowaną. Jeśli Zarz:id Regionu 
„Solidarności" nie chce iść z 
nam.i, nie chce udzielić nam 
'Prawa do używania nazw~·. to 
będziemy ·występowali jako 
Wojewódzki Komitet Obywatel­
~ki. Ludzie pamiętają, że nosi ­
liśmy nazwę: „Solidarność". Po­
staramy s!ę ja'koś odróżnić w 
propagandzie, w numerze listy. 

- Pan poseł Stefan Niesio­
łowski zarzuca w:im. ie w 'VKO 
nie ma demokrac,ii. Czy to zna­
czy, ie jest u was dyktatura? 

- N-o, jaka dyktatura!? To 
raczej ja móglbym zapytać, kto 
w ich partii wybierał pana Ste­
fana Niesiołowskiego czy pana 
Grzegorza Palkę? Zrobili ko­
mitet zalożycielSJki, zebrali się 
!l'azetn. A teraz idą do wyporów 

w tym peWl!lt Jlł'&'ilftdlowolf. 

Part.ie polityezne zawsze dąż" 

do objęcia władzy. Ruchy oby­
watel !kie wła&y na ogół nie 
9bejmują. I to jest _zasadnicza 
róilnica. · 

- Odnoszę wratenle, łe kon­
flikt między W.KO a l.PO za­
ostrzył się podezu kryzysu pre• 
zydenckiego w Łodzi. 

- Już Po wyborach parla­
mentarnych nikt z „S<>lidarn-0-
.śc\" Rolników Indywidualnych 
i Klubu Inteligencji Katolickiej 
nie przyehodził do WKO. My­
śmy mówlll, że musi zmienić 

się v:lad.za w mieście. To nie. 
znaczy, że każdy urzędnik mu.si 
odejść. a!e nie może z0>tać 

cz~erech wiceprezydentów. któ­
rzy przez wiele lat psuli to 
m'.asto. 

- Niektorych jut nie ma-. 

- In.ni zostali, zostaU też d.r­
rekt<Jr.zy wyddałów. Taka była 

Każda partia musi . mieć swego ·wroga 
Jak z tego widać, nie tyl'k:o 
wiemy, co nam potrzeba, ale w 
n.iektóryeh dziedzinach wiemy 
też, jak rozwiązać istniejące 
tam problemy, Natomiast praw­
dą jest, że samorządu nie zna­
my, źe nie u.mierny sami się 
rządzić, że musimy się tego 
nauczyć. 

- Słyszałam, :l:e we Francji 
szkolill -się już przyszli samo­
rządowcy. Skąd wiadomo, ie 
oni właśnie wejdą do samorzą­
dów? 

- 'i'ego nikt nie wie. Te o­
$Oby po prostu się zgłosiły, bo 
są zainteresowane samorządem. 
Nie widzę w tym nic zdrożne­
go. Im więcej będzie kandyda­
tów do pracy w samorządzie, 
tym lepiej dJa samorządu, tym 
lepszy będzie wybór. 

- Nie odpowiedział pan jesz­
eze na mo,ja wątpliwość w 
sprawie pieniędzy. Wiadomo, 
te 70 procent dochodu z prze­
mysłu oddajemy do centrum. 

- A eami otrzymujemy za­
"pomogi w zależności od ootrzeb 
i od tego. ile zostało pieniędzy 
w centralnym budżecie. 

- Tych zawsze jest mało. 
Jakie zatem proponujecie roz­
wiązanie? 

- Jesteśmy za tym. aby po­
datki obrotowy i dochodowy -
w 30 a może w 40 procentach 
- pozostały w Łodzi. Miasto 
musl mieć pieniądze, a prze­
mysł le~ki jest jednym z na i­
bardziej dochodowych. Łódź 
mu<l <tać się centrum przemy­
słowym. Musi tu przyjść rodzi­
my i obcy kapitał Jeśli stanie 
się tak. to miasto będzie na tym 
zarabiać. Zresztą musi nastąpić 
wymiana struktury przemysłu. 
to znaczy duża i mała reprywa­
tY?~cja. Mała może nastąpić 
bardzo sz.vbko. Natomiast z re­
pryWatyzacją dużych obiektów 
pnernyc;lowych będą trudności 

ł będ7.iP. to trwało z;n<Jczn!e dlu­
tei. ~!bowiem. jak dotychcz3c;, 
nie m'l dużi>!!o kanitalu do wy­
kupu tych przedsiębiorstw. 

\ 

, - Na co - zdaniem· pana -
powinny być wydawane te pie­
niądze? W pit"rwszym rzędzie, 
oczywiście, bo potrzeby są ogro­
mne 

- W pierwszym rzędzie na 
człowieka Na zatrzymanie rui­
ny miasta i na „oleoszenie wa­
runków życia Jest ło miastoCJ 
pracu iacych k1 biet. Te kobiety 
ciężko pracują i wiele z sie­
bie dały i dają miastu. W ciągu 
ro'ku. czy nawet dwóch lat ich 
położenie nie zmieni się rady~ 
ka!nie. Ale trzeba zacząć je na­
prawdę chronić. Liberałowie 
powi<idają, że dla nich sprawa 
jest nrosta kto upadnie, 
niech leży, a my idziemy dalej 
Tak nie może być. Miasto mmi 
spłacić dłul{. jaki od tvrh ko­
biet zaciąqnelo poprzez ich pra­
cę dla mia>ta. I to jest sprawa 
rurhu obywatelskiego Partie 
jeszci.e w ~połecznei świadomo­
ści nie i;i funkcjonowały. Nie 
sądzG. aby one miały lepsze 
programy. Ruch obywatelski ma 
natomia<:t autorytet. ho wygr:i! 
wyborv w czerwcu 1989 roku. 
a poslowiE' wvwodz;:icy ,;ę z te­
i:o ruchu <ą akt_vwni w spra­
wach polit~·kf <ocjalne1 i ll!Ospo-
darcze j. ' 

- .laki będzir procy11 wyła­
niania kandydatów do samo­
rządu? 

- Są komitety . dzielnicowe. 

jest też Ł6dzkłe Porozumienie 
Obywatelskie. Dla wielu ludzi 
r6żnfca między W.KO a ŁPO 
Jest zupełnie niezrozumiała. 
Wam na przykład zarzuca się 
dąźenle do zmonopolizowania 
władzy, do zastąpienh jednego 
monopolu drugim. 

- Jeśli komu~ zarzuci się, że 
jest wielbłądem, to jak ma 
wszystkich przekooać, że nie 
jest? Dawna Regionalna Komi­
sja Organizacyj.na „Solidarno­
ści" w porozumieniu z Klube'U 
Inteligencji K.1atolickiej i ,.Soli­
darnością" Rolników Indywi­
dualnych zaprosiła około 80 -0-
sób do pracy przy przygotowa­
niu wyborów w ezerwcu 1989 
roku. Potem liczba osób w 
WKO zwiększyła się do 140. 
Nie powstała mimo toCJ żadna 
sztywna -0rganizacja, nie było 
przewodniczącego. Były tylko: 
komisja propagandowa I orga­
nizacyjna. Na zebraniach WKO 
przedstawiano kandydatów na 
senatorów i posłów. W pew­
nym momencie pojawiło się 
ŁPO. Było to porozumienie pię­
ciu lub sześciu partii. T oni po-

-wiedzieli, że też chcą mieć 
swoich kandydatów. Stefan 
Niesiołowski był naszym kan­
dydatem. Poprosili. aby wpisać 
na naszą listę mecena~a An­
drzeja Kerna z Ruchu Wolnych 
Demokratów. 

- Późnłe.l ł.PO rozrosło się 
o dalsze partie. 

- I teraz chce uczestniczyć 
w wyborach do samorządu. Ma:- · 
Ją u siebie dynamicznych lu­
dzi. którzy umieją krzyczeć. 
Powiedzieli, że chcą iść razem 
'z nami. Spotkaliśmy się więc 
z Zarządem Regionu •. Solidar­
ności" i ŁPO. P~wiedziell, że 
nie mają zastrze~eń co do na­
szego programu. 

- Skoro program was nle 
róźnł, to właściwie eo? 

- Jak widać nic ~ powta­
rzam ich słowa Myśmy powie­
dzieli. że radni muszą być ludź­
mi kompetentnymi. To jest pod­
stawowe kryterium. Czy to bę~ 
dzie Chińczyk, Turek, chrześci­
janin. to nie ma z.naczenia, cho­
dzi o lo, aby znał się na tym, 
co zamierza robić. 

- A gdyby to był były czło­
nek PZPR? 

- Oni z nami nie \v<~półpra-
cują. · 

- No, ale gdyby zgłosił się 
człowiek kompetentny w swo­
jej dziedzinie; ale był w PZPR. 
Co wtedy? 

- Jeszcze to iiię nie z.darzyło. 
'ie mamy takiego doświadcz.e­

nia. Ale wróćmy efo rzeczy. ŁPO 
powiedziało, że chce 50 procent 
kandydatów i my mamy 
mieć 50 procent. No i mieli też 
~wój pogląd co do k-0Iejności na 
liście. Powiedzieliśmy na to, że 
tak nie n"loże być. Naszym zda­
niem mus! być wyra:tna zgoda 
oba !!tron na każdego przed­
stawiciela. To chyba nie jelit 
zbyt duże wymaganie. Ale LPO 
powiedzia!o: - nie. J sam-0 
idzie do wyborów. Co na t.o 
możemy poradzłć? My jesteśm:v 
Komitetem Obywatelskim, on! 
11ą Porozumieniem Obywate1-
sklm, ehyba tylko po to, ab:v 
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i tyle. Czy to już jest pluralizm 
i demdkTacja? 

- Już pan powiedział, że nie 
ma jeszcze pluralizmu. 

- I z tego się nie wycofuję. 
Sytuację w Łodzi mamy taką. 
Pan prezydent Waldemar Boh­
danowicz jest sympatykiem n'3.­
rodowych konserwatystów -
jak sam to powiedział. Pan 
Grzegorz Palka jest ze Zjedno­
czenia Chrześcijańsko Narodo­
wego, pan Benedykt Czuma 
też. Pan Marek Markiewicz jest 
grzec'zny i jak mu każą wystę­
puje przeciw nam. Jak więc 
może być pluraliz..m skoro pan 
prezydent Waldem:ir Bohdano­
wicz sympatyzuje z narodowy­
mi konserwatystami i wszystkie 
stanowiska obsadza swo1m1 
przyjaciółmi politycznymi. A 
poza tym zarzuca się nam, te 
Jesteśmy lewicą. co ma suge­
rnwać, ie wywodzimy się pro­
sto z PZPR. 

- Czy rzeczyWlśeie jeste§cie 
lewicą? 

- Je~teśmy w tym sensie le­
wicą, że na przykład chcemy, 
aby łódzkim kobietom dobrze 
żyło się w Łodzi. Prawica mó­
wi - nie musza żvć dobrze. 
Pan Janusz KOi'win-Mikke po­
wiada, te kto upadnie, musi 
zginąć. Ba! Podczas obrad Ko­
mitetu Obywatelskiego w War-

. szawie jeden z liberałów po­
szedł tak daleko, że domagał 
się, aby prawo glosowania mieli 
tylko 'ci, którzy płacą podatek 
wyrównawczy My jesteśmy 
przeciwko temu. T w tym sen­
·Sie też jesteśmy lewicą. 

- Jak pan ocenia sytuację w 
Łodzi? · 

- Patrząc na to, co się dzie­
je, d-0chodzę do wniosku, że nie 
tyle ważą racje partyjne, co 
względy personalne. No, bo co 
innego może zrC>bić członek 
rpartii chrześcijańskiej więcej 
dla Lodzi niż na przykład Ko­
mitet ObyWatelsik:l? 

- Patrząc z boku na poczy­
nania W.KO i ŁPO można dolść 
do wniosku, te ŁPO patrzy Jak­
by bardziej w przyszło§!'!, bo 
przys:rło§c - co ~my nie mó­
wili - na1ete6 będzie do wielu 
różnych partii, kt6re będl\ mię­
dzy 11ob1t toczy6 bo~. 

- Te partie jeszcze się nie 
zweryfikowały, jeszcze nie wia­
d<>mo, czego chcą. Wcale nie 
ie5tem przekonany, ie oni wy­
biegają myślą w przyszłość. Kto 
dziś potrafi precyzyjnie przewi­
dzieć, czy w tej przyszłości be­
dzie osiem partii, czy nie bę­
dzie ich wcale? Lepiej nie 
mówmy o przyszłości. Oni -
moim zdaniem - wzięli z jed­
nej strony wzór z Zachodu, Il 

: drqgiej stro.nv powtarzajit 
wzor<:e pqedwojenne. Bardzo 
by mi się podobało. gd.v1Jy kai­
da z tych parUI szla do wybo­
rów pad własnym gztandarem. 
Wtedy zaistniałaby na politycz­
nej m:ipie miasta. To by było w 
porządku. Ale tadna z tycli 
partii tego nie chce. Chcą Iść 
w bloku ipod nazwą nie partyj­
ną a obywatel!l'ką. 

- Smutne s~ te 111017. 

- To jest tragiczne. Ale je•t 

umowa prezydenta z nimi. A 
:ponieważ są to ludzie przy. 
zwyczajni do zmiany kursów, 
to zmienili kur.s, ale nadal ro-' 
rbią swoje. 

- Jeśli Jednak prezydent zo­
stał wybrany, to mimo różnych 
animozji, należałoby z nim 
wsp6łpracować. W oświadcze­

niach WKO nie wlda6 \VOII 

współpracy. 

- Bardzo chcieliśmy, a.le nle 
dano nam szansy. Pan prezy­
dent Waldemar Bohdanowicz 
przyją·ł n~ oo dwóch miesią­

cach. Zadeklarowaliśmy współ­
pracę. Raz czy dwa próbowa­
liśmy się znów dostać do pre­
zydenta, ale nie miał Już dla 
nas czasu. Mamy trudności lo­
kalowe. Pow'edz!ano nam, 2e 
kaidy jest samoi:ządny i niech 
się &am stara o ldkale. 

- Stosunki WKO były nie­
dobre nie tylko 1 ŁPO, ale I z 
Andrzejem Słowikiem. nim je­
szcze został przewodniczącym 

Zarządu Regionu „Solldamośei" 
Ziemi LódzkleJ. 

- Nie mogły być dobre, gdyż 
pan Andrzej Słowik był prze­
ciwnikiem „Okrągłego stołu", 

miał z.le !fos'Un'kl z Lechem 
Watęsą, a my wywodziliśmy się 
z Ideologii wyznawanej właśnie 
przez Lecha Wał1tsę. 

- A jak Jelt terazT 

- Prywatnie bardzo dobrze 

- A między Zarzlłclem Re~ 

glonu I W.KOT 

- Do tej pory n!e było pun­
któw spornych ani 11tycznych. 
Kampania wyborcza dopiero s;ię 

itOllpoczyon&. 

- To mote I byłaby !!UDA 

aby jakol uloł16 stosunki 1 

prezydentem ł..odsl'!' A takie 
z ŁPO? 

- z panem prezrdeniem 
Waldemarem Bohdanowiczem 
budzo ' ehętnle b:yolmy wsp61-

. ~acowa1.i. Nam jako wKO tru­
dno jest dzH w$6łpracowa~ z 
tymi ugrupowania.ml pert~•jny­

mi, które obecnie działają. A 
międz.:r innymi dlat~, 7.e par­
tia, aby zaistniała, musi mieć 
pr.zeciw.nika. Wobec tego, ie 
nie ma ju.i. PZPR, iprz.eciwnl­
kie.m dla nich atał •i4 WKO. 
I tak·i jest partyjny ~ my­
ilenia. My natomiast ni• eh~­
my być 'ZWi14.zanl s iadin;\ par­
tii\. Chcemy, ieby na«.z auto­
ryt.et opie.rat litt na tym, co 
jut 1robtlljm7 ł ee 7lt"obimy 
dalej. 

Rozmawiała: 
BOGDAMADEJ 

• 

Z te; ziemi. 

.Jeśli ktoś -nie ~trafi 
hyc peUtjldem... 

12.04.1990 

1. 

Nadszedł taki czas, że wszyscy chcą na :;iłę być wiarygodnl. 
Pewien starszy pan chodzi po znajomych i nieznajomych i opo­
wiada, że nigdy nie był komtinistą, ani jego ojciec, ani nawet 
dziad. Znam człowieka i wiem, że zasiadał w s~acownych par­
tyjnych gremiach i jakoś to mu wtedy odpowiadało, ba! 
dumny był nawet z tego. Gdyby przeczytał rozmowę Ewy Kar­
wowskiej z „Gazety Wspólnej" z profesorem J~ckiem Wodzem, 
to mógłby wręcz _głosić, że był zdeklarowanym„. prawicowcem. 
Oto bowiem prof. Jacek Wódz twierdzi, że PZPR była ,,de facto 
skrajnie prdwicową - przynajmniej w ostatnich latach", z czym 
trudno się zgodżić. 

Rozumiem człowieka i uważam, że takie gwałtowne wypiera­
nie się komunizmu o którym wielu członków byłej PZPR 
w ogóle n.ie miało pojęcia - jest znacznie rzetelniejsze ni! rirze­
malowywanie się niekt~rych byłych aparatczyków PZPR w so­
cjaldemokratów. Tu posłużę się znów sformułowaniamt prof. 
Jacka Wodza: - „dziś każdy kto krzyczy, iż jest socjaldemokratą, 
uważa, że tym sposobem z-rzuca z siebie plaszcz PZPR. Nie d-os­
t-rzega tylko, że zosta? nagi, bo nic w międzyczasie pod owym 
plaszczem nie powstało, nie utkano żadnej, nawet najcieńszej 
koszulki". 

I jeszcze jeden smakowity cytat: „Polska scena polttyczna jest 
w tej chwili pelna facetów, którzy w sposób nieodpowiedzialn11 
wyglaszają różne hasla, od skrajnie lewicowych po sktajnie pra­
wicowe i nie czują się zobowiqzani do wytlumaczenia o co im 
naprawd~ chodzi". 

Szczerze żałuję, że nie ja to napisałem i wcale się tego żalu 
nie 'Wstydzę. 

2. 

,Rozpaqły się więzy. trzymające do tej pory strukttirf: bYlel 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" i nagle okazało si~. że wszyścy si& 
przeciw wszystkim. Skoczyli sobie ludzie do gardeł, ktążą gigan­
tyczne plotki, każdy posądza każdego o najgorsze. Wylała się 
z ludzi zawiść, złość, żal i tajone latami urazy, co jest naturalne 
i dobrze, że się to wszystko wylało. Może wreszcie nadejdz.ie 
chwila zastanowienia i przyjdzie czas na myślenie. Bo jest 
o czym myśleć. Trzeba komisji likwidacyjnej złożyć konkretne 
propozycje, a tych jakby - przynajmniej dp tej pÓry -: brakuje. 
Są. oczywiście deklaracje intencji, próbuje się zakładać spółdziel­
nie pracy, tylko mało kto się zastanawia, ile trzeba mieć pienię­
dzy, aby wei'§ć w ten interes. bo trzeba j lurlziom zapłacić, i o ~o­
lidnych honorariach pomyśleć, i papier kupić, i drukarni zapłaci6 _ 
za poligraficzne usługi, i zorganizować kolportaż. 

' 
3.' 

O wiarygodność walczą też politycy. w· „Życiu Warszawy" Ja­
nina Paradowska postawiła ,,pod ścianą" senatora Jafosława 
Kaczyńskiego - naczelnego redaktora „Tygodnika' Solidarność" 
- i zarzuciła mu, że program polityc;my pisma moż.ria streści! 
w jednym zdaniu: „Jaruzelski musi odejść". Na !o Jai'Osław Ka­
czyński odpowiedział: - „Bardzo upraszcza pani sprawę sprow4-
dzając caly program do personaliów. N.iec7i pani dopowie ;eucze 
- a na jego miejsce musi przyjść Walęsa. 

- Dopowiadam - powiada na to Janina Paradowska. 
- To jednak nie wyczerpuje sprawy - kontynuuje Jarosław 

Kaczyński. - Rzeczywiście uważamy, że zmiana na. stanowisku 
prezydenta jest nieunikniona. a Wałęsa jest w zasadzie jedynym 
kandydatem na to stanowisko". 

Wprawdzie senator, redaktor Jarosław Kaczyński zasłonił się 
słówkiem: „w zasadzie", ale nie ma racji. Jest bowiem drugi 
kandydat, którego zwolennicy uważają. że jest on „w zasadzie 
jedynym kandydatem na to stanowisko''. Jest ńim Leszek Mo­
C7.Ulski. Mo:!e pode)rzewać. że w Polsce jest ieszcze co naim'1iej 

kilka osób. które - podobnie jak i ich zwolennicy - uważają, 
że są „w zasadzie jedynymi kandydatami na to stanowisko". 

4. 
Trudno zaprzeczyć. że na scenie politycznej biegają różni fa~ 

ceci. którzy „w sposób nieodpowiedzialm1 wyglaszają różne hasla", 
a ich wyobraźnia polityczna nie potrafi nrzewidzieć skntków tej 
bieganiny i wygłaszania tych haseł. W bajkach Wschodu w:vst~­
puje motyw dżina uwięzionego w butelce. którego ktoś nieostroż­
ny z tej butelki wyzwala. Proszę nie mylić dżina, który jest do­
brym lub złym duchem z ginem - ulubionym napojem maryna­
rzy. Otóż ten duch wyzwolony z butelki przez nieodoowiedzial­
nee:o faceta potrafi narobić takich szkód. że ,.m6zg staje" a zapę­
dzić go z powrotem do bntelki jest niebywale trudne;>. a czasem 
to się w ogóle nie udaie. T:ik jp~t w ł'iajce'w<lr.hodniei. ale i tak 
bywa w życiu. Głoszenie różnych haseł, podejmowanie atrakcyj­
nych i widowiskowych akcji jest bardzo popularne, wdzięcme, 
pisze o tym prasa, pokazują w telewizji, Qpowiadają w radiu, ale 
skutki tego bywają żałosne, a niekiedy wręcz tragiaZI}e. A poli­
tyk - jeśli rzeczywiście chce zasłużyć na t{) miano - powinien 
umieć przewidywać skutki swego postępowania. Inaczej nie jest 
i nie będzie politykiem. • Może się najwyżej zajmować - jak to 
obrazowo mówił 'Józef Piłsudski wyprowadzaniem kur do 
szczania. 

Nie dziwię się więc Lechowi Wałęsie. że many o tym, aby 
wziąć to wsżystko za uzdę I precyzyjnie pokierować przy p~mocy 
dekretów. Tylko demokracji w taki sposób się nie zbuduje. Nie· 
stety ..• 

5. 

Poliitykow1 potrzebną je$t rozwaga i cierpliwość oraz poo.r.rcle 
społec:tpe. Polityk może 1,l'.lieć o sobie wielkie tnniemanie, a1e bei 
poparcia s_palecznego daleko nie ujedzie.. I to niezależnie od tego1 
czy jest w rząclzie, czy w opozycji. Rozumiał to Wincenty Witos, 
idY w lutym 1923 roku pisał: -

„Jakikolwiek. będzie rząd, jeśli ni.e będzie. mieć dostatecznego 
poparcia tak ze strong czvnników poiitycznych, jak i ogólu spo­
leczemtwa, jeżeli nie będzie mieć 1ttoż1wści. spokojnej pracy to 
fiigdy nic nie potrafi. Rząd składa s"ię .tylko ze zwyklych ludzi' na 
których wypadki i nastroje działają silnie i często uniemożliU:ia.;it 
pracę. A zaprzeczyć się nf.e da, że nie było w Polsce jednego 
rządu., któremu. ·by pomagano, a przecież chyba nie było takiego 
rz~du, który b11 ~hcial _ szkodzić państwu! Do naprawy więc, 
o. ile ona ma rzeczywiście nastąpić, muszą być użyte wszystkie 
stly narodu. Ani narzekania, ani złorzeczenia, ani lamenty na. nic 
się nie Źdadzą, t11m więcej nie zdadzą aię gwalty, gdyż one tylko 
mogą zaszkodzić. Rewolwerem i palką, a chociażby obelgą i osz­
czerstwem nikogo się nie zachęci do wspólpracy trwalej i zgod­
ne}. Do trwalej i skutecznej pracy musi być przygotowany grunt 
I stworzona potrzebna platforma". 

No, proszę, już w 1923 roku Wincenty Witos mówił o sprawach 
które i dziś Ił\ aktualne, Mote warto skorzystać z tej lekcji his! 
torii? 

LUCJUSZ Wf,ODKOWSKI 
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Zajrzeć · poza horyzont 
I 
IUUIAIN BARTOSZ 

' OdwioroWYwujący się po wyborach 18 marca 1990 r. takie w 
Niemieckiej Republice Demokratycznej zachodnioniemiecki mo­
del koalicji i więkstosci rządowej złożonej przynajmniej nomi­
:nal-nie z tych saro.ych 111 politycznych chadecji i wolnych de­
mokrat6w (liiberałów) czyni - moim zdaniem - najbardziej 
pra'Wldopodobnym tiakł sposób rea1lzowania 5ię pr<icesu jedności 
niemiecldej, kt6r7 będzie Qpart7 na airtykule 23 bońskiej Usta­
rwy Zasadniczej z 23 maja 1949 roku. 

Warto 10'ble uświadomić, :te z takim poatulatem, mianowicie, 
by unifikacja Niemiec dokonywała się na takiej podstawie nie­
mleckiegó prawa wewnętrznego występowali w trakcie kam­
panii wyoorczej zarówno kanclerz -Helmut Kohl jale i działacle 
trzech wschodnioniemieckich uczestników „Niemieckiego Alian-
1u": CDU (Lothar do Maiziere), DSU (Hans-Wilhelm Ebeling) 
DA (Rainer Eppelmann). Mnie j zdecydowanie postulowali to 
przed w yibOd'ami liberałowie. Niemnie j po 18 marca i oni to 
zaakceptowali. Mcżna 'Z tego 'W'l'lioskować, że die detl'tische 
Einigun1 dokon:rwać •i• będzie wlaśn.!e w oparciu o ów arty­
kuł 23. 
, Poalugując •ię języlqem z lat plę6dil.iesiątych lub nawet jesz­
cze lliedemdziesiątych, m.otna by ! ens tego artyk·Ułu określić 
jako "połknięcie NRD przez RFN". Porusz.afoc się jednak w 
obszarze pojęciowym „wolnościowo-demokratycznero porządku 
•połecznego", czyli 3ak się to po niemiecku mówi „treiheitlich­
·demokratische Geaellachafbordnuog" wh~klszość spośród . 11,3 
mln głosujących ludzi w NRD optujitc za partiami bloku cha­
deckiego 1 libeiralnego za takim „połknięciem" się opowiedr.ialo. 
Była to 1Uwerenna wola właśnie większości, którą trzeba res­
pektować, podobni• zre1ztłl jll'k na.leżało pogodzić się z wyni­
~ odbywających ai41 formatnie w iramach systemu parlamen­
tarnego w7bor6w :s I marca 1933 roku, gdy partia hitlerowska 
NSDAP wrazi z• 1taronaejoQlistycr:nym blokiem „Czarno-Bia- · 
lo-Czerwon)'m'" uzyskała prawi• &2 proc. gloaów. 
1 7.daję IObie llp?8'\Vlł & tego, H IBmO ze<Stawien!e tych Cw6Cll 
dem•atTcmJch-aldów wybo:cz7eh mote b74 ol>ecnie, w wa­
runkach rozwijajllcego aię pol.akieg.o pluralizmu, niem.ile wi­
dziane. Cokolwiek jedinak b74my na t.u tema1: chcieli . powie­
drrJ.d - fakty faktami porzo1taj' 1 d;rskutować 1 niml jest po 
prostu bezpłodne. Zetem pozottaje ich ·- jak jut powiedzia­
łem - re.,,e~onie. 
. Co zatem m6wi 6w artykuł 2.1 boń.Kiej Ustawy ZasadniC'Zej? 
Brzmi on: 

"Niniejsza Ustawa Zasadnicza obowiązuje na razie na. terenie 
kraJ6w Badenii, B111Waril, Bremy, Wielkiego Berlina, Hamburga, 
Hesji, Dolnej Saksonii, Palatynatu Reńskiego, Szlezwiku-Hol­
sztynu, Wirtembergii BadeńskieJ l Wirtembergii Hohenzollern. W 
innych częściach Niemiec należy wprowadzić ją w życie po ich 
przystąpieniu". 
Zacytowałem ten artykuł w oryginalnym br.zmieniu za.chod­

nioniemieckiej konstytucji z maja 1949 roku (wedle „Doku­
mente des geteilten Deutschlands" opracowanych przez pro!. 
In.gona von Muencha) - a więc z wymienieniem dwóch landów 
wirtemberskich połączonych w je{\en kraj w roku 1952. Rów­
n.' eż wymieniony tu jest land „Gras.s Berlin", co w myłl za­
strzeżeń 3 mocarstw zachodnich i ustaleń czterech mocair,stw z 
1971 roku jest prawnie nieprawidłowe. 

Jak to komentuje Richard Schmid w popularnym wydawnic­
twie „Unser aller Gru1;1.dgesetz. Praxi• und Kritik" (Frank­
:furt/M, 1971) artykuł 23 • „opisuJe terytorium Federac.U 1 otwie­
ra. w drugim zdaniu możliwoś6 przysłąplenla da!szych terenów 
(Geblełe)". Wyrazem chęci przyatą'l)ienia w powyższym rozu­
mieniu są wedle mnie wYll'l.iki wYborów z 18 marca 1990 w 
NRD. 

Jak 1ię wydaje, rzeez cała nie ogranicza się jednak do teio, 
aby do jedenutu krajów RFN dołączyło pięć krajów, z których 
powstała w 1949 roku Niemiecka Republika Demokl!'atyczna: 
Meklemburgia, Brandenburgia, Turyngia, Saksonia Anhalcka 1 
Saksonia. Notabene, struktura krajów została w NRD zamienio­
na na okręgi, ale powszechny w NRD postulat 'Zmierza właśnie 
do odtworze·nla tradycyjnych landów - między innymi jako 
:fonnaLnej przesłanki dla ujętego w fórmulę aa-tykułu 23. proce­
su unifikacyjnego. Jeśli wczytamy się dokładnie w prace wy­
bitnego poznańskiego prawnika, prof. Lecha Janickiego („RFN 
wobec terytorialno-,politycznych następ!tw klęski i upadku III 
Rzeszy", Poznań, 1982) to nawet bez lektury aktualnych poli­
·tycznych tekistów publikowanych w RFN przez prawicowych, 
nacjonalistycznych autorów dojść musimy ·wręcz d-0 wniosku, 
.te wobec taktu prarwno-doktrynalnego interpretowania teryto­
!I'ium Nientiec jako obszaru w granicach z 31 grudnia 1937 ro­
ku ów artykuł 23. może być także in~encjonalnie wymierzony w 
polską i?lltegralnoęć terytorialną. W myśl obowiązującej wciąż 
doktryny prawne·j RFN (podbudowanej licznymi aktami prawa 
wewnętrznego - od Ustawy Zasadniczej poczynając, a na wy­
kła$1i Trybuna Konstytucyjnego k!Jńcząc) Niemcy to właśnie 
ten obszar - w granicach z 1937 roku. 

Poza wszystkimi innym! względami natury politycznej próba 
realnego rnzciągnięcla artykułu 23 także wobec polskich ziem 
zachodnich l północnych wymagałaby peW1I1ej rewindykacji 
a:>rawnej. Rzecz w tym, że nasze polskie ziemie nad Odrą, Nysą 
Łużycką 1 Bałtykiem należały do landu, który w myśl postano­
wień Układu Poczdamskiego z 2 sieripn.ia 1945 roku i zgodnie 
z ustawą Sojuszniczej Rady Kontroli z 25 lutego 1947 roku zo­
stał formalnie rozwiąnny. Landem tym były Prusy. Wielkie ju­
bileusze Prus obchodzone w 1981 roku zarówno w RFN, jak i 
w NRD, podejmowana i tu i tam gloryfikacja · ich tradycji 
ptzygotowały, jak się zdaje, psychologicz.ny grunt do teE(o, aby 
na fali zapoczątkowania znowu prawdziwej hist-0rii Niemiec 
własną suwerenną decyzją niemiecką przekreślić i postanowie­
nie Poczdamu 'i ustawę okupacyjną odnośnie Prus. Ile z tym 
roboty? Rzecz jasna, próba taka musiałaby być przygotowana 
odpowied.nimi aktami „demokratycznymi''. Myślę tu na przykład 
o jakimś plebiscycie, przynajmniej na terenie Sląska. Czy 
to n.ie dziwne, że - jak donosi w tonacji prawie triumfaLnej 
część polskiej prasy - więcej obecnie wraca ludzi na Slą.sk 
O.polski i Sląsk Górny niż wyjeżdża? 

Swiadom jestem tego, że moje rozważainia na temat ewentu­
alnych prób rozciągnięcia w przyszłości sensu artykułu 23 boń­
skiej Ustawy Zasadniczej na obszary takf.e byłych Prus na.leżą­
cych dziś do Polski, a taku ja·kiego~ w przyszłości plebiscytu 
wedle wzorca z 1921 roku przez większość Czytelników mogą 
być odrzucone jako cza•nowidztrwo czy nieodpowiedzialna spe­
kulacja Od czasu wydania mojej ksiąiki !)t. „Mitologia okreż­
nych dróg" (Ossolineum, 1977) przyzwyczajony jestem do takich 
posądzeń i ocen, co jednak nie zmienia i tym razem faktu: iż 
moje ówczesne „spekulacje", niestety, obecnie na na.szych 
oczach się sprawdzają, 

Uwa:i:am) że każdy współczesny polski polityk, który zgubi ni 
swego pola widzenia zarysowane tu najbardziej ogólnie g•oź­
ne możliwości, ewentualności na mia.no odpowiedzia1ne$(o po­
lityka nie zasługuje ~ że ujmę to tak eufemistycznie. Dlatego 
absolutnie i całkowicie popieram rozpączliwe, zdeterminowane 
wysiłki premiera naszego rządu, Tadeusza Mwiowieckiego, aby 
Polska była w pełnym zakre.sle swego bezpieczeństwa (a więc 
nie tylko w sprawie granic) obecna . przy wszelkich rozmowach 
dotyczących jedności niemieckiej i roli, jaką t o przyszłe zjedno­
czone państwo ma odgry'\VaĆ w Europie. 

Nie, to, co na.pisałem czarnowidztwem nie jest. Jest to jedy­
nie· próba zajrzenia poza widziałn7 dzU horyzcnt.„ • 
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P 
racownłey Jłuib bez­
pleczeń1twa dzia· 
ła'- w ukr7C111 Nł• 
lubi- •l• totografo· 
w~ pozo1ia:jll nie­
znani, nl• występu• 

jlł publlcznła. W USA na przy. 
kład istnieje formalny zakair 
fotografowania 1z:et6w CIA J 
FBI. W innych krajach taki 
zakaz jest zbędny, gdYt możli­
wość spotkania szefów służb 
bezpieczeństwa, wywiadu czy 
kontrwywiadu jest raczej ni­
kła. Wielu z nich odchodzi \V 

przeszłość jako ludzie anonimo­
wi. Tylko nazwiska niektórych 
stają się powszechnie znane. 

, Ale w encykl!>'pediach i słow­
nikach trudno znal~tć Ich no· 
ty blograficzpe. Trzeba ich ży­
cie · i działalno~ć odtwarzać z 
!ragmentów, strzępków doku­
mentów, ze śladów - nieraz 
niechlubn ·eh. a często i zbrod­
niczych - ich dzia łalnośc i . 'rak 
rzecz m a się między innymi z 
byłym praco"·nikiem. NKWD -
Iwanem Aleksa11 drowiczem Sie­
rowem. 

Pisafum niedawno, że uro­
dził się w 1905 roku. Ukończył 
szkołę wojskową w Leningra­
dzie, studiował na Akademii 
Wojsk·~wej im. Michaiła Frun­
zego. W latach trzydziestych 

• 

1-Udn<>kf n.a.dała l'lf'&Wa ob;w... 
telł 2'S1Ut. 

W atycmlu 1940 roku Józef 
Stalńłl pm!kazal Adolfow.i Hłt­
leTOWI! 1~0„. nl~.młecldeh ko­
mum9t6w, kt6ny w pi~rwi'l':Ym 
pań.stwie zwycięskiego socjallr­
mu uukalł 11JChronie:nia prud 
faszy.zmem. W mare.u w Kra­
kow.ie ł Zakopanem odbyła się 
konferencja gestapo i NKWD 
na temat ws.półpracy w likWi­
dacji 1X>lskiego ruchu oporu. 

Tu na chwilę wybiegnę n ie­
co w przyszłośt. Aczkolwiek 
akcja tych \'\rydarzeń d.zieje się 
niemal równolegle. Obozy w 
Kozielsku, Ostaszko'Wlie i Sta­
r<ibielsku dl& jei1c6w polski<:h 
utworzono w listopadzie 1939 
roku. W Koi;ielsku byli p.orucz­
nik Henryk Gorzechows'ki. któ­
ry został późn iej zamordowa­
ny w K:atyniu oraz jego sy:i 
podchorąży Henryk Gorze­
chO\\·s.!ri. ktoremu u d ało s~ę 
uratować z K<niebka i- pr zez 
obozy w Pawliszczew Bor i 
Griazo\viec dostać się do Ar­
mii gen. Władysława Ander~ 
sa. O:ficerow.:e polscy w obo­
zaeh byli nieustal!ln ie prze słu­
chiwani.. Bod~horąży Henryk 
Gonechow-ki tak opisuje jed­
no z przesłuchań: 

newaM n.a ~~ CZ«"wet 1Mt * 
ku i przes.zkod7iila w tym woj­
na z Niemcami. Deportacjami 
kierował zastępca Ławrientija 
B~H - generał Iwan Alek­
sandrowicz Sie:row. 

On tet podpisał i·Mtrukcję 
d~a tych, któn;y :zajmowali się 
wywóxką. \Vywożono „wrogów 
Ludu". Kim byli „wrogowie ht­
du"? Należeli tu przywódcy 
lokalni partii politycznych, 
stronnictw. ruchów społecz. 
nych, przywódcy związku Le­
gi onidów, ZHP, innych organi­
zacji młod.zierowyeh, współpra­
cow,nicy pism wydawanych 
przez o.rganfaacje polityczne i 
społec'Z).ne „Polski burżuazyj­
nej'', u.rzędnicy apa«"at·u ad­
min istracy)nego, policjanci i 
ich rodziny, pracownicy wy~ 
wiadu i kont:i-wywiadu i ich 
r odziny. proku.ratorzy i sędzi'o­
\\''. e. rodziny i krewni t)"'Ch, 
k tórzy zbiegli za grani cę lub 
t~·ch, któr zy pn:yjecha•li z tere­
nów zajętych przez Niemców 
i roogą być podejrzani o współ­
pracę z wywiadem hi-tle«"OW­
skim, pracownicy PCK, człon. 
kowie stowarzyszeń religijnych, 
du.chowńi, dz.iała.c.ze parafi.alni, 
szlachta, ziemianie, kupcy, ban­
lderzy, przemysłowcy, właści· 

Zanim gen. Iwan Aleksandrowicz Sierow zosfał tajemniczym 
generałem Iwanowem. 

Szły transport1r na Wschód 
', . ,• ' ,.. . ' . ' . ,;:'·;· ·, .~;: „ . '„ l~ •• „ ... ~ "'' " .,„~~ ' ... ;:. 'ł. 

rozpoczął pracę w radzieckiej 
s!użbie bezpieczeństwa i do­
szedł w niej do rangi gentera­
ła-pulkownika oraz byl szefem 
KGB. 

' W Polsce dał się poinać 
jako generał Iwanow. 

W 1939 roku Iwan Aleksan­
drowicz Sierow był ludowym 
komisarzem spraw wewnętrz­
nych Ukrainy. 17 września 1939 
roku Armia Czerwona w poro­
zumieniu z Wehrmachtem za­
atakowała Polskę na calej dłu­
gości wschodni~j granicy. W 
wyniku tego ataku dokonał się 

postanowiony 23 sierpnia 
1939 roku w wyniku. paktu pod­
pisanego przez Joachima von 
Ribbentropa I Wiaczesława 
Mołotowa w Moskwie - czwar­
ty rozbiór Polski. Ziemie Kre­
sów na wschód od Sanu, Bu­
gu, Narwi ł Pi y znal<lzły się 
w granicach ZSRR. 28 wrześ­
nia 1939 roku ZSRR i Trzecia 
Rzesza podpisały „Układ o 
przyjaźni i granicach" wraz z 
umową o zwalczaniu polskiego 
ruchu narodowego. 6 paidzi'er­
nika 1939 r. Adolf Hitler po­
wiedział w Reichstagu: 

,„„Niemc11 ł Związek Rttdzie­
ckl zaznaczyły jasnq linię obu­
stronn11ch obszarów fnteres~w 
postanawia;qc, że każdy na 
swoiei części zatroszczy się o 
spokój i por)!lłdek oraz prze­
szkodzi wszustkiem.u, co moglo· 
by przvnidć szkoctę partnero­
wi." · 

I da!lej mówił : 
„Najwq,żniejszym zadaniem 

jest jednak przeksztalcenie sto­
sunków etnograficzn11ch, to zna.­
czy takie przesiedlenie narodo­
wo§ci, aby na zakończenie pro­
ce:ru Tozwoju powstały le"P3ze 
lilnie odgradza;({ce niż ma to 
miejsce dzisiaj." 

Tego samego dnia Józef Sta­
lin nakazał przeprowadzenie 
wyborów na zajętych ziemiach. 
Dzień wczteśniej, 5 październi­
ka 1939 roku Lwowski Zarząd 
Tl<mczasowy wystosował odez­
wę do takich samych zarządów 
w Stanisławowie, Tarnopolu i 
Lucku. W odezwie tej pisano: 

„Nad naszymi ziemi.ami, na<l 
ziemiamł Zachodniej Ukrałny, 
wze&zlt1 jasna zorza ttowego ży­
cia. ( ... ) NiezwyciężoM czerwo­
na Arml4 przynio&la narodom 
Zachodniej Ukrainy i Zachod­
nie; Billfontsi dawno upragnio­
ną wolnolć, lwaterstwo l przy- • 
.?aźń. (.„) Otwarto przed nami 
świetla114 drogę do szcztśliwe­
go, kwitnącego i radomego ży­
cia, gdzie nfe ma ani strasznego 
wtdma głOdu, ant poniżeń, ani 
cierp!eii, ani wreszcie niedo­
li i ·mąk''. 

Dzi~. gdy znamy niep'ełny 
przeci~ rozmiar zbrodni epoki 
stalinowskiej, moźemy w pełni 
zrozumieć przerażający cynizm 
tych słów. Ale nie uprzedzaj­
my faktów. 

1 i Z listopada 1939 roku 
Rada Najwyższa ZSRR uległa 
prośbom Zgomadzeń Narodo­
wych we I.JMllWie i Białymsto­
ku ·1 wł~ Kresy Wschodnie 
do ZSRR, a :samłeszkalej tam. 

„Mnie Sierotkin spytał: - „A 
He mieliście ziemi?" Odpowie­
dzialem: - „ :Miałem ?iemię, w 
gorszkach na podokonniku" (w 
d•o.niczce na pairapecie). B11lein 
mlqd11, niedoAwiadczony i' nie 
zd.awalem sobie sprawy z po­
wagi sytuacji. Na szczęście o­
beszlo się tylko ?ta dość moc­
nym opeer za niestosowne 
żarty, 

Ale zauwa.żylem u•tedy ona 
biurku Sierotkina coś co dało 
mi p6inie; do myślenia. Leżał 
ta.m dokument z ,,gapą" hitle­
rowską i napisem .,Polizei 
Prasidiu.m Kattow.itz". Po wyj­
ściu z „dop~osu'' zacząłern 
3zukać Slązaka, kt6ry „podle- t 
gał" Sierotkinowi. Znatazl się 
jeden. Okazaio się, że byt pre­
zesem Zwi.qzku. Oficerów Re­
zerwy w Katowicach. Wtedy 
zdałem sobie sprawę z szatań­
skości powstalego uk'-adu mię­
dzy. dwoma naszymi sąsiadami 
i istntejqcej współpracy międz11 
służbami $1>ecjatnvmi tych 
pa1btw." 

10 lutego 1940 roku około 
200 OOO Polaków 
deportowano z ziem 
zajętych po 17 września 
1939 roku. 

Była to pjerws,z:a deporta-
cja. Zima tego roku była sro­
ga, śnietna. Na dalekiej półno­
cy toc?yła 1ię woina radziecko­
-fińska. Na umpy wielu stacji 
Wołynia, Litwy, Polesb i Po­
dola podjechały pociągi towa­
rO\ve z wagonami, w których 
ze świeżych a<>snowych desek 
z1'Udowano dlrew.n.iane lejki 
wmontowane w ~ciany wago­
nów. Pojewili się tet żołnie­
rze wojsk wewnętrmych. Pa­
miętam tę !.dmę } pamiętam 
takie wagony oraz thlm.nie 
ehodzą.cych p0 ulicach żołnie­
rzy NKWD. Zapowiadało to 
deportację. · 
Byliśmy przygotowani do ta­

kiej wywózki. Mies~aliśmy w 
Zdołbunowłe - du.ta stacja na 
Ji.nii kolejoweJ Kowel - Sze­
pietówGca. Matka przygot-Owała 
worki z sucha.rami i w~oną 
słoniną. Katdy miał przygoto­
waną odizlet zimową - nawet 
w lecie - 1 w.ledział, co ma z 
sobą :abiea-ać. żyliśmy nie ty. 
le na walizkach, co na wor­
kach. W czerwcu 1941 roku, 
gd.y do Zdołbunowa przy5rz:li 
Niemcy, opowiadano, że od­
kryli lis-ty kolejnych depootacj:. 
Miano je opublikować. Ale n i­
gdy to się nie stało. Do dziś 
nie wiem, czy listy ta'k1e by­
ły, czy był to tylko chwyt 
n iemieckdej propagandy. 

Druga depoirtacja miała 
miejsce 13 kwietnia · 1940 roku 
i wywieziono wtedy w głąb 
ZSRR około 320 OOO osób. Trze­
cia deportacja odbyła się na 
p·rzełomie czerwca i lipca 1940 
roku i objęła około 240 OOO o­
sób. ~arta d-ep<>Ttacja miała 
miejsce w czerwcu 1941 roku 
- tui przed wybUchem wojny 
z Nd•mcamf i objęła usię«iem 
Wiletleuz:yalll:. Na.tępn~ apla-

ciele przeds.iętbi.O!'dw, hoteli 
restauracji. 

Dla wysiedlania tych nie-
bezpiecznych dfa ZSRR ele-
menctów powoly\vano t.rój;ti. 
Trójki sz.kolon-0, sugerują<: im 
podczas tego szkole-ma, że „nie 
można wykluc-zyć możliwo~ci 
zbrojnego oporu ze strony 
wysied"Lanych". W ogóle drużą 
uwagę przykładano do rekwi­
zycji broni. „Niezależnie od 
tego - naka~ywała inskukcja 
- czy zdano jak.ąś broń, cz11 
też ·nie, należy przeprowadzić 
rewizję osobistą wysiedlanych, 
a potem rewizję calego zajmo­
wanego przez nich lokaiu. w 
celu znalezienia. ukrytej bro­
ni". 

Co depo:rtow841ym wolno by­
ło z.abrać? Jnst<rukcja wylicza 
11 pozycji. A więc: odzież, o­
b\tiwJe, bieH~nę, pościel, l'TZY· 
bory do jedzenia, nac.:zynia do 
gotowania wody, naczynia ku­
chenne, żywność w ilości mle­
sięemego zapasu na rod-mnę, 
posiadane pieniądze, walizę lub 
skrzynię d1> pakowania rzeczy. 
Chłopi mogli zabrać siekiery, 
piły oraz narzęd7ia rolnicze 
pod.ręczne, z tym tylko ie na­
leż.ało je „spakować osobno od 
rzeczy osobinvch, tak by mo· 
gty być załadowane do od­
d.zietnych wagonów towaro­
wych", no i mwiały być spe­
cjalnie oznakowane, aiby właś­
ciciel mógł je póź.nrlej w?:iąć. 

Wysiedlanie należało 
rozpocząć o świcie. 

Wysiedleni mieli na ogół 2 
godziny na przygotowanie się 
do dalekiej podróży. Zabierano 
całe rodziny, ale głowy rodzi­
ny, które miały być aresztowa­
ne, miały być odłączone od 
rodziny dopiero na stacji. 'fa­
kiemu przewidzianemu do a­
resztowania mężczyinie kazano 
spakować swoje rzeczy osobno, 
tłumacząc obłudnie, że „inspek­
cja sanitarna będzie przepro­
wadzoM oddzielnie dla męż­
czyzn i oddzieLnie dla żon i 
dzieci". Natomiast „na stacjach 
kolejowych należy - nakazy­
wała instrukcja - kierować 
podlegające aresztowi glow11 
rodziny do o&obnych wagonów, 
wyznaczonych do tego przez 
pracowntk6w operacyjnych". 

Autorzy instrukcji starali się 
przewidzieć wszystko. Konwo­
jowanie do stacji w taki spo­
sób, „ab11 nie bylo ucieczek i 
aby nie dopuścić do żadnego 
kontaktu młęd.zt1 wysiedlanymi 
i przechÓdniami". Załadowywać 
tak do wagonu, aby było w nim 
po 25 osób. Załadowaniem zaj­
mowały się już wojsk;a NKGB 
- Ludowego KomiS11riatu Bez­
pieczeństwa Państwowego i one 
konwojowały transport wysie­
dlonych do miejsca przeznacze­
nia. Podróż wysiedlonych ciąg­
nęła się tygodniami, wielu jej 
nie przeżyło. 

Chvba zimą z 1940 na· 1941 
rok~ przeżyłem ooś, eo mogło 
być właśnie wysiedleniem. Nad 
ranem, gdy jeszcze było ciem­
no, ktoł gwałtównłe załomotał 
w drzwi wujka Włnoente10 

Płddtw!eza. • któt'tfl - „ 
wyrzuceniu z naszego domu -
mieszkaliśmy. W całym domu 
zapanowała trwożna cisza. 
Wsrµcy się obudzili. Mama ka• 
zała nam - mnie i Tadeutto­
wł - szybko ubierać sic: pe 
ciemku. Wiedzieliśmy, co trze­
ba robić, ale ręee się trzęsły, 
a zęby szczękały. · 

- Kto tam? - zapytał WU• 
je:k, 

- Otkrywaj! Nh.'WD! 
\Vszystko było jas!'ll'?. Ale ka· 

zali ubierać się tylko jemu, 
resztą się nie lntei·esowali. o­
kazało się, że wujek Wicek po­
trzebny był do obudzenia sąsia­
da, którego właśnie wysiedlano. 
Wujek wrócił po dłuższej1 chwi· 
li do domu. Ale już nikt nie 
chciał spać. 
Cytowaną powyżej instrukcjt 

podpisał zastępca ludowego ko• 
n1isarza bezpieczeństwa pań­
stwowego ZSHR, komisarz be:z­
p!ecze1\&iwa państwowego III 
stopnia Sierow. Ten sam gene­
rał~pułkownik Iwan Aleksan• 
drowicz Sierow, który w Pol• 
sce w latach 1944 i nasł(pnych 
występował jako generał Iwa• 
now. 
Spotkał się z nim Kazimiera 

Pużak - przewodniczący pod· 
ziemnej Rady Jedności Narodo· 
w~j, czołowy działacz PPS. Zna• 
lazł się wiosną 1947 roku w 
Pruszkowie ratem z generałem 
Leopoldem Okulickim - ostat­
nim komendantem Armii Kra• 
jcwej, Janem St.ani5ławem Jan­
kowskim - delegatem rządu ,„ 
Londynie na Kraj. Byli oni go­
śćmi pułkownika Piemienowa 
(też chyba pseudonim) i po o· 
biedzie mieli spotkać się właa• 
nie z generałem Iwanowem. Zo­
stali prtewiezieni na Prag~ gdzie 
oczekiwali na to spotkańie. Al\ł 
oczekiwali każdy oddllelnie. I 
wfaśnie wtedy .• 

Spot-kanie z generałem 
Iwanowem. 

„Grubo po 10 - napisał we 
„ Wspomnieniach" Kazimierz 
Pużak - z-robił się rumor w 
przedpokoju i do kancelarii 
wtargnęło kilku wyższych oJi· 
ce·r6w z Iwanowem. na ezele. 
Przedstawił się - prosząc o 
wybaczenie, tak się niestetv 
wszystko 21.ożylo, że nie moa«i 
dojść nasza rozmowa do śkut· 
ku. Pora jest również późna i 
jutro &prawę na pewno zaltitwt­
my. Mog'lem wprawdzie zap11·· 
tać, co to za sprtiwa, dlaczego 
jestem sam, odzie Delegat i o­
kulic1~i itd. - dalem jed1t4k te­
mu spokój 1lys1:qc lgarstwa I-
1vanowa t patrząc n~ jego fi­
zjonomię - i$tna maska bla­
giera. 

... zaczql przymilnym glosem 
pytać o Partię i. mój w nie; 
udzial. Odpowiedzi4łem, czy ze 
względu na póinq porę i na 
jego ograniczon11 czas nie bylo­
by lepiej odlożyć tego tematu 
do jutrzejszej konferencji... o­
czywiicie, więc do milego zo„ 
baczenia - i wyszedl, żegnając 
się uściskiem f'eki." 
Następnego dnra. 
„Okolo wpól do 11 rozwarlv 

się nagle drzwt i do pokoju 
wkroczyła ćala gromada epote„ 

· towych oficerów, 4 na ich cze­
ie lWdnow na c11tvila w cykli· 
stówce. Przywitawszy się z uś­
mieszkiem, zaznaezyl, że nie· 
stety projektowana na dz-U, tj. 
na ~rodę, konferencja z 1lllSZ1fm 
udzialem nie odbędzie się, gdyi: 
jesteśmy w trójkę, tj. ja, Dele­
gat i Okuiicki, zaproszeni do 
Moskwy, gdzie z kim należy 
odbędziemy rozm.owy. Sprawa 
więc naszego wyjazdu jest &pra· 
wą bardzo pilną i naglq, dLll 
szybkiej realizacji. mam11 do 
dyspozycji samolot, który ;Już 
jest na lóhiisku i na razie sy­
gnaHzowaną pogodę." ' 

Gdy . Kazimierz Puźak ni~ 
zgadzał się na wyjazd i doma-

-gał się widzenia z Janem Sta­
nisł11wem Jankowskim „p. Iwa­
now rżnąl rolę ugrzecznionego 
szantażysty, twierdząc, że wszy­
stko jest w porządku. Jedziemy 
do Moskwy, a wszystkie ucze­
góly pódróżowania będą zala­
twione ku naszemu zadowole· 
niu." Mimo to pozwolono Ka· 
zimierzówi Pużakowi na spot­
kanie z Janem Stanisławem 
Jankowskim i gdy po tej roz­
mowie obaj oświadczyli, że „od­
mawiamy Mszego wyJazdu, nie­
spokojni dodatkowo o Okulic· 
kiego i resztę czlonk6w kon­
ferencji. N4 to Iwanow tvybu!' 
chnql oburzeniem, że placimy 
nowq nieu.fnościq za szczerość 
zamiarów, że nasi koledzt1 przy­
będą za nami do Moskwy, 11 
tam jest iiewne, że dobtjfmy 
ukULdu ku nasz«mu tadowole-
niu." · 

Poji!!chali do MosJ:wy, wylą­
dowali na słynnej Lubiance I 
póinfej odbył się proc<es sze­
snastu. Ale to już inna his~o­
ria. 

• 
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Baeczy dzłwne, ałły 

1 
tajemne ... 

- Do szpitala im. Biegań­
•kiego trafilam w czerwcu 
1989 roku w ciężkim stanie to 
bylo jakie~ straszne zatrtlcie, 
potem ostra źóltaczka - mówi 
Jadwiga Sosnowska, pracowni­
ca Wojewódzkiego Zakładu 
Weterynarii w Łodzi. - Stan 
pogarszal sie z tygodnia na ty­
dzień, poŹicim bilirubiny 1ce 
krwi wciqż wzrastal. Slablam 
coraz bardziej, ·zaprzestalam. 
P!'zyjmowania pokarmów, dhi­
oi czcu &ulam na granicy ~pią­
czki wątrobowej, mimo że po­
dano mi lącznie siedemdziesiąt 
kroplówek, zrobiono setki za-
1t,zyk6w„. P6ł roku pobytu. w 
szpitalu, lekarze bvli bezradni, 
cz1ilam, że powoli umieram. 
Naprawdę. Tak bardzo chcia­
?am ży~, a tu życie wyciekalo 
ze mnie. Doszlo w październiku 
do stan1L krytycznego, nikt nie 
dawal mi nadziei na przeżycie, 
i:ostalam przeniesióna do izolat­
ki. Pewnego wieczorii lekarz 
cł1/ŻU1""11 na: moJ.• rozpaczliwe 

wpływem pac}encl prserywaj, 
lt;czenie, całkiem od1taw1aJ~c 
niezbędne im nierzadko leki, 
burza więc ta dowodzi, jak . o­
stry wciąż jest problem, zwła­
~zcza że medycyna tradycyjna, 
ignorując niekonwencjonalne 
n1etody. działa nie tylko na 
swoją szkodę, ale przede wszy­
stkim na szkodę chorego. 

Bioenergoterapia jest bez­
spornym faktem. spór wieść 
można tylko o jej metody i 
skutki. A tych nie da się oce­
niać czy doskonalić bez udzia­
lu lekarzy. Ci jednak - przy­
najmniej oficjalnie :..___ stronią u 
nas od jakichkolwiek zwiaz­
ków z bioenergoterapeutami. 
Co więcej, nawet nie chcą się · 
wypowiadać na ten temat pu­
blicznie, o czym i ja się prze­
konałem zbierając materiał 
do reportażu. Wobec nlemotno­
ści uwiarygodnienia zdarzeń i 
zjawis'K, jakimi się zająłem, 
nie miałem wyboru _!_ sam 
\vystąpllem w roli królika do­
świadczalnego. Pełen dobrej 
woli. ale i - nie ulrrvwam 
sceptycyzmu. · 

- Cierp„ n4 ttp0rc.cvwfe mł· 
grenotoe b6le alowu - powia­
dam. - Czv mo.te pant coi na 
to poradzić~ 

Bóle głowy nękały mnie od 
dziecka, pnywykłem do nich, 
jak i do innych dolegllwokl, 
którym nie poświęcałem nigdy 
nadmiernej uwagi, najbardziej 
nawet dotkliwe nie potrafiły 
mnie zatrzymać nle tylko w 
łóżku, ale nawet w domu. Ra­
dziłem sobie dotąd i z bólami 
głowy za pomocą kawy l róż­
nych medykamentów, łykanych 
ostatnio w sporych ilościach, 
bo i też w ostatnim cza$ie 
głowa bolała mnie uporczywie, 
całymi dniami, a ból udawało 
~lę uśmierzyć na krótki tylko 
C%a!. 

Marzena K. pochyliwszy gło­
wę, spogląda na mnie. Wycią­
ga dłoń z- lekko ugiętym! i roz­
v;a.rtymi palcami, stwierdza:· 

- .Migrena?. „ Zatoki też, 
niedoleczone od dztectństwtt. 

- Zgadza iię, od ·dziecka 
miałem kłopotu 1 :l!at11ka.mt 

Uzdrawiaj,ca energia 
JACEK I~DEL.A.K 

P11t11.nie, cz11 co~ aif da jeucz1 
zrobić, zalamal rłce i powie­
dział, że chyba t11lko akt zgo­
nu wypisać, l tak -rzecz11wiście 
i:robii, sqdzqc, że nie doż11ję do 
rana. Kiedy lekarz wyszedl, 
poprosiłam pacje?ttki, żeby 
mnie doniosły do telefonu. Za· 
dźwigały mnie na krzesetku, 
zadzwoniłam do dr K. .. Wolam, 
żeby mnie ratowała, bo umie­
ram, a ona po chwili milczenia 
m6wi, że już wszystko będzie 
w porządku, że bilirubina spa­
da.„ Rano sama wstałam z 
Łóżka. zjadlam po raz pierwszy 
od długiego czasu p6l bulki.„ 
Najpierw wszyscy myśleli, że 
to takie przesilenie przed 
śmiercią, a potem, że to cud, 
bo poziom bilirubiny Tzeczywi­
§cie raptownie się obniżył, 
sześciokrotnie sprawdzano. czy 
nie ma jakiejś pomylki. Kiedy 
Z'resztą opowiedzialam. jak się 
to stalo. myśleli. że postrada­
lam zmysly. A potem? Szybko 
wróciłam do zdrou:ia ... 

Udało się i mnie dotrzeć do 
doktor K., co zresztą nie było 
łatwe, gdyż nie ujawnia ona 
publicznie swych umiejętności 
i konsekwentnie broni się przed 
rozgłosem. Nasze spotkanie za­
wdzięczam Mirze Solczyńskiej 
- postaci wielce znaczącej w 
środowisku psychotroników -
która z niezwykłą życzliwością 
zaczęła wprowadzać mnie w 
ten przedziwny, fascynujący 
świat. Zanim to jednak nastą­
piło, Chadzałem parę tygodni 
własnymi, nie zawsze fortun­
nymi ścieżkami. 

Wchodziłam na nie ze świa­
domością, że bioenergoterapia 
wzbudza wciąż wielkie emocje, 
pozytywne i negatywne - :i; 

jednej strony utrzymuje się 
nieufność, niechęć, a. nawet 
wrogość środowisk naukowych, 
zwlaszcza świata lekarskiego, z 
drugiej występuje równie prze­
sadna wiara i nadzieja tysięcy 
chorych. 

Burza wokół Anatolija Kasz­
pirowsklego, którego pr.zeciwni­
cy atakują ?.a to, :te pod. jeflo 

A jak to było, eo zobaczy­
łem i usłyszałem, czego do­
świadczyłem na ~obie - opo­
wiem„. 

Ulica .Z wił-ki. 

Zniszczała kamienica CJ71l• 
szowa. Kamienne podwórze. 
Prawa oficyna. Mały ciemny 
korytarz na parterze z dwoj­
giem drzwi. Sufit spękany, tu 
i ówdzie odpadł kęs tynku, 
wystaje zmurszała trzcina. 
Sciany obsypujące się, odrapa­
ne. Wzdłuż jednej - !!_zeroka, 
nieheblowana deska, połotona 
na starym żeliwnym zlewie i 
wielkim blaszanym pudle. Ma 
służyć za ławkę, nikt jednak 
na niej nie siada, bo brudna, 
na domiar kupa piasku usypa­
na na środku. 

„Palenie zabronione" - gło­
si duży szyld na ścianie, a u­
mieszczona na drzwiach nr 9 
spora tablica obwieszcza czer­
wono na białym: 
,,Przyjęcia na zapis11 
od 10.oó do 12.00 
od 15.óO do 17.00 
opr6cz sob6t i niedziel" 

Nie jestem wprawdzie zapi­
sany, ale pod drzwiami nikogo 
nie ma, ryzykuję więc, stukam. 
Usłyszawszy krótkie szczek~ię~ 
cie, wchodzę do środka. Mały 
płowy psiak nie oszczekuje 
mnie już, lecz wskakuje na 
stojący w głębi przedpokoju 
fotel, gdzie siedzi czarnowłosa 
i ciemnooka młoda kobieta. Ge­
stem wskazuje stojące naprze­
ciw krzesło. Domyślam się, fe 
to Marzena Kaczmarek. przed 
którą odegram za chwilę rolę 
pacjenta. 

Przedpokój służy za ,,gabi­
net": fotel, krzesło, mały stolik 
z kilkoma banknotami na bla­
cie: Drzwi po lewej do nie­
wielkiego pomieszczenia, pew­
nie łazienki. dalej kuchnia. o­
bok - wejście do pokoju. M!t"­
szkanko ciasne i ciemne, na 
dnie przecież kamienicznej ~tu­
dnl, totet w przedpokoju pall 
1141 wcł1tt-hriatł~. · 
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pnytakujc, przyglądając się, 
jak wykonuje ona krótkie, ury­
wane ruchy dłonią, zastygając!\ 
raz po ras i wznawiając!\ znów 
niepojt;łłl dla mnie czynność. 

- Robi •ił gtowci Zżeiaza? -
pyta, a ja nie wiem, co odpo­
wiedzieć. Zdaje mi się, że ból 
puazcza, ełowa wciąż jednak 
r)le11woja. Odczucia zresztą tru­
dne do sprecyzowania, ile w 
nich faktycznych doznań, a ile 
sugestii? Nie dowierzam - z je­
dnej strony, z drugiej jednak 
- nie odrzucam, gdyż moja 
wiedza o bioenergoterapii jest 
wprawdzie teoretyczna, na róż­
ne jednak sposoby zgłębiam jl\ 
od lat. A teraz, gdy próbuję j-
1prawdzić na 1obie, cey coś 
czuję? 

- C%11 mogę dotknąć giow11? 
- pytam. W odpowiedzi ski-
nięcie głową, dłoń Marzeny K. 
zamiera, a ja dotykam głowy, 
po lewej stronie, gdzie od kil­
ku drń miałem taki\ przeczulicę 
skóry, .te nawet puchowa po­
duszka uwierała, przysparzając 
dodatkowego bólu. Dotykam z 
nawyku delikatnie, potem sil­
niej - Nfe boli! 

I znów dłoń wznawia 1woje 
ruchy, łagodniejsze teraz, a za­
kot\czone energicznym zawija­
sem w powietrzu. 

- To wszystko! Przez trz11 dni 
mogą wystąpi~ bardzo silne bóle 
głowy - otrzymuję na odcho­
dne instrukcję - że żadne pro-
11zkt nie pomogq, ci drugiego 
dnia bęcfzie pan wymiotowai 
ropą, co :zejdzie z zatok. 

Składam swój banknot na 
stoliku i odchodzę, bardzo sce­
ptycznie nastawiony do udzie­
lonej instrukcji: co jak co, ale 
- przepraszam za naturalisty­
czną dosłowność - odruch wy­
miotny jest mi praktycznie ob­
cy. Niemniej.„ głowa nie boli, 
co konstatuję, wyszedłszy na 
powietrze, nie jest ona wpraw­
dzie lekka. przeciwnie, ale na 
pewno - nie boli. Ni• d<>ku<llla, 

ał do wieczora, ktedy to całĄ 
czaszkt": spina ml raptowny ból, 
krótkotrwały jednak, puszcza 
wraz z dziwnym uczuciem, jak­
by ktoś pompował mi do gło­
wy powietrze, któl'e wdziera 
się zewsząd między mózg a 
sklepienie czaszki. Trwa to po­
nad pół godziny, kończy się 
wyraźnie odczllwalnym · wraże­
niem, że gło\Ya rzeczywiście 
stała się lżejsza, a także - ka­
tarem, tyle nagłym, co niezbyt 
zaskakującym, bo żadna to dla 
mnie nowość, a pogoda prze­
cież kiepska. 

wołcł. Ot6ł, • bioanercotera„ 
peutów 1zukaj11 pomocy przede 
wszystkim ci chorzy, których 
medycyna konwencjonalna 
kwalifikuje do kategorii nieule­
czalnych - z jednej strony z 
drugiej zaś - osobv nadmi~r­
nie dbale o swe zdrowie, nie­
rzadko ze skłonnościami hipo­
chondrycmymt, którym - dla 
odmiany - medycyna konwen­
cjonalna niewiele poświęca u­
wagi bądź też - po prostu -
nie za bardzo może pomóc. Ci 
ostatni ściągają na zasadzie, 
że jeszcze tu nie byli, a potem 

POZA MISTYKĄ I METAFIZYKĄ 
\'V połowic XIX · \,,leku Du Bols-Reymond udowodnił, 

:!e przez na;sze nerwy przepływa J>rąd elektryczny, które­
go prędkośc zmierzył \Y niedługi czas później Helmholtz 
(35 misek.). 

W 1924 roku Hans Berger odkrył elektromagnctycznv 
charakter fal mózgowych J przeprowadził Ich pomiar. W 
1973 roku Cohen dowiódł eksperymentalnie, że mózg 
ludzki :wytwarza pole magnetyczne, które można wykryć 
1kondruowanym przez niego magnetoencefalografem :i; 

odległości kliku centymełr6w od głowy. 
H. S. Burr I F. S. C. Northrop wysunęll Jako pierwsi -

juł w latach trzydziestych - elektrodynamiczną teorię 
tycia. Harold Burr wykazał p6inlej nle:zblcle, ie wszyst­
kie organizmy ływe !Ił organizowane l podtrzymywane 
przez pole elektrodynamiczne (elektromagnetyczne), naz­
wane przez niego „polem łycla", czyli „polem L" (od ang. 
life). Dowiódł takie, te „pola iycla" stanowią część wlę­
knych „p61 kósmtcznych", podleraJąo zarazem ich od­
dzlabwanlu. Człowiek zatem 1tanowt nieodłączną część 
kosmo1u I Jen poddany Jego nleubłaranym prawom. 

Pole L zwane tet często biopolem daje się bez trud­
no§el wykrywa6 I m1erz7ć od1>0wlednlo czuł)'m woltomie­
rzem, zasłęr jego bowiem nle ogranicza sl12 do powierzch­
ni ciała, lecz otacza człowieka - jak I katdą Jnną ł:rwit 
formę - C'Zymś na kształt aury. 

W 194S roku Leonard J. Ravltz - uczeń Burra - od­
krył, te 1łan7 tnn7słu człowieka znaJduJl\ odbicie w polu 
L. Dalsze badania WYk•zały, ie zmla.ny w polu L wyprze­
dzają sympt!)Iily fizyczne różnych stanltw chorobowych, eo 
pozwoliło na opracowanie metody - stosowanej z po­
wodzeniem w licznych placówkach leczniczych na Zacho­
dzie - wczesne1to wykrywania raka, zwłaszcza nowotwo­
rów organów' rodnych kobiet. 

Drugiego drtia - zapowie­
dzianych sensacji ze strony żo­
łądka nie mam, katar coraz 
większy, wieczorem niezbyt do­
kuczliwy ból głowy, a raczej 
silny ucisk na łuki jarzmo\ł,'.e i 
szczyty kości policzkowych. Za­
toki? Od wczesnych natomiast 
godzin popołudniowych - na­
rastające bóle korzonkowe. 

Trzeciego dnia odwiedzam 
ponownie Marzenę Kaczmarek. 
Wcześniej niż poprzednio, pod 
drzwiami zastaję kolejkę. W 
moim notesie pr;>większają się 
zapisy kolejkowych dialogów: 

- Nie, ja ty{kt,> koleżankę 
prz11prowa~zila.m. Byłam tu rol-:. 
temu, mialam kamienie w wo­
reczku ż6lciowym. Pomoglo? 
Nie wiem, ale przedtem bolalo, 
a teraz nie boli. 

-:- M 6j brat się u niej leczyl, 
dojeżdża? z Kalisza. Mial guza 
prostat11, ale operować nie 
chcieli, bo serce po zawalach. 
Wczoraj dzwonił do mnie ucie­
szonv, b11ł na badaniach, guz 
się WJICOfal. 

- Porad%iia mi sąsiadka, że­
b11m tu prz11szla. Jej pięciolet­
nia córeczka źle slyszala, a po 
jedne; wf.z11cte sluch rię jej 
bardzo poprawił. 

- CoJ Marzena zla .dzisiaj 
jak osa„. Nie dziwota, że coraz 
mniej ludzi do niej przychodzi, 
jeszcze jesieniq stali tu dzień 
i noc, a ona przy;mowala bez 
przerwv„. A teraz tak troch' 
sobie Zekcewat11 ł ciqr;Ze nie­
zadowolona. 

- .Mówiq, że jak taki uzdra­
wiacz pieniądze bierze, to moc 
tracł, a i sam potrafi na zdro­
wiu zapal~. 

- Mojej siostrze to bardzo 
pomogla, kręgostup ;ej nastawila 
za pierwszym podejściem, Dysk 
siostrze wyskoczy?, z aamocho­
d u jq tu donieśli, a krzyczała, 
tak bolalo. 'Marzena tylko ręką 
pomachała, dysk wskoczyl na 
miejsce, bez bólu i po bólu. 

- A m6wiq, że lep.tza jest 
Stefaniakowa, tylko trudno się 
do niej dostać, terminy odle­
głe.„ Ona dokladniej pracuje 
1iad chorym, czasem godzinę i 
więcej. Istne cuda czyni, nie­
mowom glos przywraca, parali:!: 
znosi, nawet garb potrafi usu­
nąć. 

Nasłuchałem się taki<.ih wy­
powiedzi sporo, nabierając co­
raz lepszego rozeznania w kli­
enteli bioenergoterapeutów, któ­
ra jest .nieporównanie bardziej 
zróżnicowana niż można by są­
dzić. Wiek, płeć, poziom inte­
lektualny czy rria,terialny, o 
których sądzić mogę tylko z: 
wyglądu l zachowania - nie 
grają tu większej roli, chociaż 
\vięcej spotyka się kobiet, ale 
też przecież i one przeważają 
w poradniach lub 11półdziel­
niach lekar-skłch. Pewna prawi­
dłowo§~ daje 1ię zaobserwowaf 
w rodntu .ch<m:eń. i d~letl!-

- co zdarza się często - przy­
chodzą regularnie, bo wpraw­
dzie wątroba już nie boli, ale 
przydałoby się jeszcze, żeby 

przestało strzykać w lewym ko­
lanie.„ Zresztą, nie bez powodu 
złośliwi powiadają, że bioener­
goterapeuci odnoszą największe 
sukcesy u psychoneurotyków. 

Kolej na mnie. 

- Korzonki? zastanawia 
się Marzena Krawczyk, prawą 
dłoń ku mnie wyciąga unosi 
ją powoli w górę. _: Czuje 
pan?.„ To nie korzonki, to .ro­
pa z zatok zebrała się w żo­
łądku. Jeśli pan jej nie zwy­
miotuje, bóle nie przejdą. 

Cóż, ładna perspektywa, cho­
ciaż ni.c nie poczułem. Może 
więc ja mam rację? · 

Czwartego dnia - głowa nie 
boli, katar potężny, bóle ko­
rzonkowe przepiłowują na pół. 

Piąty dzień. Głowa w porząd­
ku. Katar bez zmian. Korzonki 
- jeszcze gorzej. Po południu 
zbierają mnie mdłości. Spraw­
dza się zapowiedź pani Marze­
ny? Sugestia? A może sugestia: 
połączona ze wspaniałą fasolką 
P? b~etońsku, przygotowaną na 
medz1elny obiad przez moją 
arcyzdolną szwagierk~? Naja­
dłem si('! tej wspanialo§ci w 
nadmiarze.„ Pod wieczór bóle 
k~rzonkowe łagodnłej21. A 
więc? Mote jednak sugestia? A 
jeszcze prędzej - zaczęły dzia­
łać zastrzyki przeciwbólowe, do 
których musiałem się uciec, bo 

· zawiązanie sznurowadeł stało 
się jut dnia poprzedniego praw­
dziwą torturą. 

Dziesiątego dnia z samego 
rana wraca - po raz pjerwszy 
- ból' głowy, wywołany rap­
townym skokiem ciśnienia at­
mosferycznego, A zatem moja 
głowa - po krótkiej przerwie 
- spełnia znów rolę czułego 

barometru? Nie uciekam się 
tym razem do proszków prze­
ciwbólowych, poprzestając na 
mocnej kawie, jestem ju:!; bo­
wiem pod działaniem Aleksan­
dry Stefaniak, do której rzeczy- . 
v:iście nie było łatwo dotrzeć, 
umawianie się na wizytę też 

przysporzyło pewnych trudności, 
bo tu :zapisy prowadzone są z 
dużym wyprzedzeniem, a żeby 

znaleźć się w jej kalendarzu 
trzeba mieć coś na kształt re­
ferencji. Tak, \Vprost z ulicy 
podobno nie :i;a bardzo się u­
daje. 

Ale jakoś i;Je udało„ . 

C.D:X. 

il 

Co sbeślala 
cenzura? 

. " -- ,„ . . i .... . . . 

Włodz.imierz K.rzemil1ski 
(,.Odgłosy" nr 8) .z.wrócił uwagę 
na „Słownik prawdy i zdro­
wego rozsądku" Ka.z,irnierza 
B~rto-szewic:z.a, ogłoszony kilka 
miesięcy ternu przez wydawni­
ctwo „Epoka' ', Osobliwy fo1csy­
kon autorstwa cenione"o nie­
gdyś . satyryka i publicysty u­
kazywał się zraz.u na łamach 
krakowskie~o „Diabła'' (1902-
1903), formę książki .nadała mu 
firma wydawnicza Jan Colty 
w Wa•r:w.awie tui. pr;;ed wybu­
chem rewolucji 1905 r. Dz:iel­
ko Kazimierza Bartoszewicz.a ' 
przeszło już wprawdz.ie do la­
musa historii, ale odkurzone po 
latach pobudza do uśmiechu i 
refleksji. 

Miał Kazi.mien Bartoszewicz I 
z tyr:1 „~łownikiem'' kłopotów 
co mem1a;ra, bo i cenzura au­
&triacka zgłaszała pretensje l 
carska też C:DUła al~ w obo- . 
wiąz;ku to i owo wykreśHć z 
rękopisu. „Dia-beł" 'Wl!)raiwdizie 
ogłosił pa['ęd~iesiąt slowniko­
wych haseł, ale i tam ingero. 
wał cenzorski oł6wek. w za. 
chowanych d-0 dz:ś numerach 
„Dia_bła", stanowiących nie~ 
gdys wła5ność Kazimierza Bar­
t?szewicza widać wyra:bnie róż­
mce międizy wersją pierwotną 
a edycją_ ~siąfilmwą. Zr~ w 
1919 r., J•U:Z po odizyskaniu rue­
podl~głości au.tor zamierzał o­
publikować nowe, popra.wic·ne 

. uz;;pełruone wydanie „Słow­
nika , w którym miało się 
zna~eźć około 150 ha.seł, wy­
kreslonych prze.z obydwie cein­
zu:ry, Zamiśru swego nie zre­
ali~ował, bo już wówc.za·s nie­
~tor~. has.la straciły swą aktu-, 
a~no~c, nie gwarantując szyb~ 
kiego rozprzedania nakładu 
c~oć pierwsze wydanie rozeszl~ 
się w ciągu kdlku miesięcy, 

. Aby choć w części przyp<ml-
11.'.~ć. hasła! pominięte w edycji 
ks1ązkoweJ, podaję ich repre­
zen~a·t)'Wną próbkę: 
B~m~rck - na.jwię:!':s.zy nasz 

P~ZyJac1el, duchowy \Vskrzesi­
c1_el pań~twa. polskiego. Gdyby 
m_e '.był wpoił w Niemców s,zo­
wmiZJmu, i·mperiaJi.z,:nu, milita­
ryzmu, hakatyi.mu i wielu in­
nych równie sz.lachetnych i7.­
mów, .nie byłoby wielkiej woj­
ny 1914-1918 i na państ.wo-.ve 
odro:i~enie musiałaby Pols'-;a 
czekac. je~zcze długo. Stąd też 
oba~eru~ Jego pomnika w Po::­
n~ruu ~est dowodem czarnej 
nteWdZl~C:za:J.O\ŚCi. 

Burmistrz - c.złowifk, kt6-
re:nu Płacą za to, że go besz­
laJą. 

Naród polski tym się odzna­
c~, że łatwiej niż inny daje 
się wod:ll!ć za nos ka['Jerowi­
cro:n. Poza ty1!1 rodzii si~, żeni, 
unue_ra, popiera propinację, 

st_aw1a na, loterii, płaci podat­
ki, oddaje młodzie·ż na obronę 
tr~ch państw, a I_udzi m6wią­
cy eh tym samym Językiem na­
zywa obcoklrajowcami. Strój 
narodowy: chodz.lć boso. 

Papier - symbol o!erpUwoj. 
cl, z którą wszystko zrobić mo­
żna. Nie ma głup.tł.wa i łajdac­
twa, . których na papier wylać 
by :iie można. Szlachta miewa 
pa·p.iery rodowe: tm mtldej 
stlachty, tym Wlięcej tych pa­
pierów. 

~arott,,a - rzecz .spotykan• 
naJcz.ękiej w Gal'it:ji, POS<iada­
my. p~odię autanomłd, pa!l'odię 
polityki, oświaty, przemysłu, 
handl~, par<;><Iię patriotyzmu, 
stronz:ic.tw, filantropii, . pa.r<>dię 
młodz1ezy, d.ziennikarstwa itd 
Osta0tnią głośną, parodią były 
tzw. wybory do rady miejskiej, 
S~~orz:\d czyli autonomia, w 

teom rządzenie się własnymi 
prawami, w praktyce bairdzo 
kosztowna za·baiwka ud~elaina 
P!Ze~ rząd rząd~ym dla zby. 
c1a s:ę kłopotu z głowy. 

SeJm - miejsce Popisu dła 
aktQI'ów nie występujących w 
teatrze. 
. O dziwo, _pe'ń-~e hasła ~ery. 

. fik.owała historia, prrzesądizając 
? ich aktualności, I ńam wpa. 
1ano ró~e iLmy (komwnl:un, 
mternacJonalizm, werbali1.11n) 
a skończyło się na u.padku 
po_nmików Bieruta, Dzierżyń­
skiego i Lenina. Burma..trza 
CJ.?rezydenta) też besztają po­
mekt.órzy i . może tylko lud~ 
mówiących 1 p.is;zących po pol­
sku przestano nazywać obco­
kra.jowcami. 
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Kto ł dtaaego powłnten plactł podatki? 

Trąmajmr się za kieszei 
.„ :· . • : . . . • " „. )' . •, . . . . „ .. 

., . . . ' "': ~ 

KONRAD FmEJDLOCH 

· Ohoclat inflacja ~t wyp.1a, trzymamde 
aię za kiesz.ed, śoi~lej zaś alęgmie do niej, aby 
raiz jes.zcze tlę pmekonać, że bal!lknoty ~zieś 
się roaszly, a pailce natrafiają na olótmo, 
•taje się codzieninie udziałem ogromnej rJJeszy 
Poląków. Uczucia niepewl!lości doświadczają 
ni·<l tyLko przysłOIWiowi 1uil emeryci s.tarego 
poirtfela, ale także ludzie do niedruwina zamoż­
ni. W!zysitkicll ich proszę, aby tytułu mej pu­
blikacji, nie brarli zbyt dosłownie: nie zB!po­
wla.dam w niej jakichś nOIWYch; szaleńczych 
podwytek, które maw zachwieją budżetami 
domowym.i. Pr.zedstaiwię tutaj za to pairę na­
suwających rię uwag na marginesie arcyważ­
nego dokumentu. ja.kl ukaQ:Bl się w dodatku 
do dziennika ,,Rzeczpoopolita" z 16 maa:-ca 1990 
rolru. Dokument ten to projekt u.staiwy o po­
datku doohodowym od oo6b fiz.yomych. 

„Sila p1ińs~a zaJety od obvwatl!Zi", za,U1Wa­
!a „Rzeczpo.spolit.a", organ na poły rządowy, 
wprorwadza.jąc nrut w materię projektu, ,,któ­
rych iednym z podston.oowyeh obowią.tków w 
ka.tdvm kraju jeń pła.cenie podatków". Jest 
to oczywMcle tylko pół.prarwda, gdyz siła pań­
atiwa wety od poparela oby'Wa1teU~ Jeśli się 
s nim ~łają, to wówczas i tę powinność, 
kt6rłl jest 1Wl.a9Zell11e apłat na jego utrzyma­
me, traktują z pogodą ducha, , Mają bowiem 
~ć, że noniesione przez nich wydatki zo.. 
sit.aną todiziwie wYkor.zygtane: nie tylko na 
rOQ'.budmvę biurokratycznego S1pa.raitu, ale tak­
te, a może pmede wszystkim na cele społecz­
nie utyotecrme, Jłild:ąc.e ogóline.j pomyś!inośct. 

Same podaitki są niemal tak staae jak wła­
dza, która 'e nakładała, początk-01Wo w formie 
naturalnej daniny, płodów lasów i pól, póź­
niej za! w pOSłiacl pieniężnego ś:wiatlczenia. 
Niekt{mz;y władcy wYkazywali przy tym wyją­
tkową pomysłowość w nakładaniu na Sv;ych 
poddanych coraz to n01WYch clęź.air6w. Zape­
wne pod tym względem nikt w historil nie 
dor6wnał Pi!Otrawi I, który zaitrudnił naiwet 
specjallnych unędników: ich za.daniem było 
wymyśianfe podatków. W Rosji płacono je od 
:pr.zywilejtl noszenia brody, od ilości okien, 
drzwi f komi.nów w domoistrwie, uli w pasie­
kach itp. Ale werr.ystlde te op'laty zaistąpiono 
wb'ótoe jedną - tzw. pogłównym. 

Pogłówne łstnialo także w przedroobiorowej 
Polsce. Podaitek płacili wszyscy, z wyjątkiem 
si:lachty i duchowieństwa, niezależnie od sta­
nu majątkowego, p0 prostu „od olowy'', stąd 
te! jego n&21Wa. Sfery wytsze wreszcie także 
obarcwno cięża:Tami na rzecz państwa, nosiły 
one jednak stosunkowo elegancką na1ZWę: sub­
liddum cbarlta.tivum., co podkreślało ich dobr-o­
wolny i ~§cijaM..lti el}a.raikter. 

Kapitalizm, kt6ry ubóstwo uczynR czymś 
w~tydl!wym, a posfadan!e i pieniądze pod.niósł 
do ra<?lg! cnoty, W}Jrowa<lzlt jako narzędzie .fi­
skalnej polityki państwa dwa podg,tawowe po-

• 

daltkł: obrotowy orn dochodowy. Ten system 
podwójnego obciążenia podmiotów gospoda!l'­
czych, r·aa: miajdującego się w obrocie kapitału, 
drugi raz •fektu pnz:yjął się we wszy~ich no­
woczesnych 'Państiwach 1 pN.eSzedł z dobro· 
dziej,stwem iniwentairza do ustawodawstwa 
PRL. Zgodnie jednak z doktryną komunizmu, 
podatki przestały być na111zęcfaiem polityki go·­
sipodaa:ozej państwa, a .stały .tę przede ws_zy­
stkim lp060bem wa.Jld z groź.nym wrogiem 
klasowym. Zadaniem fiskusa stało się gnębie­
nie „pryrwach.t~z.a", spychanie go do parteru, 
wysysanie z ni~ tywotnyeh soków, naltlaida­
nie bempra.Wtnycll damiAlrów. Przewodnia siła 
nairodu okazała 91.ę pod tym względem równie 
pom~owa jako poborcy Piotra I. Dość wspom­
nieć osłBIWiOl!lY § 13 prZePisów wiprowadzonych 
pod konfee tat siedemdziesiątych, na podst~wł'ie 
którego, na podstalwie najzwyklejs2lego tlono: 
su tno:llna było obcią!yć obywaitela znaczn,ym1 
~łatami z oOIW'odU ro~ego trybu życia. 
Znałem lud.z.i 15tosuinkowo majęt.nych, których 
mieszkanie prr.eypomilnało obskurny hd\.el . ro­
botniczy: oba!Wia~ się wezwania do wydziału 
finansowego (prowadzili niewielki warshtat 
rzemieśliniczy) calymi latami nie :z.mieniali •me­
bli. Trzeba ~tą przy:rmać, że pomystowo6ć 
fiskusa azła w pam.e z pom~ławością t:z;w. 
prywatnej tnicjaitywy, która z tych · zmagań 
c;,\}sto wychodziła Z1WYcięsko i w ·nie najgor­
szej kondycji. Sądz.ę, że i dllisiejsz.e, alarmi­
styczne dane na temat.. lil!J?lido"'.ania ;i:akład~V: 
rze:mieślmiczyoh bądź zaiw1eszarl'lla ~Zi1ałalno:c1 
trzeba by mimo wszystko skorygowac o ~ipol­
czynnik pr12:ed.siębiorczoścl Polaka zaiprarmone­
go w bojaeh z komunistycznym fiskusem 
wypracowane metody walki mogą się spraiw­
dtić również w zmaganiach z. planem gospo­
da.rczvm wicEl?remiera Leszka Balcercwicza, 
chociaż ma Qn na celu akurat odejście Od ko­
munizmu. 

CelO!Wi 'temu wużyć ma za;pewne również 
przygotowywaJ11a przez. ministerstwo finansów 
ustawa o podatku dochodowym od osób fizycz­
nych. Zdaniem proj.eiktodarwcv wprowadzi ona 
„jednolite i powszechne opodatkowa'Yl.ie docho­
dów osób fizycznych", 7Jlikwiduje więc dzisiej­
szą różnorodność w traktow·aniu podmi-0tów. a 
za jednym z.aana,chem wyeliminuje wszelkie 
&toomvane dotąd ulgi bądź nawet 21Wolnienia. 
.Test to więc, przynajmniej w założeniach, na­
wiązanie do koncepcji wprowadze11ia „podatku 
osobistego", o· której mówiło się przy okazji 
wpr01Wadzania w żYcie różnych faz reformy 
gospodaa-czej sipod maiku PZPR końc7..ących sie. 
jak wiadomo, nakręcaniem spirali inflacyjnej. 
Czy projekt obecny st.anpwf. opracowanie zU­
pełn.ie oryginalne, czy też wykorzystuje pomy­
sły wcześniejS'Ze, złożone w sejfach przet po-
przednich gospodany min!S<terstwa 
nie wiadomo. Nie ~ to zremitą ta-
kie istotne: ostatecznie konstrukcj'ł 
prarwna podatku dochodowego 1est nie.z;V1-vkle 
prosta: można obciążać dochody cząstkowe albo 

Niesłychane! We Francji podatnik sam oblicza sobie podatek 
i sam„. go płaci w terminie! 

U nas ciągle bałagan w finansach · 
• I ' • • ~ • ' t• " I • , > • • ' ~ , • f'~' ł -. • 1 ' ; 

RoZ01owa z wicedyrektorem Izby Skał'bowej w Łodzi -
LECHEM MALĄG'IiEM. 

- Znalul •l• pan w 11da­
dsle ekipy, kt6ra pnes kilka 
ł710dnl „Pod1l1ldała" organl­
saeJ12 aparatu finansowego 
Francji oraz tamteJs17 system 
podatkowy. Czyłb7 najlepszy 
wz6r w okolleyT 

- Przed wojilłł obowiązywał 
u nas podatkowy system na 
wzór francuskiego stworzony 
i teoretycznie dziś obowiązu­
jący nadal jest na nim oparty, 
ale - powiedzmy - z później­
szymi, „wschodnimi" zmianami 
i udoskonaleniami. Chcąc zaś 
być partnerem Europy czy w 
sferze gospodarczej partnerem 
EWG - musimy przejść na 
systemy podatkowe czy rodza­
je podatków, które onf stosu­
ją. Mają . choćby taki VAT -
czyli podatek od wartości do­
danej. 

- l\la on przecież I u nas 
wejść w życie, nleod .voła lnie, 
ód pierwszego stycznia 1991 
roku i zastąpić wysłużony po­
datek obrotowy. 

- Zgadza się, drugi - po­
datek od dochodów osobistych, 
zastąpi kilka Innych - mię­
dzy innymi dochodowy, wyrów­
nawczy, od wynagrodzeń. Wróć­
my jednak do francuskich doś­
wiadczeń. 

General.nie francuski sy-
s'tem podatkowy - wierzę, że 
I nasz taki będzie - jest de­
klaracyjny, powszechnie ak­
ceptowany, a tym samym bar­
dzo szczelny. 

- To znaczy, te Francuzi 
deklarują swoje dochody? 

ł ODGŁOSY 

. - Do lt marea katdego ro­
ku Francus 1kłada bardzo 
1zcseg6ł~ 1 wrp trudn' de­
klarację podatkoWlł u rok 
ubiegły, w której przede 
wszystkim wykazuje wszystkie 
swoje dochody. Sam wylicza 
sobie podatek dochodowy i sam 
go płaci. 

- Fiskus się tylko przyglą· 
da? 

- Niezupełnie. Kontroluje I 
sprawdza podatnika. A wspa­
niale działający, oddany do 
użytku organom fiskusa 1ys'tem 
komputerowy błyskawicznie 
wychwyci, te monsieur . X wy­
kazał tylko dochody w Parytu, 
a „zapomniał" o małej restau­
racyjne w Grenoble, a jego 
małżonka„. 

- I oni to powszechnie ak­
ceptują? 

- Co gorsza: oni t'Wierdzą, że 
utrzymanie państwa to prawo 
i zaszczytny obowiązek!!! Ale 
to nie wszystko, powiem teraz 
zupełną herezję: we Francji 
społeczeńs'GWO pomaga fiskuso­
wi, przestępcę podatkowego 
ściga całe społeczeństwo, wska­
zuje go palcem„. 

- To jut przesada. 
- Dlaczego? . Każdy chce pła-

cić jak najniższe P,Odatki, tym­
czasem jeśli oszustów podatko­
wych będzie więcej, to on, prze­
ciętny Francuz. zapłaci wyższą 
kwotę , bo summa summarum 
budżet musf się zgadzać. Ina­
czej - wszyscy muszą na ten 
budżet się złożyć, im więcej 
- tym mniejsze indywidualne 

obcłątenła. U nu -:- jelic dok­
ładni• pneciwnle. 

- Wy6wlcsona prsos ponad 
osłerdsłdot lał mentalnoH ka· 
to nam podatkowego cwaniaka 
ukr76, przedstawłelell fiskusa 
o§mleszy6 a rzlłd - oazuka6. 
Mamy to nkodowane!!I 

- Dokładnie tak jest! Za 
chwilę panu udowodnię, ile na 
tx_m tracimy, sami siebie oszu­
kujl\c w starym stylu! Ale 
przecie! teraz, powiedzmy wy­
raźnie - pracujemy dla siebie. 
Tylko wąski margines ludzi 
żeruje na demokracji, tle ją 
pojmując. To jut nie zą slo­
gany: przecie! my nawet bud­
żetU nie umiemy zaplanować. 

- A we FrancJlf 
- Jest robione z głową. Naj-

pierw radni w danej miejsco­
wości Uczą, jakie będą mieli 
wpływy z podatków w danym 
roku. Dopiero później „podkła­
dają" to pod planowane potrze­
by, wydatki. Gdy nie WYStar­
cza - mogą podwyższyć jakieś 
lokalne podatki, mieszkaniowy, 
od zawodu czy Inne. Może się 
więc zdarzyć 1 jest to rzeczą 
normalną, że w tym roku po­
datnicy płacą, powiedzmy, 20 
franków od metra powierzchni 
(aktualnie budują szkołę), a w 
przyszłym roku będą płacić 5 
czy 10 franków, bo już tę szko­
łę zbudowall. 

- U nas technika planowa­
nia Jakby inna eałk.łem. 

- Tak jest. Najpierw radni 
zastanawiaj!\ się, co by się 
chciało zbudowat, ile wydać 

• 

eałkowtłe, al.bo. Je&. ł '*"tle od~ ł 
~ .i~i:c ~ 1ror~ na 
prz:ykład w po.atacl podałlma WJ'l'6wmiwcrRgo, 
który w PRL ~ ~ IOD)tUlkows'ka 
bodaj w roku 195'7 w celu cgraniozem• aspira­
cji fina•ruiowych o.M> osiitgajwch przychody 
wyźsUJ nit to pmewddywa:la tłennię1na nonna. 
Jak się ueszt1' okarzało później, był to haa-ac.z. 
oszczędz.ający pł.aronikowł ostatnią k~ę, sko­
ro górnym progiem progrmywnej #klllli było 
40 procent od nadlwYżki dochodów umany.ch 
za dopuszczalne (W tzw, gekt«ze u~łecZlnlo­
nym) or~ 60 proc. w s.ektooz.e prywatnym. 
Ekipy później&Ze pollrafiły zarbrać nawet 85 
procent nadwyżki dochodów, co rzecz; jasna 
odbierało wszelką motywację do pr·acy. 

Jak i;.ię wydaje istotne novum obecnego pro­
jektu usta1wy o po:iatlru dochodowym od os~b 
fizycznych sprowadza się głównie do tego, :i:e 
wszystkie normy znalazły się ~ iednym a~c1e 
prawnym, mamy więc do czYm~1a ze S1\Vo1stą 
kodyfikacją. Niestety, nie uczyniło go to prz~z 
t 0 bardziej przejrzystym i ~zytelnyn~: . JęzyK. 
tego aktu ;est mal? !'1"ozum1~ły! zi;aJdU Ję \V 

nim żywcem przeniesione p0Jęc1.a 1 sforanulo­
wania z dotychczasav.rych przep_1sów podatl~o­
wych nastręczających klo.poty mterpr~tacyJne 
nie tylko płatnikom, ale co gorsza _tak~ urzę­
dnikom z izb skarbO\vych. Jest ta1emrucą o?­
liszynela, że dziś niemal w każdym ~~z:ędz1e 
dzielnicowym stosuje ~ię rozmaite podeJsc1e do 
tych pr zepisów. Nie 5wiadczy to wcale o (!lu­
pocie c?.y wygodnictwie i atrudnionych tam 
osób, choć oczywiście nierzadko mamy do czy­
nienia także z najzwyklejs?.ą ignorancją: po­
wodem tej dowolności jest waidliwy język nie­
których aktów praiwnych, pc;zbawionych fine­
zji gramatycznej i elegancji li':lgwistyczmej. 

W porównaniu z dotychczasowymi · ro~wią~­
niami w projekcie uderza daleko ?<?sunięty , f~­
s~<alizm: opodatk()!Waniu o0dlega każ.dy wla~c1-

. wie dochód, niezalei.nie od jego wysokości f 
źródlil.. Nie ma więc wyjq.tków nawet dla sty­
pendiów i emerytur, choć projektoda.wca stara 
się udowodnić. że nie jest całkowicie pozba­
wiony skrupułów i serca: nie będtiemy więc 
pladć podatku od do.datków rodzinny~h i ~ie: 
lęgnacyjnych. posiadanie na utrzymaniu dz1ec1 
również będzie 0 ewnym argumentem na rzecz 
fiskus.l: od poda.tku zostanie odliczona kwota 
s.tanmviąca 1 proc. wy.sokośd należności z g:Jr­
nej granicy pierwszego przedziału skali oodat­
kc•wej i to na każdą p6ciechę. Pisrzę ta·k nie­
zrozumiale, ale niestety inaczej nie da się opi­
sać normy bla.nkietowej, b<11.viem orojekt przy­
jął jako zasadę nieo~reślanie kwoty dochodu 
- punktem wyjści·a jest potraktowana juko 
nie\viadoma przeciętna płaca z poprzedniego 
roku podatkowego. zaś wyso~<OŚĆ s<kali znajdzie 
się kai.doraizowo w u.starwie buclietowej o'lń­
st.wa. W przypisie do projektow·anego art. 28 
Ministerstwo Finans~ poczyniło uwagę: 

„Pierwszy szczebel skali zaproponowano w 
wysokości czterokrotnej 1'rzeeięt11.e; placu Tocz­
nej, a to w celu ułatwienia. ob!tczania podatku 
przez zaklady pracy, gdyż przeważaja_ca. część 
pracowników a:n.ajdzie się w tym t1rzedziale 
skali". 

Od takich dochodów podatej( ;t,.'YTifesie 20 
procent. 

~ 

Wolne Od hS1racru będą od&etkd od wkładów 
na książec.7Jkach osrezędnośc!owych I kontach ci­

sobisitych, a także odsetki od obligacji i in­
nych papierów wa•rtościowych emitowanych 
przez skairb państwa. Zwolnienie to nie doty-

CZ"! jednak o&:e!eR 2 t"~h\inlrow bańkiowydC 
prowadzonych w związku z działalnością go­
spodę.rczą. Fisku~ ma także względy dla wy• 
granych z g1er liczbowych I loterii. Tak uzy• 
skane dochody nie z.ostaną obłożone żadnym 
podatkiem. 

Myślenie prospołeczne widoczne 1est w 8!l"ł. 
27 ust. 1 lit. b projektu. Przewiduje on OO. 
wiem, że od podstawy obliczenia podatku odli· 
czione zostaną wszelkie darnwizny na cele spo. 
łecznie użytecz..'le do wysokości nie orzekracia­
jącej 10 procent dochodu Takie rozwiązania 
przyjęte są w większości oru)stw cywilizowa­
nych. dzięki nim tworzone są rozmaite funda­
cje na rzecz kuJtu.ry. nauki i oświaty. W po­
równaniu z dzisiejszym oodejściem fiskusa do 
tych spraw jest to więc postęp znacz'.lCY, jeśli 

oczywiście z.najdą się podmioty gos·podascze 
prn;;perujące na tyle dobrze. abv miały z cze­
go płacić. Czyżby więc. przy znanej niemoż­

noki budżetu, mi ało s '. ę w koócu zapnlić i.ie­
lone świa•tel'.ko dl:i kultury? Twórców mogę 

z,e;ztą uspokoić do<la.tkowo: w za~adz'e zosta­
ną za.chowane konta , W". choć P' awdopo::lob­
nie ulegną zmianie z9sady i tryb orzekaz.ywa­
nil p:·zychodów na ten s·i-:ecjalny rachunek 
bankowy. Minister fina11sów zapowiada bo­
wiem uregulowa.nie tej kwestii w drodze roz­
porządzenia. 

Za•sta.nawiam s·ię, czy w przedstawionym nam 
pro.jekcie us.taiwy o podatku dochodowym bie­
rze górę m.vślenl e prospołeczne i podażowe ci::r 

te:t raczej fiskalne? I sądzę, że nie moi.na dać 

na to pytanie jednoznacznej odpowiedzi. Choć 

nie czyni się właściwie żadnych wyjątków, 

nawet w stoounku do biedaków, to górna gra­
nica podatku nie pr.zekracza jednak w ko:1cu 

· 40 proc. dochodu : to w sumie mnie; niż oła­

cony do niedaJ\\'na 0 odatek wyrównawcz.y, 
który spłaszczył do.cho.dy i zachęcał do oszustw 
podatkowych - oodobno 50 proc." jest tą gra­
nicą odporności psy{:hicz.nej. która tamie opory 

_moralne, gdyż nikt nie lubi być nabijany w 
butelkę. Ale pra1wdziwe intencje fi~kusa z:-o· 
mmiemy dopiero wówcz;a;-, gcly poznamy do 
końca pakiet usta.w gospodarczych i podatki, 
którymi obciążone będą ~by pra·wne. Samot­
ni przedstawiciele wolnych zawodów, pracow­
nicy najemni, rzemieślnicy prowadzący jed·no­
osobOWI!) &woje firmy, renciści i emeryci nie 
decydują o dochodach skarbu państwa, chocia·ż 

ich wpłaty do budżetu stanowią w nim ooz.y­
cję ba.rdzo znaczącą Nie tylko w po;taci po­
datków, ale także rozmaitych opłat skarbo­
wych, których w ostatnim okresie namnożyło 

się bardzo wiele, a chociaż nie mają dz.iałania, 

powszechnego, oełnią również funkcje fiskal­
ne. 

Jedno jest pewne: znając konsekwencję w 
pasiępowaniu wicepremiera Leszka Balce:CJWi­
cza, który wykazał się na polu finan'SC>wym 
uporem I k<msekwencją. można powi.edzieć je­
dno - obywatele, trzymajmy się za kieszeń. 

• 
pieniędzy, na samym końcu de­
batują, skąd je zdobyć? I zaw­
sze brakuje, więc wykonuje się 
różne dziwne manewry: tu 
obetnie jakąś inwestycję, tam 
zmniejszy zakres remontów, a 
gdzie indziej coś zacznie, li­
cząc później na cud ... 

cjallstaml od podatków.~ A to 
są przecież pieniądze, które 
miastu, jego władzom przesie­
wają się przez palce.„ 

1990 r. zawiesiło działalność 
910 podmiotów gospodarczych, 
a dokładnie do 27 marca 
1990 r. - w sumie już 2276. 
Proces narasta i musimy ten 
„niepodatkowy" rynek rozbić. 
Jakże się potem dziwić, że bud­
żet za dwa miesiące jest nie 
wykonany? Nikt w tym kraju, 
w tym mieście nie troszczy się 

- Zmieńmy temat. Rozplenfl 
nam się, to chyba właściwe 
określenie, handel uliczny. W 
Łodzł, Jak l w wielu lnn1ch 
miastach kraJu, w nleld6rycb 
rejonach nie apos6b przecllnll6 
się ml•d17 szpalerami ludzi 
handluJll07ch dosłownl1t wH11t­
klm. 

- To •mutne, ale powstało 
jakieł nienaturalne zwyrod­
nienie tak zwanej zdrowej kon­
kurencji, Miała ona rozbić mo­
nopole, w efekcie - obniżyć 
ceny i kosm:r. Uczono, że te 
molochy - monopole rozbiją 
i przejma\ ich działalność drob­
ni, operatywni kupcy i wyt­
wórcy, tymczasem okazało się, 
te często kupcy czekają w pus­
tych sklepach, natomiast rej w 
interesach wiodą cwaniaczki, 
nie zgłaszając1 ładnych obo­
wiązków podatkowych, nie pła­
cący. ładnych podatków. Nig­
dzie ńa świecie nie ma tak po­
jętego „luzu"; w czasie mojego 
pobytu w Paryłu opowiadano 
mi o akcji na gru~ egz9tycz­
nych młodzieńców usiłujących 
handlować na placu Pigalle. 

- I??? 
- Przyjechali inni „mło-

dzieńcy" z długimi pałami, 
sprzedawców rozpędzono, oprócz 
kar lekko nadweręt11jąc im 
zdrowie, 'towar oczywiście prze­
padł. 

- Marzy się panu taka akcja 
w Łodzi? 

- Nie tylko w Łodzi. 'A do 
wspólnego uqerzenfa mUJł się 
zjednoczyć policja, organy wy­
dające zezwolenia i aparat 
skarbowy. Taka włamie kolej­
ność, bo na,jpierw powinno z ię 
sprawdzić, czy towar nie po­
chodzi z kradzieży, potem wy­
padałoby sprawdzić, czy delik­
went posiada jakiekolwiek zez­
wolenie. My jesteinly tylko spe-

- Pachnie ml to utrącaniem 
wszelkiej przedsiębiorczości f 
lnlcJat7wy, Wiadomo wszem i 
wobec, lt wielu rzemłeślnik6w 
zawiesiło IWlł dzłałalno~ć, wie­
~e tlrm prywatnych slłkwldo· 
wan o. 

- Zaru, zaraz, rozsiewa pan 
jakłd mistyczne opowieści, 
które trzeba n•tychmiast skon­
trować. Likwidacja faktycznie 
jest naturalnłł rzeczłł w katdym 
biznetlt, trzeba się z nią zaw­
sze lłezyć, z tym te jedna fir­
ma otłaaza plajtę, a zwykle w 
jej miej1ce powstaje inna. ·oto 
fakty: w ciągu dwóch pierw­
szych miesięcy tego roku zlik­
widowało się w województwie 
łódzkim 1700 zakładów pry- · 
watnych (produkcyjnych, hand­
lowych, usługowych), ale w to 
miejsce powstało - U\vaga: 
2444 zakłady. 

- Wiele osób, niepewnych 
przysłowiowego jutra, głównie 

podatkowego - zawiesiło dzia­
łalność firmy. 

- I tę w większości przy­
padków mis'•yfikację, trzeba 
dziś z całą stanowczością od­
słonić. Do końca lutego 1990 r. 
w naszym województwie zawie­
siło swą działalność blisko 6 
t~· sięcy zakiadów pryw;:- tnvch 
Tymczasem nasze kontrole wy­
kazują, że to teoria tylko, te 
zakłady pracują oczywiście „na 
lewo", nie płacąc podatków, a 
swe wyroby sprzedają w dru­
gim kofi.cu Polski na rynku 
czy ulicy, korzystając z ogól­
nego, handlowego · bałaganu. l 
nie ukrywam, że nasze ude­
rzenie skierowane jest głównie 
na sprawdzenie rze'telności in­
formacji i zawieszenie działal­
ności rozmaitych firm. 

- Sytuacja, myślę, powinna 
stopniowo wracać do normy. 

- Ale jest wręcz przeciwnie 
i stąd nasze wzmożone działa­
nia. Wystarczy jeśli poWiem. że 
w jednej tylko dzielnicy, Łódź 
- Górna, do końca lutego 

o pieniądze?! 
- System karania we Fran­

cji, źe wrócę jeszcze na mo­
ment do interesujących porów· 
nań, nieuczciwych podatników 
jest równie ostry, jak wspom­
niane przez pana akcje prze· 
ciw handlarzom? 

·- Trzeba zaznaczyć, że tam 
nie opłaca się oszukać fiskusa, 
bo kary, jak by ich nie naz­
wać, błyskawicznie doprowadzą 
do likwidacji zakładu, ruiny 
podatnika. Jak zresztą wszędzie 
na Zachodzie nikt nie oszczę- · 
dza takiego nieuczciwego po­
datnika w procesie egzekucyj-
nym - sprzadaże, licytacje, · 
blokady kont bankowych to 
szara codzienność. 

- Silny aparat skarbowy to 
szalenie niepopularny pomysł. 

- Niestety, wciąż tak u nas 
jest, od łac. A przecież naresz­
cie, choć brzmi to znów jak 
slogan - nareszcie pracujemy 
dla siebie. Kiedyż my z.rozumie­
my, że taki aparat działający 
przy wsparciu terenowych 
władz i społeczenstwa - to 
przede wszystkim gwarancja 
zdobycia finan~ów na budowę 
choćby dróg, ulic, szkół i żłob­
k~w„. 

- To jeszcze lata pracy nad 
zmianą naszych przyzwyczajeń. 
fatalnych skoj~rzeó i odrucho­
wych rc>akcji. Wiele nauki przed 
nami. A na razie dziękuję ia 
rozmowę. 

Rozmawiał: 
DARIUSZ 
DORJOŻYŃS!KI 

• 
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•iwie, zaledwie na niecałe 5 
miliardów złotych ... 

Mityczna, sztandarowa budo­
wa - wciąż przecież nie dokoń­
czona - posiada na swym kon­
cie kwotę 406 milionów. T te­
raz pcha się na usta faktycznie 
„sztandarowe" pytanie: ile jesz­
cze miliardów potrzeba i skąd 

je wziąć, kto ma finansować 
zakończenie budowy? · 

2. 
Indagowani przeze nmie in­

apek'wrzy bardzo operatywnej 
łódzkiej delegatury NahvyższeJ 

Izby Kontroli - przyznają ze 
zgrozą, że delikatnie nadepnięty 
przez nich grzyb pod ty­
tułem „Pomnik Matki-- Polki" 
:z:aczął w~<lawać dziwnie nie­
przyjemne zapachy. Uściślij­

my - nie sam szpital, 
ale jakby działalność różnych 

ciał otaczających samą budo­
w~. Ot, choćby Rada Obywatel-
1ka Budowy Szpitala Pomnika. 
Sprawowała pa'cronat nad ca­
łością przedsięwzięcia. Prak-
tycznie zbierała się rzadk'o. · 

młenła6, bo to przecłet Z\VY1da. 
uara powinność i nłe ma po­
wodu pchać 1lę na ~lH- -
Oto jeszcze w 1984 roku Proku­
ra tura Rejonowa dla Polesia 
przekazała w darze dla szpitala 
blisko 8,5 kilograma arebra naj­
wy:!sżej próbY. 998/1000. Ktoś w 
Politechnice Łódzkiej to kiedyś 
odzyskał, -za co miał jeszcze 
grube nieprzyjemności.„ Leżało 

. srebro w bankowym depozycie, 
aż nagle w lu'tym 1990 roku 
.ktoś wpadł na pomysł, by wy­
produkować zeń około 5 tysię­

cy pamiątkowych znaczków­
-cegiełek, które po sprzedaniu 
zasilą w sumie konto budowy 
&zpitala. 

Pojawia się jakaś warszaw­
ska spółka „Patra", która po~ 

dejmuje się tego zadania, ehoć 
żadnej umowy nie sporządzono. 
Tajemniczy jegomość pobiera 37 
zztabek i dwa kawałki srebra, 
a według jedynego „papierka"­
-zlecenia, „Patra" ma wykonać 

owe znaczki, połowę srebra 

zatrzymując.„ jako zapłatę za 

usługę. Warunki ni<:, są złe, nic 

więc dziwnego, że - znaczków 

nie ma do dziś._ 

dodają - a praa nleehłe wę• 
nF tym tropem. 

To przede wszys'~kim tajem­
nicza 1prawa przerobu srebra, 
ale takie zadziwiająca beztros­
ką historia dotycząca sprzeda­
t,y okolicznościowych monet za 
granicą. Napiszmy tylko, że 

przewidywane wpływy miały 

sięgać ponad 14 tysięcy dola­
rów USA i ponad 80 tysięcy 

marek Dl\f, tymczasem zainte­
resowanie Sekre'tariatu i jego 
dyrektora tą sprawą najkrócej 
określa zarzut NIK: - zigno­
rowanie interesu społecznego. 

3. 

• - Dary rzeczowe? Generalnie 
rzecz ujmując: ich zagospoda­
ro\vanie wymaga osobnej, szcze­
gółowej kontroli, a temat to 
drażliwy. 

- Jest jeszcze trzecia spra­
wa sygnalizowana prokuratu­
rze. - mówią inspek'torzy NIK, 
- My ją nazywamy umownie: 
nieujawnione konto. Ale po 
kolei. Otóż nadszedł taki mo­
menc w niewątpliwie efektow­
nej działafności dyrektora Se­
kretariatu RO, kiedy poczuł się 

te wpływy ł W7d&tld. W Se­
kretal'łacit ni• nluowano mi· 
l!onowych transakeJL.. 

· W marcu 1989 roku na ra­
chunek bankowy Selcretaria''u 
przekazano 672 mltiony złotych 
z rachunku bankowego Rady 
Obywatelskiej. 

- Rzecz absolutnie kurioul­
na - inspektorzy NIK wydają 
się być szczerze przerażeni -
ze względu choćby na kom­
pletną ignorancję dobrej woli 
ofiarodawców, niech pan bo· 
wiem napisze wyraf.nie, że te 
672 miliony to była całoroczna, 
społeczna zbiórka z poprzednie~ 
go, osiemdziesiątego ósmego ro­
ku!!! Na przelewie dotyczącym 
tych nieszczęsnych 672 milio­
nów istnieje zapis: ,,.zasila.nie 
działalności gospodarczej w ra­
mach Sekretariatu". To się w 
naszym, nikow.skim · języku ok~ 
reśla decyzją samowolną. Bo­
wiem ci dwaj panowie - prze· 
wodniczący RKO i jej aekretarz 
generalny - nie mieli prawa 
decydować o przeznaczeniu pie­
niędzy z rachunku Rady Oby­
watelskiej na cel inny nit bu· 
do\va szpitala. · 

Sęital będzie-pomnik zniknął 
Znaleźli się w niej rzutcy pro­
minenci, więc i roszady per-
1onalne były spore. No i przy­
szedł moment, że w Radzie 
pozostał praktycznie pan Zenon 
Komend~r i sekretarz general­
ny - Józef Niewiadomski. A 
i jego siła przebicia zmieniała 

się jak w kalejdoskopie: naj­
pierw jes.t prezydentem, potem 
ministrem, jeszcze potem -
pierwszym sekretarzem, d nag­
le - emery'tem ... Na szczęście 

istnieje jeszcze Sekretariat Ra­
dy Obywatelskiej (powołany 

decyzją Prezydenta Miasta), 
który będąc jej organem wyko- . 
nawczym, zatrudnia oczywiście 

pracowników etatowych, a prze­
de wszystkim ma gromadzić i 
przekazywać rozmaite środki 

finansowe i dary rzeczowe pły­
nące z różnych s'cron na budo­
wę Pomnika. 

- Niektóre przedsięwzięcia i 
pomysły Sekretariatu oraz jej 
dyrektora Henryka Andrze)ew­
sklego wprawiły nas w lekkie 
osłupienie - opowiadają in­
spektorzy NIK, skromnie pro­
sząc, by ich nazwisk nie wy-

NIK tratdł do szpitala prak· 
tycznie w efekcie interwencji 
komisji zakładowej NSZZ „So­
lldarność CZMP. Ich to bo­
wiem pomysłem był oryginalny 
raport „Sytuacja w Szpitalu· 
-Pomniku", którym zaintereso­
wali posłankę - Mari~ Dmo­
chowską. Niecodzienne opraco­
wanie trafiło do prezesa Naj­
wytsze} Izby Kon'troli, a potem 
- ruszyła kontrolna machina. 
Ponad trzy miesiące specjali­
styczne zespoły z Warszawy l 
Łodzi kontrolowały szczegółowo 

działalność: Wydziału Zdrowia 
Urzędu Miasta, Szpitala-Pom­
nika, Dyrekcji Budowy CZMP 
i Sekretariatu Rady Obywatel­
skiej. Długa lista zarzutów tra­
fi wkró'cce, choć w odmiennej 
nieco formie, do zainteresowa­
nych rzecz jasna, ale takte do 
- Izby Skarbowej, Prokuratu­
ry Wojewódzkiej i prezydenta 

Miasta Łodzi. 

- My zasadniczo skierowaliś­

my tam tylko trzy grupy 

spraw, w formie informacji 

tłumaczą inspektorzy NIK 

• 
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prawdziwym bankie~em. Zaczął 
udzielać milionowych pożyczek. 
Łącznie pięciu tak zwanym 
podmiotom gospodarczym - a 
rozrzut był spory: od prywa'c­
nego zakładu rzemieślniczego 

• Po Łódzką Fabrykę . Mebli i 
warszawską Akademię Sztuk 
Pięknych (sic) - pożyczono po­
nad 1 miliard złotych. Tłuma-

czenia, poza całą stroną moral­
ną (to były fundusze wyłącz-

nie na budowę ... ) że chodziło o 
pomnażanie kapitału, nie znaj­
dują, niestety, najmniejszego 
uzasadnienia. Prosty racłlunek 

wykazuje, te złożenie takich 
kwot na rok powiedzmy 
w Powszechnym Banku Gospo­
darczym lepsze przynosi docho­
dy. A więc nie o ten szczytny 
cel chodziło.„ 

Sekretariat nie 'miał w og6-
Ie prawa prowadzić działalności 
gospodarczej, pomi]ając obo­
wiązek zgłoszenia takowej w 
Izbie Skarbowej. Jeśli chciał 

zasilać kasę na jakiś zbotny 
cel, to od zamierzchłych cza­
sów wiadomo, że trzeba prowa­
dzić dokumentację, księgować 

Ciekawostkami to motemy 
pana i Czy',elnik6w zasypa~. 

Pierwsza z brzegu: 'do czasu za­
koń,cz7nia naszej kontroli (21 
marca 1990 r.) ze wspomnianej 
działalności gospodarczej ani 
jedna złotówka nie wpłynęła 

na rachunek Rady Obywatel­
skiej! I zaraz następna zagad­
ka: oto w czerwcu 1989 re>ku 
Sekr.etafiat potycza 100 milio­
nów bogatej „W~cie", na re­
welacyjnie niski procent. za„ 
pewne przypadkowo w tym sa­
mym czas.le firma ta zleca Se-

kretaria'towi.„ wykonanie dla 

nich pewnych prac księgowych, 

przekazując na tę robotę 12 

milionów złotych. I zn6w „dro­

biazg": pracownikom wykonu­

jącym te prace wypłacono I 

miliony 700 tysięcy. Dodajmy 

tylko, że pieniąd?.e przekazano 

na specjalnie utworzone konto 

w Łódzkim Banku Rozwo­

ju SA.„ 

4. 

Faktycznie - dosyć na dziś, 
na jeden raz - wystarczy. 

Jeszcze będzie okazja do odbrą­

zowionego pomnika wrócić. 

Wierzę, że Prezydent Miasta 

Łodzi i Prokuratura Wojewódz­

ka dostarczą nam jeszcze po 

temu wtelu materiałów. 

Na zako11czenie chciałbym tyl­

ko od siebie dodać jeden szcze­

gół. Znajdują s.ię bowiem jesz· 

cze na koncie Rady Obywatel­

skiej dewizy: ponad t milion 

320 tysięcy dolarów USA i 377 

tysięcy rubli. Uważam, że ni€ 

powinny one pojść na cegłę, 

cement czy kafelki, a1e być 

pewnym kapitałem wyjścio­

wym zabezpieczającym prawi­

dłową eksploa'cację szpitala, je­

go wyposażenie w specjalistycz­

ną aparaturę medyczną. Bo 

na j watniejszy jest SZPITAL. 

D . .\RIUSZ 
DOIROŻYNSIKI 
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Seks i polityka 
' • ' -! • ," .M , ' ~ ' • • • „ .: ~ ~ . O. ·.- t.• ;.~ 

.JERzy K!WIECIŃSKI 

Niewiele wiadomo o polskim epizodzie w 
tak licznych wojażach i przygodach Giovan­
niego Giacomo CasanovY - awantu·rnika i 
szalbierza, stawnego uwodzltjela, który prze­
bywał w Polsce na przelom!e lat 1765/66, a 
więc w samych poc:.zętkach panowania Stani-
1ława Augusta, na kilka lat przed pierwszym 
.rozbiorem. 

W Warszawie, dokąd pi:zybył w celu rue­
wyjdnlonym, Yia Petersburg, zawarł wiele 
znajomości. pojedynkował się z osłąwionym 
Ksawerym :nranickim, w czym miała odegrać 
lt'olę stara znajoma Casanovy, prlmaballerina 
królewskiego baletu Anna Binetti, tona pierw­
szego tancen:a, a i:araz~m kochanka Branic­
kiego. 

Na kanwie t~h nielicznych !aktów Jerzy 
Zurek osnuł swą igi:abnie skomponowaną sztu­
kę, o wybitnym zacięci.u komediowym, posłu­
żyły mu tet one za pretekst do 'namotania 
wątku politycznego. Domniemana misja polity­
ema· CasanovY, wymuszońa na nim przez ear-

lką poHc3', pnenłka wifłc • ,,,.daneniamł 
i: t7cla 0tobiateco. . 

Casa.nava. które•o selet7 pióra znane •Il • 
jego pamtętzdlt6w, jawt 11• nam tutaj jako 
człowiek o bl71kotliw•J inteligencji t lotnym 
dowcipi•, rozbraJaj,co cJnlcmy w •prawach 
erot7cmych, w których ten czterdzie1tolatek 
o<tnosl stale je11cu oszołam1aj1tce sukcesy, a 
pb.y tym nie pozbawiony skrupułów moralnych 
i bezintere1ownycb odruchów, gdy w gr~ 
wchodzi zagrotenie ogólnoludzkich, wolnościo­
wych ideałów. 
Dużo inweneji wykazu;e autor zderzając z 

aobą dwie współczesne, ale mocno odmienne 
mentalności 1 o.oyczajowości - zachodnią 1wo­
bodę obyczaju z zaściankowym earmaty.z:mem. 
Przytakujemy bohaterowi, &dy wykrzykuje w 
osłupieniu: „Co za kraj, co za ludzie!", zwłasz­
cza gdy odnosi 1!41 to do karierowiczostwa i 
iłuźalczych skłonności. 

Nasz bohater, mistrz nad mistrze w lótko­
wych harcach, zawdzięcza te swoje samcze o­
siągnię-cia - według świadectwa autora sztuki 
- okazałemu, :te tak powiem, rynsztunkowi, 
wzbudzającemu podziw jednych ! zazdrość dru­
gich orai: imponującej „wydajności'' seksual­
nej. Po prostu nie człowiek, lecz „przyrząd" ..• 

T tu, gwoli edukacji męskiej młodzieży, któ­
ra oby zawsz:e ochotnie i skutecznie ....:.. wzo­
rem przodk6w - występowała w służbie Pani 
Wenus, upomniałbym się 9 inne jeszcze zalety, 
którymi musiał 1ię odznaczać Casanova. Na 

p.ewno miał Oil teł dar pobudzania erotycz­
nej w7obratni partnerek („nikt przecie:! pro­
.z~ panów, ni• jest ptiłkiem ułanów"). Warto 
o tym wied:z1e4, lk~ro jut znaJdujem1 si~ w 
polPfeamrnt maruu ku Europie, która ceni 
1obi• rótn• finezje. 

No, ale najwatniejsze, U: n.au l(:eniczny Ca­
sanova czynił „tę rzecz'' z upo.dobanierń i ku 
ukontentowaniu partnerek, dam często wpły­
wowych, co mu torowało drogę, ku innym, 
pozałótkowym celom. Bo chyba rzeczywiście 
nie odwiedził nas tylko po to, by zakosztować 
wdzięków polskich niewiast. 

Z prawdziwą przyjemnośeią obserwo"IN-ałem 
swobodną i brawurową ar~, z szelmowskim 
WdZi'lkiem prowadzoną prr.ez BRONISł.A WA 
WltOCł..AWSKIEGO w roll tytułowej, jak żaw­
sze bardzo teł sprawnego fiiyc:i:nie. Porażającą 
brutalność carskiego Oficera. który zaspokaja 
niskie iruitynkty nadgorliwym wypełnianiein 
rozkaz6w, sugestywnie przekazał JACEK PA­
WLAK. Zimną dygnitarską układność Starsze­
go Oficera, który nie musi się fatygować wy-

. konywaniom brudnej ro'boty konsekwentnie 
przedstawił PIOTR KRUKOWSKI Jeśli do 
tego wspomnimy, że i pozostali wykonawcy 
wywiązali !ię ze swych zadań. to stwierdzić 
musimy, iż przedstawienie wyróżniało się daw­
no w tym teatrze niespotykanym poziomem 
aktorstwa. 
Reżyser zadbał o dobre tempo akcji, na.tu-

Na zdjęciu: Teresa Makarska, Bronł'slaw Wroc­
ąiwski„ Martola Ku.kula, Jan W. Poradowski. 

Foto: Aleksander Bfi>lł.skł 

ralność sytuacji i komediowy styl całości. MY­
ślę że „Casanova" nieprędko zejdzie z afi-
sza ... 

Jerzy Zurek: „Casano,·a.". Reżyseria - Bor• 
dan Tosia, scenografia - Andrzej Witkowski, 
opracowanie muzyczne - Teresa Stokowska· 
-Gajda. Prapremiera 24 marca 1990 r. w Te~ 

z.trze Nowym. (pisane z przedstawienia w dh. 
20 marca). 
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„Czas i pokój" 

Z oka:r;J Mlędz1UUodowego Ilni• Teatru 
przez polskie aceny przetoczyło się . wieia pre~ 
mier. Teatr Studyjny prezentował po raz 
pierwszy najnowszą sztukę BOTBO STRAUSSA 
„CZAS I PO~OJ". Ten intrygu;ący - uzna­
wany za najciekawszego współcześnie pisz~­
cego dramaturga europejskiego Botho 
Strauss dostarczył teatrowi doskonałego ma­
teriału do przedstawienia, kt6re :z:ostało bar­
dzo dobrze opracowane. 
Była to polska (i wschodnioeuropejska) pra­

premiera, iktórą śmiało można uznać za wy­
>darzenie kulturalne. Prapremiera · świato,va 
miała miejsce w Schaubuhne w Berlinie Za­
chodnim w 1989 r. 

Czysta przestrzeń mieszkania, okna, świat 
wewnątrz i ten poza oknami - w środku czło­
wiek i jego sprawy. Zachowania ludzi we wnę­
trzu determinują świat zewnętrzny: pogodę, 

nastrój, klimat. (Bo czyt nie jest tak, te świat / 
odbieramy zgodnie z naazym samopoczuciem, I 
nastrojem?). Dwaj mężezytni tocż~ dialog, lecz 
brak między nimi porozumienia. Przybywa 
Maria S. - zagubio-na, ehora, odtrącona. Dwa 
razy podejmowała próbę aamob6Jitwa. Z kat­
dym mętczyz~ kt6r1 1ię pojawia, chce :z:na­
le:fć nić porozumienia. Jednak nic się nie u­
l:dada. 
' . Inna kobieta, rwana Niecierpliw- jest bar­
duej wyzywającą, bardziej bezpo~rednio na.. 
rzuca i oferuje siebie. Ale to tet nie przy.no1I 
sukcesu. Mę:tczytni pI'zeżywają swoje frustra­
cje. Przybywają na przyjęcie, by coś załatwić, 
bądź dla zabicia czasu. W ogóle pojęcie cza­
su jest tutaj szczególnie ważne. Mężczyzna, 
któ:-y zgubił zegarek przyszedł go odnależć, 
ale kto5 zauważa, że „jest to zegarek szczegól­
nego czasu dla szczególnych godzin". Olaf na­
leży do Klubu Obojętnych, inny Mężczyzna u­
ratował kobietę z płonącego hotelu. Kobieta 
śpi snem zdrowym, nieprzenr.anym i on nie 
wie czy nie jest jego snem. Botho Strauss 
ukazuje ciekawe spojrzenie na relacje męż­
czyzna - kobieta. 

Maria S. wciąż na nowo podejmuje p:-óby 
przypadkowych kontaktów - jej tak niewiele 
potrzeba do szczęścia. Ale nikt spośr6d spot­
kanych mężczyzn nie potrafi &ię domyśli<\ co 
może stanowić szczęście dla Marii. Czasami 

chodzi o !I minut, o które ktoś za fl6źno przy­
był na lotnisko lub o to, aby ji przytulił. Ma­
ria czuje się samotna. żyje pośrodku miasta, 
na 1krzytowaniu dudniącego ruchu, lecz w 
kompletnie pustym mieszkaniu. Maria chce 
wyjechać, zmienić coj w swoim tyciu. Ale oto 
zjawia się mętczyzna który ma wynająć jej 
mieszkanie. Ona zrobi wszystko, b;r zostać ra­
zem z nim. „Zauwat, :tycie jest tak urządzone 
po to, byś po raz drugi nie nudził się na 
świecie''. 

Ten niezwykły „eiej dramatyczny" jawi się 
jako collage myśl!, doznań i sn6w towarzy­
szących współczesnemu człowiekowi. Jest to 
sv.iat pelen niepokoju, zagrożeń, obojętności, 
braku porozumienia i samotności, ludzi pogrą­
żonych w depresji, dla których tak wafae jest 
.czyjeś pozdrowienie, zwykła pamięć o nas. 
Te napięcia i emocje są bardzo powsżechn:e 
odczuwane w cywilizacji zachodniej, choć co­
raz cześciej dotyczą ludzi i w tym obszarze 
kulturalnym, do którego my zostaliśmy przy­
pisani. Człowiek. umieszczony w konkretnym 
czasie i przestrzeni. Czas jest wszechobecny a 
przestrze11 nie zawsze przyjazna. Niemniej 
pocieszające jest to, że Maria niewitannle oru­
buje zaludnić swą przestrzeń. Czy szczęśli­
wie? Zawsze ma nadzieję, że któraś z prób 
przyniesie szczęście. „Być może będziemy z 
czasem wszystkim.i minerałami, wszystkimi 

zwierzętami. W$zystkimi ludźmi, ale szczęśli­
wie nie wiemy tego. Szczęśliwie wierzymy w 
życie osobowe". 

Oto na łódzkich scenach ujrteliśmy niekon­
wencjonalną sztukę, ciekawie obmyśloną przu 
reżysera - wiele tu zaskakujących pomy1łów. 
ruch aktor6w ma coś z pantomimy, niebanal­
nie opracówane dialogi, .częs.to prowadzone z 
dowc!pem1 mimo nie najweselszego tematu. 
Jest to sztuka pełna problem6w egzystencjal­
nych, filozoficmych, pełna bogactwa my• 
ślowego o dużym ładunku emocjonalnym. 

Na wyróżnienie zasługuje rola Marii S., któ­
rą w kilku wcieleniach r.nakcimicie wykre­
o·wała EWA SOBIECH. Sądzę, :ie nie tylko 
męskiej publiczności podóbać s!t może MARIA 
RAIF w roli Niecierpliwej. Kreacje męskie in­
terMujące na wyrównanym poziomie. Do tego 
scenografia współgrająca z doskonałą grą 
~wiateł - powodują, że spektakl jest udany 
pod wieloma względami. I pomimo, iż trwa on 
p:-;rn·ie trzy godziny, przez cały czas przyciąga 
uwagę i jest naprawdę godny obejrzenia. 

BOTHO STRAUSS: ,.Czas I pokój". Reźyse„ 
ria i przekład .,..... MICRAł. RATYŃSKI. Sceno­
grafia - PAWEŁ DOBRZYCKI. Kostiumy -
ELZBIETA IWONA DJETRYCH. Pra:Premiera 
w Teatrze Studyjnym w Łodzi - 30 marca 
1990. 

Zakończenie . obchodów 
twory Henryk& Mlkółaja Górec- waniem nad stronił di:więkow4. 
kleco oraz łodzianina -. Jerzego sprawnie towarzysząca orkiestra 
Bauera. „Beat1U1 \ir" Góreckiego winna może tylko w troszkę jesz­
na baryton, chór i orkiestrę jest cte wolniejszym temoie, a dtleki 
nasyconym mistycy:i:mem psalmem temu z większym uduchowieniem, 

Uroczyste obchody 73-lecla Pań­
stwowej Filharmonii im. A. ltubln­
stelna w Łodtl były m. in. okują 
do zbilansowania działalności tej 
placówki. Trzy tygodnie, które mi­
nęły od uroc;z:ystości, pozwalają 113-
tomiast na podsumowanie samego 
jubileulzu. 

Relacjonowany prze.ze mnie 
nczegółowo koncert inau~rujący 
obchody (przypomnę raz Jeszcze, 
że patronow·ała fm minister kultury 
i sztuki Izabella Cywińska) stał się 
pięknym sukcesem kapelmistt'U>w­
skim związanego przez długie Jata 
z Łodzią Henryka Czyża. Kolejne 
zaś dwa wieczory symfoniei:ne pro­
wadził zza dyrygenckiego pulpitu 
obecny szef artystyczny łódzkiej 
orkiestry - Tomasz BusaJ. I oba 
te apotkanł:a r6wnief: okaze.Jy stę 
w pełni udane pod względem arty­
stycznym, przyl'OłoWane a pletyz. 
mem. 
Gł6wn' dominant' ua,.nłOllo 

skomponowanym z okazji. 900-lecia rozpocząć środkowe Adagio. 
męczeńskiej śmierci iw. Stanisława 

muzykę współCZEl$ll<\. Mogło to na- Szczepanowskieco. Szlachetny bary­
wet tr&chę · zaskoczyć bywalców ton Adama Krw;;zewskiego harmo­
koncertowych, gdyż dzieła awan- nizował w modlitewnym nastroju 
gardowe stanowiły zawsze ledwie z chórem, który w dramatycznyrn 
zauważalny margines w repertua- tutti z pewną trudnością pn;ebijał 
rze filharmon1ków. 23 marca, poza się wprawdtie przei: masę dźwiękową 
!)ie erywaną już właściwie nigdzie, orkiestry, lecz we fragm~ncie a ca­
romantyczną I Symfonii\ 1-moll ppella zachwycił urodą brzmienia. 
Wasyla KallllDłkowa (uwzględnioną Klimat kontemplacji towarzyszył 
w programie z tego powodu, ie fi- tet „.Jubllate e la dama polacca" 
gurowała na afiszu pierwszego wy- Bauera - szczególnie początko­
stępu Łódzkiej Orkiestry Symfoni· wym, inspirowanym chorałem gre_.. 
czneJ pod dyr. Tadewi:za Mazur- goriańskim sekwertejom tego in­
kiewieza 73 lat temu), zabrzm.iał teresującego, orkiestrowego diie-
nie odtwarzany wcześniej w na- ła. 

Doda.m, że wspomniane koncerty 
przedzielone zostały imprezami 
zorganizowanymi w Muz.:mm His 
torii Miasta Łodzi: projekcję fil­
mów o A. Rubinsteinie, komento­
waną ze swadą przez Zdzisi.lwa 
Sierpińs.klego, a także recitalami 
Tatiany Szebanowej (utwory Mo­
zarta, Beethovena i Schumanna) I 
TadelL!lta Chmielewskiego (w pro­
gramie - Cho:Pin. Paderewski, 
Szymanowski). Miłośnicy ·muzyki 
fortepianowej mieli więc s.zezegól­
nie wiele powodów do .zadowole­
nia. Ale - sądz;,\c z frekwencji -
usatysfakcjonowani obchodami by­
li chyba wszyscy ł6dzcy melomani. 

Na następne dziesięciolecia wy­
pada zatem życzyć filharmonikom 
samych sukcesów artystycznych 1 
- wreszcie - długo oczekiwa!lej 
nowej sied..!:iby. • 

.uym mieście, napisany niooawno. Solistą :u.mykaj11cego jubileuszu 
I Koncert forteplanow1 Witolda wieczoru był ponadto słynny pia­
Luto.lawskłeco. Partię !olową rea- nista amerykański, Mt.lcolm Fra­
lh:ował Piotr Paleezny, Wizja zna- ger. W nawiązaniu do pamiętnego 
koznltego utworu wapółtworxona występu w Łodzi Artura Rubinsteł­
przn teso artystę zafrapowała n• w 1971' r. interpretował on V 
wielce :r.ar6wno z punktu widzenia Koncert E1·dur Ludwł1a van Be­
dramatursłl formy, jak I wa1or6w ełhonna, Artysta zaimponował 

czysto wlrtuozow1kłch. wirtUozowsk• mae6trill techniczną, JANUSZ JANYST 
30 marea wykonane soetał:r u- tempeNmentem i wzorowym pano-

.,.,.._.... ''-•„~ -- ' ł > ,,,. ,• •. ' ' ~ ' A 

Dowody tożsamości 

- Rozmowa z doc. dr hab. 
ANURZ1EJEM MirKrQŁAJCZYIK:I'FJM. 

„Idea ochrony naturalnego środowiska czl:o.wie4 

ka zdobyła już na szczęście u.znanie szerokic'b 
kręgów społecznych, czu najwyższy aby podob­
ne zrozumienie I uznanie znalazła ochrona środo­
wiska kulturowego". - Tą mądrą uwagę wypo­
wiedział dyrektor łódzkiego Muzeum Archeolo­
gicznego l EtnogmficE1;1ego, doc. dr hab. Andrzej Mi­
kołajczyk. I rzeczywiście. Mimo najrozmaitszych 
zawirowań społecznych, h!słtirycznych nar6d t~a. 

8 ODGŁOSY 

zd jwfadecłowem jeco latnienta, trwan.i& jeM to, 
co zdołał IO.ta'Wllć po ll()błO naJlepnego. Znfszcze­
nle czegokolwiek z teco dorobku bywa n.łeod· 
wracalne. 

- Muzeum Archeoloeicme f Et.no,ratlcme w 
Łodzi IJO"VStało 1 atycznia 1931 r. a zadaniem 
ochrony d6br Irultur:r nuodow•j w szerokim. ro­
zumiem u, a więc zar6wno c;rwiUzacjl pra.d.ziejo­
wych jak I ludowych, tego co jest solą tej zie­
mi, co ltanowi o totsl.moścl kulturowej - mówi 
dyr. Andrzej Mikołajczyk. - Ownem, ru były 
czasy l:l:ejsze, raz clęuze, lecs sam fakt, te to 
muzeum zdołało zgromadzić najwtększą w mieś­
cie kolekcję przedmiot6w awladez11cyeh o tym, 
jak tyli naa'i przodkowie, czy tet do nieds,wna 
mi1!S?ikafu:y wsi - jest <k>etateeznle w;ymaw.ny l 
do czegoli zobowd~zuje. W p!C"llłftym ~tie do 
rzetelnego wypełnlenda ob0w:l.it6w w sposób 
publiiezny. Wyirazem tego "" wydaiwane od 1958 r. 
nuze publikacjo nauko;we w truch tomach rocz­
nie. Jeślł warunki na to po~l• w tym raku do­
robimy Ilię ł!łCZDd• 70 tomów prac z zakretu ar­
cheologU, etisografd!, a ostatnio s dzledzmy nu­
mlzmatyc:zno«onaerwatorsk!e-j. Jut to nic Innego 
jak nasza odpowied.ź, na co p~&czane li\ śrotj­
ki publiczne. A n.i• s" to ,,sprawozdania urzędo­
we" lecż publlkac~ przedłuzaj•c• niejako życie 
tych '1carb6w, kt6rydi nie jesteśmy w .tania -
z braku mołl1lwośti - prezentować ..,, 1alach wy­
stawowych. Nasze pu.bllik:acje dOIC!erall\ do kiłku­
dziesi~!u państw łwła.ta, do k41Jku.et !Mt;tuc!ł 
naukowych, I nłe tylko. Dziękt ternu tak wspa· 
ni.,,Qe rozwinęła slię w ostami.eh latach naaa h4.­
b1ioteka fachowa, &tairtowil\ca nieewyłrle watny 
instrument naukowy. Mamy jut dd• 40 tya. to.. 
in6w literatury fachowej, nad1yłanych z rółmycb 
zakątk6w świata - od Stanów Zjednoclt..OtlYCh po 
Chany; Nie kosz.tuje to nu anf kopiejki, ml pen-
sa ... 

- Nie ma więc powodu do narzekań, .!koro w 
t;ych trudnych warunkach dajede aoh1• ,radę. 

- To prawda, lecz minimalne podsta.wy tlWSZI\ 
być zagwarantowane. Co roku wynifialm;r do je­
denastu ~ejtrcowości prowadii6 badania wylkopa­
lisk<>'We, I to do miejscowo«o!, (d~e stosunek do 
kultury ezy nauki w ogóle, bywa r4!ny; wyko-

rzyatujemy .irodk4 kotlMl"Watol"llde • lnnrch woje­
w6dztw po to, żeby prowadilć badania terenO<We, 
a zdobyte lkarby przywozić do muzeum; więcej, 
w roku ub. udało nam się pozyskać 6rodkl za­
granłezne na badania początków kultur rolniczych 
w neolicie„. Oznacza to, że nawet w ramach tak 
skromn:rch możliwości jesteśmy w 1tanie funkcjo­
nować. Jednakże wuystko ma 1woje granl'Ce. 
Nie mot.na stworzyć realnego pro1nimu ochrony 
za bytk6w etnofr&flCZlllych i inn:rch, dotye%1lcych 

,,,. teto m[asta, te10 refionu Polski, czy w s:i~ej 
skali, je!ell nie ma •rodków na opłacęnłe pocztr, 
którą w tej chwm muszę częściowo pokrywać r 
włune-j kieszeni. Jest to uwaia tromcę zgorzk­
niała, leca nie o to tu Id.zile. Jest to przecież 
k·westia ochron:r f przeehowywama przeszło 200 
ty1, obłekt6w, które to mtl.Ze1lm zdołało zgroma­
dzić w cil\l:U 60 lat. Je4ll nawet przyazłoby je 
zamknitc!, to I tak te 200 ty1. oblekt6w -
od W,YTob6w dTewn.fa.nych, glinianych po złoto i 
1reb.r1> w numizmatyce - tu, w tym miejscu 
Polski p0%0lłta1llłe i podlegać będZlie och.rome. Ty­
le te, może be wystaw ... 

- CO przysparza najwięcej kłopotów? 
- Stan techniczny budynku, w którym się 

majdujemy, Zostie? wzniesiony w XIX w. na c~ 
le szkolne, potem, w okreate międzywojennym 
rrueścił Ilię tu magi.tut. Dz.Ili jego atan jest kata­
strofalny. ~z" teao wszelka• motllwe eka­
pertyzy naka.zujl\Ce, po wielu latach przeciągania 
sprawy, zamknięcie wystaw. Musimy przy&tąp1ć 
jak najrychlej do saneratnego remontu ·tego ob!ek­
tu, który pełni w tej chwili r6me funkcje - po­
za nami, na dole mieści slę archiwum, na g6r:i:e 
unlwenytet.„ PrzK wiele lat występowal:l.&my ze: 
skromnym.i projektami, maJatc na względzis włd­
nie dobro ftlha.rmonH, Muzeum Sztuki i wiele In­
nych instytucji, lecz teraz, ze względu na pewne 
nie-odwracalne procesy nie możemy być niemi. 
Tu nie chodzi tylko e remont obiektu, lecz o coś 
więcej„. 

- O co? 
- ProeztC uuwatyć: prowad.zi.r(ly np. działy ar-

cqebl~CZM, w których fl'otlllad~ne •I\ zabytki 
pozysldiwane w 'WY'Jll1ScU badań wykopaliskowych; 
działy etaofraficzne, pomwa<la.Jl\c• nam zre'kon-

stru?wać ~ak to ongił bywało, Mwiem w przesz­
łości odnaJdujemy naszą totsamość. Teraz, proszę 
popatueć: młodzież, dzieci, a I dorośli, jadąc do 
luu nie potrafią rozrómić gatunków druw, ga­
tunków r01Sn1leych na polach zbóż. Czy zatem 
mamy także żyć w izol~cji kulturowe.j, nie wie­
dząc np. skąd się to miasto wzięło?- To miasto 
nie wz.ięło się z księżyca! Tu nie pnyjechall 
Pigmeje z doliny rzeki Kongo, tylko ludzie, któ­
rzy tę Polskę w XIX I XX w. zaludniali. Prob­
lem muzeum nie sprowadza się więc tylko do 
archeologij, etnografii, numizmatyki czy konser­
wacji, lecz kUltury w najszerszym znaezeitiu, do 
t~go czynnika, który kształtuje humanistyczny 
rozwój człowieka„. 

Od lat współpracujemy - i to z dobrymi wynt­
kami - a młodd..tą. W ten spo&6b wy.pełnia.my 
nie tyle białe plamy, co luki istnl&jące w sa­
mym systeniie edukacyjnym. Dli14 ci młodzi Iu­
diie chodził do 1%koły, lecz jutro pójdą do urn 
WY'borezych głoaować za tiYm, jak to miasto ma 
wyglądać w przyszłości. Banera nliędzy lino­
rancją a uozumieniem jest bardzo płY'!ma, nie­
kiedy przebiegać zaczyna właśnie w wieku 
kształ'.owania się osooowości, wrażliwości. .. 

- Czy nde nuby.t wielkll rolę wyznacu pa-n 
placówce muzealnej? 

- Nie wyobr&tam 10bie plać6W'k! muzealnej 
niemrienłowa.neJ, ni• otwartej wobee spolecuń· 
stwa. Pruciri my nikomu innemu nie 1tuiymy 
jak społeczeństwu. Ocz1'wfścle, posługUJjemy al11 
specjalistyczny.rn wamtatem naukowym, 1dyt t11-
ka jest procedura pozyskiwani& naszych zb!orłrw. 
Robimy to ńajtańszym kosztem_, jaki motna ttoble 
wyobrazić, za to efekty są całkiem przyizwoite. 
Z ponad pięciuset muzeów w Pot.ce - a ty~o 
połowa pełni de facto funkcje muzealne groma­
dzac, konserwuj•c, badając, wystawiając i publi­
kując - wyodrębniona zastała nieliczna 1rupa 
muzeów o specja'1n:rm znaczeniu d·l• ktiltury pol­
~kiej. ~ród tych czterdziestu 1 paru muzeów S<\ 
trzy muzea l6dzkie: Muzeum Sztu~i. Muzeum Ar­
cheologiczne i Etnograficżne ł Centralne Muzeum 
Wi6k~nn.fetw.a. To oczywiście łechcze nasią dumę 
lokaln~ leoil winno takie zobowi~ywać, w innej 
pentpekt:rwte ufJ!Jawiiać przyerłość i dzień dzłlllej-
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XaJpierw fras~a A. Wooleołła w tłumacze-
niu Jakuba Roienka: 

,1Wszystko, co w życiu pociąga~ce 
jest niemoralne, lub nielegalne, 
względnie tuczące-". 

W Koataryce i innych krajach Ameryki Ła­
cińskiej, kler żąda wprowadzenia zakazu tań­
czenia lambady i wypowiada ~ię pr11eciwko 
•Jazdom lesbijek i homo1ektuallst6w. 

J~U idzie o lambadę, przn>omina mi •i• 
atera 1 kankanem - też go wYklinano s am­
bott i zakazywano, a jednak trwa. 

.u nas ,,.Rz7mianka" wywołała „masę protes­
tów" skołtunionych klerykałów ! strażników 
moralnośd. - Co dzieci i młodt:ież robią przed 
telewizorami po „Wiadomościach"? - krzy­
czą oni gromkim chórem. W najgorszym wy­
padku te piei;_wsze onanizują si~ a te starsze 
- ko.pulUJą. Ot, i wszystko. Dzieci i młodzież 
ujęte seksem nie biją bogu ducha winnych 
prze<:hodniów, nie okradają kiosków i miesz­
lleil, nie czynią niczego %lego„. 

: We J'rancji nastąpiła %miana bardzo istot­
_.: i:amiast cenzury powstać ma tam „skute­
~na ochrona". „Komisja zmienia nazwę. Sta­
:S. się Komiają Kwalifikacyjną, a nie Komisją 
tontroli Filmów, Daje się w ten 1posób jas­
no do zrozumienia, fe nie będzie ona ingero­
wał w tr.U filmów. Inf.ormacja zastępuje aan-
lrołt'". 
~ 
l..:=ałem .oble tt•a wn><>wieiiz1 rół-

( .,Eatd1' mbwt eo lnMflo, a dla mnie jett to 
Milej anarchia, ni! demokracja. Porównu-
lnł' to do woiu ciągnionego przez trzy ba­
cą. Jedea łdzłe w prawo, drugi w lewo, 

eł rioł w· miejscu. Czy taki wóz pojedzie? 
VONGVICBIT - urzędnik prezy­

den\a Laosu). 

„Trzeba załofy! tam Hotel „BOLSZEWIK", 
• czerwonymi latarniami na dachu, a na dole 
etworzyć największy bar McDonalda w Euro­
pie Wschodniej". (Aleksander Kwaśniewski, 
minister ds. młodzieży w kwestii zagospoda­
rowania budynku dawnego Komitetu Central­
nego w Warszawie). 

Miecz1sław Ros&ropowicz, dyrygent świato­
'Nej sławy urodzony w ZSRR, przygotow-.ijąc 
Alię do pierwszej - po 16 latach wygnania 
podtó?Y do domu: „Kapitalizm, komunizm -
to wszystko nic nie warte". 

,;uwatamy, te 1łowo przebudowa, da azczę­
lcie naszemu narodowi". (Daszyn Byamasuren, 
kandydat na członka mongolskiego politbiura). 
I 
AtNl>RZBJ .. G!IW!N, 

PS. Zdradzony kochanek z hrabstwa Wr:>r­
cester w środkowej Anglii znalazł oryginalny 
sposób zemsty na dziewczyllie, która go po­
nuciła i wyjechała z innym na urlop. Dostał 
aię do jej mieszkania, wykręcił numer zega­
rynki w Nowym J.orku i położył słuchawkę 
obok aparatu. Gdy niewierna Amy wróciła w 
czternaście dni p6fniej, otrzymała rachunek 
telefoniczny na przeszło 10 tys. dolarów. Nie 
pozostawało jej nic innego, jak podjąć kredyt 
w banku. Za resztę pożyczonych pieniędzy 
wzięła adwokata, by wyprocesował z powro­
tem pieniądze od mściwego eks-narzeczonego. 

U nas taki numer jest nie do pomyślenia. 
Polski rogacz zapewne by się do zegarynki 
nie dodzwonił. Jeśli już - wyłączyłaby się 
ona po 5 minutach. A o połączeniu z Nowym 
Jorkiem, czy chociażby z jakimś innym mia.s­
tem w Polsce, w. ogóle przecież nie ma mowy. 
I takie są dobre strony źle działających telefo­
nów. Cieszmy się tym, co mamy. 
l 
(AG)· 

szy tych placówek. Dzień dzisiejszy świa'cl.czy e 
przeszłości, ale i wy<mac.za przyszłość. Jest to 
więc nierozerwalny związek przy~zyn i skutków, 
które staram się - mając naprawdę coraz mniej 
środków - rozwiązywać dla pożytku społeczne­
go, dla nauki, kultury. Czy się to udaje? Na to 
pytanie odpowiedzieć mogą oceny i notowania, 
jakie mamy w środowisku muzealnym Europy, a 
więc liczne publikacje dotyczące naszych zbiorów, 
wychodzące coraz czę.5ciej za granicą, wreswie 
nasza pra-ca tutaj - wystawy, katalogi i publika­
cje nauikowe w wydawnictwa-eh naszego Muzeum. 

Jeżeli możemy d.ziś mówić o tak znaczącym 
dorobku, to dlatego, że pracuje tutaj wielu do­
akonałycb fach<>wców, którzy całe życie po.święci­
li temu muzeum. Większość pracowni~~w mer~o­
rycznych to ludzie z ponad dwudz.iestroetntm sta­
łem. Jest to niezwykle Istotne z punktu widze­
nia kwalifikacji zawodowych, które ewauntują 
pewność ręki, umysłu I to, że przy tak skrom­
nych środkach istniejące możliwości będą wyko­
rzystane do maksimum. Tak wysokie kwalifika­
cje są niezbędl!le przy selekcji prz~~otów, kt~-: 
re do nas trafiają, decydują o pomomie dyskusJt 
merytorycznych o podejmowaniu właściwych de­
cyzji Cprzy Istnieniu przecież tylu niewiadomych). 
wreszcie o prowadzeniu badań, nb. sprzętem z 
lat 50 W ogóle jest to morze problemów związa­
nycł> także i z naszym uzaieżnieniem od tych 
wsi, miejscowości. do których wyjeżd~amy pozys­
k: wać nowe obiekty w nadziei, że zbiory, udo­
stępniane obecnie ledwo w kilku procentach na 
karzełkowatych wystawach, będziemy mogli za­
prezentować w pełnej krasie. Cały pa·radoks pole­
ga bowiem na tym że mamy największe muzeum, 
gdy Idzie o zbiory. natomiast pod względem po­
wierzchni wystawie-nniczej - najmniejsze. Oto po­
wód naszych trosk i zmartwień. 

- Czy takie możliwości stworzy obiekt pałaco­
wy przy ul. Tylnej? 

- „.Którego remont przedłuża się w nieskoń­
czoność! Zamierzamy tam nie tyle przenieść nie­
które działy, ile zaproponować nową formację 
muzealną. Pragniemy tam uruchomić dział, który 
sałożyliśmy wiele lat temu - d~ał w\ldowiak lał-
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,,Jestem autorem 
fnnld I •rJ'llDJ'• Pemł...-u 
Je w llomJeh antole1tach1 „Mała 
masa o4 BeJa c1o Leca". w anto­
Iorn afofJ'lmu polatlec• „i"4ło I 
ml64 -.arołcl" I wielu 1nnyoh. 

krótkich f . " orm„. - Jestem autonm krótkich 
form, tak lłeble widzę, n•wet naj­
dłut.sza moja powieść pt. 1 „Ożło· 
wiek na peronie" Uczy 1obie za­
ledwie M atron. Po dośWiadcze­
nlach :l:ycla literackiego, choć nie 
tylko, mogę z dyst·ansem spojrzeć 
na to, co się dzieje. Właśnie dys­
tans jest aprawcą ironicznych. żar­
tobliwych tekstów. Ironia przywra­
ca sprawcom właściwe proporcje. 
„Gdy mnie los poddaje próbie, t~ 
udaję, że to lubię" - to odnosi 
się do nas wszystkich. 

R'OZlllowa z TADEUS7JEM GJICGIEREM. 

- Jubileusz. czy 1ię tego chce, 
czy nie, prowokuje do pod.sumo· 
wań. do przyjrzenia się zbiegłym 
zbył 1zybko - na ogół - latom. 

- Nie czuj41 sl41 jubilatem, trak-
tuję to jak datę w kalendarzu. 
Ale jeśli t rzeba, spróbujmy. 

- Zadebiutował pan w 1948 r. 
w wieku 21 lat, wierszem zamie­
szczonym w owianej legendą anto­
logil pt. „Różnie idąc". 

- Była to antoiogia młodych 
poetów łódzk ich (m. i'" Braun, 
Woroszylski, Pogone; wska, M iller). 
wydana przez. Koło P olonistów UŁ. 
ze· wstępem Stefanii Sknarczyń­
skiej. Podzielono ją na trzy działy: 
poetów marl:sistowsk k h, poetów 
katol ickich i poetów niez;i-
leżnych. Mój wiersz otwiera ł 
dział t rzeci. Wyraźnie widać, że 
byliśmy preku1·sor.ami dzisiejszego 
pluralizmu. Okres uznawania r oz­
maitości, nie tylko w sztuce, 1ie 
trwał jednak długo. Wsio:yscy Wie­
my. jak było później. 

- :Później pracował pion w łodz­
kiej rozgłośnl Polskiego Radia. 

- Popkmem tego okresu, a takie 
li-letniego okresu białostockiego, są 
trzy książki reportażowe, a tytuł 
trzeciej: „Pasjonaci", 111ajlepiej cha­
rakteryzuje kierunki moich poszu­
kiwań. Tropiłem ludzi interesują­
cych, n!ezwy'.lcłych, a poprzez ich 
dz:ieje i losy starałem się przed· 
stawić zmiany zachodzące w świa­
domości społecznej. Interesowały 
mnie, poza tym, w t·eportaiach 
tropy literackie, %wiązki 'µisarzy z 
ziemią łódzką i białostocką. Sze­
dłem śladami Jerzego Szaniaw­
skiego, Antoniego Kasprowicza, J. 
L Kraszewskiego, A. F. Ossendow­
skiego, Tuwima, Ejsmond'a, Konop­
nickiej, Orzeszkowej 1 Dą,browsk1ej. 
Najważniejszą dla mnie sprawą 
była wierność faktom, komentarz 
-możliwie najoszczędniej - sto­
sowałem w ostateczności. 

- Skąd nagle białostockie? 
- W łódzkim ·radiu stałem się 

niewygodny i jedynym miejscem, 
gdzie chciano mnie zatrudnić bez 
zadawania dodatkowych pytań, by­
ła rozgłośnia białostocka. · Tam po­
znałem zupełnie Inny świat, inną 
mentalność i tradycję. Spotkałem 
się z życzliwością l otwartością lu­
dzi. Poza tym, człowiek miasta jest 
wyjątkowo uczulonr na przyrodę, 

• 
zwłaszcza tak egzotyczną, jak przy-
roda suwalszczyzny. Byłem zdu­
miony, że mogą być jeszcze „takie" 
lasy i wody jak tam. Konfrontowa­
łem dwa różne światy : wielkiego 
fabrycznego miasta (a w fabryce 
pracowałem jako dziecko w czasie 
okupacji) ze światem wspaniałych 
krajobrazów i czystego powietrza; 
światy róż11ych pojęć. ludzi, trady­
cji. Tam, oprócz reportaży, napi­
sałem wiele - ważnych dla mnie 
- wierszy, k tóre ukazały się w 
jednym zbione. 

- Ma pan opinię najwięknego 
- po Marianic Piechalu - poety 
łódzkiego. 

- Nie wiem czy tak jest, skoro 
- jak mówiłem - po U latach 
pobytu na bialosto~cz.nnie uka­
zał się zbiór moich wierszy biało­
stockich, a po 60 latach życi a w 
Lodzi nie ma zbioru wierszy 
łódzkich, choć napisałem ich wi1:­
le. 

- Krytyka ocenia. pana jako 
prowokującego prześmiewcę, ale 
także jako subtelnego Huka 1 
refleksyjneco moralistę. 

- Zacząłem od wierszy, co na­
turalne. W młodości człowiek jest 
egocentrykiem: widzi .siebie, a do­
piero później innych ludzi. Kiedy 
zobaczyłem ludzi, zafrapowały 
mnie skrzyżowania iah losów. Na 
prlwnym etapie życia •postrzegłem, 
że pewne treści nie pomieszczą mi 
.się w wierszu, trzeba -było wyra­
zić je w prozie. Odezwała 1lą na· 
tur·alna potrzeba wyjścia poza 
swój wąski, liryczny świat. A iro­
nia, satyra? Satyra jest reakcją na 
konstatację, że ten świat wcale nie 
jest tak idealny, jak się kiedyś 
zdawało. Potrzeba żartu wynika z 
notrzeby odreagowania. Moim ide­
ałem, jeszcze nie osiągniętym, jest 
zespolenie w jedną całosć wszyst­
kich tych cech, które pan wymie­
n ił w pytaniu. Pierwsze kroki na 
tej drodze postawiłem w poezji. 
W tekstach z ostatnich lat połą­
czyłem poezję i satyrę z pewnymi 
elementami prozy - nawiazując 

- Proszę zacytować kilka., pana 
zdaniem, najcelniejszych swoich 
fraszek l aforyzmów. 

- Proozę: 

„Wśród wszystkich .ciułań 
tego świata 

Najłatwiej jest uciułać lata'!. 

„Najczęściej gu.bi 
To, co się lubi". 

„Satyra skrzywiona w 
ukłon.a 

Własna, przybl iża agonię''. 

„Apologeta, to nie poeta". 

„Dąb Ilię powalił, a trzcina 
została. 

Wielka to mądrość1 tyle, :i:e 
coś mała" '. 

..M11d.roś6 :l:yciowa: umie6 się 
wynekać i nie wyrzekać'' . 

„Wn.y•lko gra, nawet 
polskie radio". , 

- Co dalejT 
-Od 1977 r. plszą ,,Notatnilt 

SlJOradyCZD.Y"• który chcę :nazwać 
,,lnł)'Dlnoi6". Jest to rodzai dzien­
nika, pisanego nieregularnie. Przy­
mier.zam 1ią do wydania go, 11le 
pracę kontynuu14. nie zamykam 
niczego. Tak jest. zreaztl\, z calą 
moją tw6rczośc11\. Uważam, :ie 
pewne treści się pozamykały, ale 
gatunki nie. Do każdego s nich 
mogę jeszcze wrócić. 

- Czego t;ycz11c, dziękuję za 
rozmowę. 

Rozmawiał: 
MAR1EK 
KOP.ROIWISKI 

do wydarzeń w kraju , analizując --------
lu dzkie postawy. Łącza one w so- Tadeu.s:11 Gicgler zosbł Laurea­
bie te elementy: ogień i wodę. t':m Na~rod,r m. Łodz~ '89. ~a ~y­
Pełne ich zes))olenie w prozie - bitne os1ągmęcia w dziedzmie ltti:­
mam jeszcze przed sob~. ra.tury. Mimo, li „Odgłosy" gratu-

- Najbardziej znane i popular- · ~owały już La~reatowJ, z P!ZY· 
ne wśród czytelników li\ jednak Jemttościlł ezynun7 to powtórnie. 

„Odgłosy" proponują: 
• • ł • 

Proponujemy dziś amer,1u.fuiki fihn pt. „Zdra­
dzeni". Reżyserem !llmu jst Cosła-Gavras. Tego 
przybysza z :zewnątrz stać, jak się . okazuje, .na 
chłodne i wnikliwe spojrzenie IQ.& pro'blemy z Ja­
k im.i boryk!l si~ współczesna Ameryka. Z całą 
otwartością pokazuje ameryka:6skl rasl.'Zom jako 
problem nadal lst,niejąey w życiu Amerylkl. 

kowych mając,.. fiuiyć pn:yc!ąeni~u uwagi cizie­
~. Posługując sią 6Wlatem . wyobrażeń możemy 
na,i6ku·teczniej tra-fić do deiecka. Muzea są zbyt 
„powatne". jdll oddziaływuJ1' to na młodzież 
starszą, a przecież wiemy, że U!lllysł, nawY'ki kul­
turowe ksztalłtowane 1ą we wcześniejszym wieku. 
Oczywiście, trudno całe muzeum przekształcić i 
przystosować dla potirzeb d~ieci, byłoby to ze 
szkodą dla dorosłych„. W 1ą.llliadującym z pałacem 
parku zamierzamy pokazać rok obrzędowy wsi 
polskiej, fej której jut nie ma; przy ud·ziale ob­
rzędów, folkloru pokażemy jej bogate życie du­
chowe. Dalej - ponłeważ to miasto potrzebuje 
dawki czegoś innego, a nasz dział etnografii eg­
zotycznej posiada bogate zbk>ry, pochodzące jesz­
cze z okreau priZedwojennego, tam powstaną mo­
żliwości ich zaprezentowania. Podobnie jak doro"' 
bek działu kultur miejskich - owych śladów 
nie tyle najbogatszych obywateli tego miasta, ile 
warstwy średn.lej, bardzo iinteresującej pod wzglę­
dem etnograficznym, czy wreszcie prostego ludu , 
który żył nie tylko na wsi, lecz i w mieście. Ta­
ka jest nasza koncepcja nowej formuły muzeal­
nej, w ramach której stary budynek przeznaczy­
my na galerie zwiększając powierzchnię wysta­
wienniczą, tworząc możliwości pokazania tego, 
ci;ego nie jesteśmy dziś w -stanie pokauć. 

Wspomniałem o młodzieży, :i: którl\ mamy bar­
dzo do'bre kontakty. Otóż z myślą o młodzieży 
właśnie, aby nasze 1tarania uczynić dla niej bar­
dziej atrakcyjne, aktualnie tworzymy wideotekę 
muzealną. Naigrywamy filmy poświęcone aircheolo­
gii, Mstorit starożytnej, etinograf!i, . antropologii , 
ochronie zabytków itd. Przedstawiaru.e tych zagad­
nień w ruchu pn:ybliża temat, CZj'llla go bardziej 
komunikę.tywnym. Pomysł te-n został zaakcepto­
wany przez mołeh kolegów z illlllych muzeów, 
dzięki czemu dostajemy dziś kasety z różnych za­
kątków - ze Stanów Zjednoczonych, z Alaski , 
nawet z Tajwanu. Nasza wideoteka jest w mt\­
zealnictwie pewnym novum i w sposób bardziej 
doskonały zastępuje .tasowane dotychczas przeźro­
cza. Więcej, kosztem innych wyda1ków z11lkupi­
liśmy wideoskop pozwa1•il\CT riwiększać. ekr&n.„ 

. - Czy n:ujecłe lł41 pomze'bn~ temu mła.ntT 

Młoda agentka FBI otrzymuje polecenie rozpra· 
cowania grupy białych rasistów, kierowanej pru:ez 
farmera Gary'ego . Simmonsa, podejrzanej o doko­
nanie morderstwa. Zawierając zn&jomość z farme· 
rem, jako kontaktowa traktorzygtk~, sto~nlow~ 
u lega fascynacji mężczymą. Jej nasilające się don 
uczucie jest nie do pogardzeni.a IZ misją, którą ma 
do spełnienia. Ukrywa bowiem, że ukochany poza 
wszelką wątpliwoś<:ią bierze czynny udział w prze­
stępczych dr:iałanłach najbardziej agresywnych I 
obskuranckich organizacji amerykańskiego Połud· 
nia. Ich skomplikowany zwią'2:ek, z góry skazany 
na tragiczny finał, uświadamia jej, że jest WY· 
korzysfrwana 1 oszukiwana przez swoich przeło­
żonych. 

. Tytuł „Zdradzeni" odnosi ·się zarówno do 
Gary'ege> - zdradzonego prizn kobietę, któr, ko· 
chał, jak 1 samej Catherine, wykol'%ystywanej 
przez kolegów z FBI 1 ostatecznie zdradzonej, 
Zdradzone zdaje 1ię być oal• społeczeństwo amery­
rykańskie, ulegając. często u'b101om polityków 
walcząc~h o włackt. 

Wykonawcy: Debra Wlapr, •m Berenser, John 
Hearll, Betsy Blair ł lnnl. 

- Jeateś:my pot.rzebnll Wid.U io. po okazyiwaneJ 
nam życ.zllwości. Kał.dy naa apel •potyka Ilię z 
natychmiastowym odtewem. P.rzy naszym muzeum 
działa kilka towarzystw nauk:ow;rch l popularno­
-naukowych. Jest więc dla kogo pracować. Pra­
cujemy i działamy w pe.wnej harmanH świadomi 
tego, że to, co wykonujemy robimy na naj­
wyższym poziomie. $władczy o tym liczba dokto­
ratów (przeciętnie jeden rocznie!), kt6re moje 
koleżanki i koledzy zrobili w tym muzeum dys­
pom1jąc tak znakomitym mater1ałem. Ostatnio je­
den z naszych kol•gów-archeologów habilitował 
się. Otrzymaliśmy takte dwa stypendia twórcu -
dla archeologa I etnografa. A zatem i pod tym 
względem zostały atworzone odpowdedmie warun.­
k i. :f>rzynajmniej to ltanow1 swoistą rekompensa. 
tę za niedogodno~cł, w jakich pracujemy. 

Mamy ludzi, jak powledid·ałem, r.eprezentują-
cych bardzo wysoki poziom, nlc więc dziwnego, że 
wiele naszych publikacji ukazsło 11lę za granicą i 
są - podobnie jak same zbiory - obiektem mię­
dzynarodowego zainterellOWanla. Nie bez pozytyw­
nych następstw. Parę tygodni temu uzyskaliśmy 
cenny dar Muzeum Brytyjskiego - wspaniałe 
monety Stuartów i Tudorów. Jest to takie wynik 
wieloletniej wrop6łpracy mi~ynarodowe.j. Przy­
kładem niech będzie ubtegłorcezna międ.zynarodo­
wa wystawa w Londynie, upamłętiniająea wybuch 
II wojny światowej. Zwrócono się do na• z 
prośbą o monety 1 1etta ł6dzkieg:i. Za zgodą 
min. I. C,Y!wińsktej dostarczyliśmy je na czas, a 
w zamian otl"Zymaliśmy wspan·iałe monety Hert· 
ryka VII, VIII, monety azkoek!e, ang!elslde„., 

Nie wiem, mote 11.ę mylę, lecz qdzę, te naszy. 
mi obrabiarkami nie :r.dob~demy świata, do 
którego wkraczamy. Natomłast Olł!ągnlędam! na­
szej kultuTy, dOTobkłem mtLZNlniczym, k<>nSer· 
watorslcim jesteśmy w st>anł• nawiąa6 równo­
rzędne kontakty„. 

Rozmawiał: 
MlA'RfAN z.DR()'J!EWSIKff 
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Z okazji U1"oczystych obchodów 70~lecia die­
cezji 1ód7Jlctej, Uniwersytet Łódzlki pnygotowu­
je sesję na.ukow:-i poświęconą tej doniosłej ro­
cznky. OdbędlZie się ona w daliach 27-28 kwie­
tnia br. w a.Wd UŁ. Obok pracowndków nauko­
wych, weuną w niej ud.ział .ld.czn.i pr?.edstawi­
ciele duchowieństwa. * Na łódzkim rynku pra­
sowym pojawił &i~ nowy tygodnik - ,,Solidar­
ność Ziemi Łódzkiej'. Jego na.czelnym redakto­
rem jest znany d"Z.iała.oz podqifemnej łćd~iej 
„Soli<larnośd": Stefan MyS1lkiewicz-Niesi·oł·ow­
ski . .Żj"Czymy redacjt wiel•u mwodowych satys­
fakcji d pozyskania licmyoh czytelników oraz 
współpracowników. * Największe emocje na 
Łódzkiej Aukcji Antykwaryomej (4-5 kwi.et­
nia br.), organizowanej corocznie przez Anty­
kwariat Naukowy PP. Dom Książki przy pl. 
Wolności 10111, wzbudziła licytacja szesnasto­
wiecmego starodruku z 1571 roku - dzieła· 
Leonhardta Fronspergera „Kriegssbuch, Erl!ter.'. 
Theyl...". To bogato .uiohi·one drzeworyta!lll!i i 
miedziorytami kunsztowne d~eło (cena. wy,wo­
lawcza 2 mln zbotyeh) pQSZI() spod młotka Hey-) 
tacyjnego w ręce prywatnego k-Olekcj<me:ra· ~ 
za 11 mln 300 tyis. :r.łotych. Cała różn«od9:la i 
atrail!:cyjna oferta ookcyjna zawlieraojąca 1097 
pozy<:ji - znalazła co się rzadko zdarza - na„'1 
byiwców. * W Galerill Bałtlcldej łód!1Jkiego BW ~! 
(Stao;y Rynek 2) 10 kwietnia br. otwarta ZO-f 
stała lnte:resu.jąca wystawa graf.ikt jednego z~ 
czołowych nasych artymtó:w plcw;tyków - Ed-ł 
wuda Dwllm"nika. Ekspoeycja c.z)Wla będaiie ck>.; 
l:J ma.ja br. Polecamy! * Dla u!wiietndenia o. 1 
twaT'Cia. Galerl! Muzyłcl ł:m. Artura !Wbl41Stema;' 
21 klwietnia br. w KOiłciele Ewanselkko-Aug-~ 
abunk41!n św. Maiteus.za w Łodzt ód~e eię; 
Konce-r.t S)'mfcricm7 Orldestr7 FŁ. D}Tygować 
będzie Zda.Ułasw SJmtak. Jako aolista wystąpi 
Krzysztof Jaibłiońsld (for.tepian). W programie 
Koncert fortepjaal.owy f-motl Fryderyka Chopi· 
na i IX Symfonia MllOli „Z nowego świata" 
Anton~eg,o Dwormka. * SaJiaigderem czytelm.i­
czyim nad szlagierami stała się wyda.na nakła­
dem wącr:sza.wsk!ego wydawnictwa „Fakt" (Za­
rządzanie i Bamkowość, Spółka z o.o.) książka 
Janusza Rolickiego pt. „~.zerwana dekada'• -
wywiad-.rzeka z byłym I selcretar~m KC PZPR 
Ediwardem Gierkiem. Cena jej u . łóduich buki­
nistów dochodziła już do 60 tys. złotych. Spro­
wadziH ją oni z Waa-szawy, w Łodzi zaś miała 
się pojawić p0 śwdętach w „empiku" - z d•wu­
stutysięcmego d-Odruku (pierwszy rrut, który 
błyska.wiC2lllie ro2'lS7..edł się w stnlicy, wynosił 
100 tys. egz.). Tymcza:sem zaczęła z.agęs.zczać się 
nad tą rewelacyjną publikacją atmosfera i;kan­
dalu. Były prezes ZLP Wojciech Żulcrow&ki po­
czuł się zniesłaiwtany jedną z wypowiedZli Ed­
warda Gierka - ja.koby powv.echnie sądzano 
iż jego piórem na.pisaine zostały „Barwy walki" 
Mieczysłaiwa Moczara. Kilka dni temu Sąd Wo­
jewódllk! w Warrsmwie, do którego wpłynęło 
powództwo Wojciecha Zubowskiego przeciwko 
Janl.liSiowt Ro1ick1emu, EdwardOIWi Gierkowi i 
in. zobowiązał Wydawnictwo ,,Fakt" do wstrzy­
mania ro:z;powszech:rtiania książki do cza.w pra­
womocnego orzeczenia. Zanosi się więc na me­
codizienną sprawę sądową. A bukiniści podbili 
jej cenę do 150 tys. złotych. * NajlWliększa w 
naszym kraju kolekcja maJaTStwa etl['opejskie­
go od XV do XX w. fwndacji Janiny i Zbig­
niewa Karola Porczyńskich - udostępnfona zo­
stała publiczności 11 bm. w nowo otwartym w 
stolicy Muzeum Kolekcji im. Jana Paiwła II. * 
Reprezentacyjne łódzkie kino „Iwa.nowo" prze­
sila w ręce prywatne. Jego właścicielką stała. 
się dotychczasowa kierowrucl!'Jka tego przybytku 
X Muzy - Ha.lina Warch'Ulska•KMolczak. Za­
Powiada ona bard'L() a.tr{łkcyjny zepertua.r, m.iin. 
taki przebój jak „P1'acująca d!zlłewrczyna" 
(szlagier tegorocznych „Konfromaeji") * Pro­
wadzony pł'zez Sławomirra. Małachowsk.iego i 
I Jacka Szczecińskiego chór a.kademfoki Ut. 
wyjeżdiża w tym miesiącu :r. koncertarru do 
RFN. Przed wyjazdem, 26 bm., wy-.stąipi z prze­
glądem ~wojego repertuai"u 'W Muzeum Historii 
Miasta Łod2li. * 8 kwietnia br. w sali Liceul!11 
Muzycznego w Łod-z;f przy ul. Sosnowej odbył 
się uroczysty koncert w wyk<inan.!.u ocmiów 
absolwentów PSM I .topnia - z okujd 40-le­
cia tej wielce r.84Łuronej pla00wk1 ośMa.towej 
dla propagowania lrultiury muzycznej. * Jesz­
cm w tym roku na.kładem Wydavmictwa 
Łódzkiego ukaże 1ię ksiątka Jaroslava DieUa 
„S7JPita.l na peryferiach", Tak pamiętamy, diuiią 
populacr:nością cieszył się w naszym kraju se­
rial pod tym samym tytulem, 7.iI'eail!lzowany 
wed~ug scenMiusza autora tej bardrr.o poczytne] 
w Cz~hosłowacji książld. * Duet fortepiano­
wy „The 20. Fin.gers", który twoo;:y dwoje mło­
dych pianistów: Joanna Hajn i Cezary Sa.n.ec­
kj, asystenci AkademiLi Muzycmej w ~i ' -
pomimo krótkiego okresu działalności (powstał 
w 1989 r.) odnoo ju2 pierwsze sukcesy arty­
styczme. Nagrał kilka utworów dla Polskiego 
Radia, a także wystąpił z wieloma koncertami 
poza Łodzią, w większych miastach Polski. *· 
W Białymstokiu :r. inicjatywy Stanisława Stan­
kiewicza, uk~ło Iii-: pierwn.e w Polsce czaso­
pismo poświęcone historii 1 k·U!ltw.-ze Cyganów. 

Pismo ~t. „Rrorn P-0 Dróm'• („C)'lgaĄ na roz­
staju dróg") wyd•arwane będzie przypuszczaJnie 
jako dlW'utyg<>dniik w dwóch j~ykach polskim 
I rroma. Redakcja stawia sobie za głbwny cel 
przyczynianie się d-0 integracji społeczności cy­
gamkiej w Polsce - szacowanej na ok. 5-20 
tys. osób. * Na aukcji karykatur w Galerii 
„M" w Warszaiwie, karyka.tura Wojciecha Ja­
ruzelskiego autorstwa Macieja Dworaka i Ta­
deusza Mazowieckiego - rysowana pn:ez Ery­
ka Lipdńskiego, osiągnęły w trakcie licytacji 
cenę miliona złotych kaaida. * Wyda~em 
a.rtystycmym dutej rangi jest otwarta 10 bm. 
w salach Zamku Królewskiego w Wai"s.zawie 
wystawa „Opu.s sacrum" - na której pre7.e!!.­
towana jest część w.spaniałych zbiorów, zgro­
madzionych przez . Bairbarrę Piaaecką-John5on. * 
Dużym sukcesem artystycznym zespoł-u łód-z;­
kiego Teatru Wielkiego stało lię prapremiero­
we przedstawienie, 4 bm. w Ankarze, opery 
Stanoisława Moni'11SZ.1<1 „St.rau;ny diwór". Galo. 
we przedstawienie tej opery w iwy1conanńu 
airty1tów TW, przyjęte zostało prze.s t'lllreckl\ 
publicizno44 wielk- owacJ-. 
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Jlilf •• „ • ~ rod?:łców jest bez .,..... 
nic. 

Z głOWll na mołch udach przepowiadała ml 
wie!ką przyszło~ć. Z moją prezencją i znako­
mitym (wszystko we mnl~ jest dla niej :i;nako­
mite) angielskim - murowaną. Role amantów 
bc:dę grał. Kiedyś słyszała mnie rozmawiające­
go z jakim§ Anglikiem. Ta moja arydokraty­
cma Wymowa. - Och, Ad, ty jako Hamlet ... 
- Przym.-,kęła oczy. - To be or not to be ..• 
widownia oszalałaby z wrażenia. 

- Nic dosłyszałem. Co mówilaśr 
Cheryl - o moim angielskim mowa - jest 

te~o samego zdaniq.. Jeszcze nie spotkała obco­
krajowca, ldóry by po krótkim pobycie na 
Wyspie mówił tak wytwornym językiem jak ja; 
jest ze nmie dumna. Powinienem tylko wytrącić 
pretensjonalny oksfordzki nalot, a nikt nie po­
zna we mnie obcego. 

-To be„. 
- Zostaw to! Ile ty włdd"W!ł. masrz; lat? 

. f - Mówiłam cl, Ad. 
\ - Pytam ile? 
· - Ile mam lat? - powtórzyła niechętnie. 
Może wyprowadzić z równowagi świętego. 

Lata - ich wieczny prąblem: albo. mają ich za 
dużo, albo za mało. - Tak, ile? 

- Osiemnaście. 
- Skończone? , 
- My tylko tak młodo wyglądamy. To ro-

dzinne. Mama też nie wygląda na swoje lata. 
Zdjąłem ją z kolan. 
- Skończone osiemnaście? 
Niczym dziewczynka schwytana na zakazanej 

zabawie oczami zbiegła ze mnie na sufit po­
malowany przez porzednich jeszcze użytkowni­
ków mieszkania sennawą, już przyblakłą ochrą. 
- Czy to w tej chwili ważne? - odparła py­
taniem. 

Diablo przekrętne stworzonko, ta mała. 
- Ważne! Chcę wiedzieć, kiedy je skonczy: 

ła~? 
- Skończę. 
- Kiedy? 
- Za„. - nie zdejmowała oczu z sufitu 

rok. . 
Podejrzanie smarkate rozmamłanie, że też 

nie zwróciłem na to uwagi. - Ile wtedy bę­
dziesz miała? żądam prawdy! 

-Ad, kocham cię. - Objęła mnie za szyję. 
• - Czy to wdne? 

- Ile? 
- Siedemnaście. 

I 

- Czyli, że w tej chwili masz„. - Spociłem 
aię jak mysz w potrzasku. - Szlag by was 
jasny trafił! Tę twoją matkę„. - Brakowało ml 
słów. - Tę twoją matkę winno się oddi:tć w 
ręce prokuratora! 

P
rzyzywa się faceta do gabinetu na roz­
mówkę przy kasie. O wszystkim i o ni­
czym. Najczęściej o sprawach rodziny, o 

krewnych i znajomych w kraju zazdroszczą­
cych szczęśliwcowi stanowiska za granjcą. To 
prawda, pensje tutaj nie są wysokie, ale na 
dobry samochód można odłożyć. Po dwóch na­
tomiast czteroletnich kadencjach wraca się do 
domu milionerem. Marzenie: odpękać za gra­
nicą dwie kadencje. A przecież' nie jest to nie­
możliwe„. 

Perspektywa odesłania do kraju szybko ła­
mie; ludzie są nerwowo tak nieodporni. . 

Sprzedajni imperialiżmowi pismacy kłamią. 
Oddanych socjalizmowi malują jaka potworów 
z debilny.mi, chytrymi oczkami. Prawd;i jest 
inna. Człowiek ·jest· wredny, łapczywy na pie­
niądze. Czujności nigdy nie jest za dużo. Słu­
gusi międzynarodowego kapitalizmu tylko czy­
hają, aby tę ludzką słabość wykorzystać. Nie­
okrzepły jeszcze ustrój postępu i sprawiedliwo­
ści społecznej musi się bronić. Każdy pracow­
nik zagranicznych filii Polcaru ambasadorem 
ludowej ojczyzny. Zasadę tę dyrektor Osterwa 
egzekwuje z żelazną konsekwencją. Jego hasło 
w autokratycznym kierowaniu podległymi mu 
przedsiębiorstwami pokrywa się z naczelnym 
hasłem partii: „Centralizm demokratyczny fun­
damentem społeczeństwa wysoko rozwiniętego 
socjalizmu". Zapewnia mu ono dyktatorską, 
przez nikogo z zewnątrz nie kontz:olowaną 
władzę nad oddanymi w jego ręce m_ajątkiem 
narodowym i pracownikami. 

W sprawach służbowych mój stary jest za-
1adniczy. Mówienie tak o własnym ojcu trąci 
złośliwością, ale taki on jest. W sprawach du­
:tej wagi - bydlę lubi popisywać się nonsza­
lancją - chętnie posługuje się przymiotnikiem 
„lapidarn.Y" Lapidarny - słowo plewa, normal­
nie puszcza się je mimo uszu, kiedy jednak pa­
da z wysokości jego wpływów w sytuacjach 
podbramkowych dla dalszego bytu któregoś z 
jego podwładnych, nabiera ono całkewicie inne­
go maczenia. To samo można powiedzieć o 
tym słówku odniesionym do pryncypiów ustro­
jowych, jak na przykład do centralizmu demo-
kratvcznego. , , 

Jedna z jego lapidarnych wykładni tej zasa-
dy: . 

Fabryka mebli „Sierp" potrzebuje gwoździ 
wyrabianych przez fabrykę drutu „Młot" Obie 
fabryki mieszczą się na tej sameJ ulicy, przez 
tak zwaną miedzę. Są sąsiadkami Ale dyrek­
lor ,Sierpa" nie może zwrócić się do dyrekto­
ra .,Młota" Zamówienie musi złożyć na piśmie 
do . Zjednoczenia, któremu organizacyjnie podle~ 
ga. Zjednoczenie przekaże je na piśmie o 
szclebel wyżej - do ministerstwa branżowego, 
ministerstwo do Głównego Urzędu Planowania 
(GUP) GUP wciągnie je do planu zbiorczego 
na dany rok i jeżeli suma zapotrzebowania 
zbllansuJe się z krajową produkcją gwoździ -
w danym asortymencie, oczywiście! - o przy­
dzieleniu ich „Sierpowi" zawiadomi jego mini­
ster~two branżowe. ministerstwo - Zjednocze­
nie, i dalej tą drabiną w dół aż do „Sierpa''. 
Nic w poziomie: robotnik bezpośrednio z ro­
botnikiem, fabryka z fabryką, wszystko w de­
mokratycznie scentralizowanym pionie · - po­
przez urząd I tak ze wszystkim. Skończyło się 
kapitalistyczne bezholowie w gospodarce. naro-
dowej. · 
Zagrożeniem dla pionu jest poziom: czlowiek 

bezpośrednio z człowiekiem. Wymiana myśli 
między ludźmi była zawsze zarzewiern buntu. 
Zaraza rozszerza się poprze7 dotyk. Poprzez 
dotyk przechodzi z jednego człowieka na dru­
giego, może w ten sposób ogarnąć cale społe­
czeństwo, zwalić konstrukcję, na której system 
władzy się opiera Poziom śmiertelnym wrogiem 
pionu. Jednostka myśląca samodzielnie, myśl 
swoją przekazująca bezpo'rednio inn'ym 
bakterią wirusa, pa którego nie ma szczepion­
ki. Każde samodzielne myślenie jest groźne , 

10 ODGŁOSY 

„ llllfłtdte H!'!'tweztt dla zdegenerowanych 
· kom6iiek 171temu. Jednostkę taką należy wyłu­
akać ze 1połeemości • i bez względu na przy­
iwieeająee jej Intencje zniszczyć jak tyfuso­
nośną gnidę. Mój stary zna się na tej robocie, 
widywałem go przy niej wiele razy, ale czemu 
odmówić sobie nowego przedstawienia. 

W tryby· machiny Państwowego Przedsiębior­
stwa Handlu Zagranicznego Polcar z siedzibą 
w Londynie wdarło się ciało wrogie jego pre­
cyzyjnemu działaniu. Wyobrażam sobie prze­
bieg narady w gabinecie, dyrektora Zająca, ma-
jącej na celu wykrycie .tego ciała. Wciągam 
czapkę-niewidkę, siadam w kąciku i, niewi-
dzialny, słucham. 

Z rękami na plecach ojciec krąży wzburzony 
po dywanie. Co sobie myśli, wiem. 
Któryś z tutejszych pracowników pogwałcił 

zasadę pionu, on chciałby dostać tego łotra w 
swoje ręce. 

Przepite ocz;r kryje za ciemnimi okularami. 
- Ma pan jut coś? - pyta retorycznie Bro-

dę, 3ednoosobową komórkę do spraw kadro-
wych i bezpieczeństwa filii. 

Pyta Ikara bez skrzydeł. We~z zdolną do 
~vśliźnięcia się pod każdy kołnierz. Pod wzglę­
dem wierności ludowej ojczyźnie sprawdzoną 
na licznych placówkach za granicą. 

Ojciec gardził nim. Dyrektor genPraln:-· wiel­
k icj centrali handlu zagranicznego kompeten­
cjami ~Ó\vny ministrom, będ;icy za pan brat z 
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premierem wątpił jednak, ezy jego władza roz­
ciąga się także na tę wtykę służby bezpie­
czeństwa. 

Z a chód jest dżunglą. Młode pokolenia Po­
laków wychowane zostały pa anglosaskich 

_ filmach, których akcja rozgrywa się w 
złotem kapiących pałacach. Feeria świateł wiel­
kich miast, drapacze chmur, piękne kobiety, 
Niagara pieniędzy. Produkcyjniaków nie spro­
wadzało się. Ten gatunek filmów zohydził pra­
cę; była to jedynie dobrze odstawiona robota 
u nas. Patos prac)' synonimem głupoty. · Reszty 
dokonały niezgodność . haseł z praktyką, rezul­
tatem zaś degrengolada, z jakiej naród nie wy­
grzebie się za wieki. 

Stalin wiedział, co robi. Wszystkie dyktatu­
ry opierały się na represji, fadna jednak nie 
rozciągnęła strachu na cały, absolutnie cały 
naród, na jego maluczkich i wielkich - z jed­
nakowo konsekwentną brutalnością. Stalin nie 
szastał słowami. Czym są słowa wobec otchła­
ni milczenia? Stalin zbudował system terroru, 
potem już tylko pociągał za sznurki swoich 
manekinów. Totalna władza, totalne posłuszeń­
stwo. Ludzkość dręczona jest wieczystym nle­
nasycenierp. Odruchy warunkowe Pawłowa: da­
ny głodnemu c;hleb WYWołuje w nim żądzę 
kiełbasy. I odwrotność: zawiesić nad człowie­
kiem widmo śmierci, a odda wszystko za obiet­
nicę życia, choćby niewoln'iczego. Za samą o­
bietnicę tylko. Na tej prostej zasadzie oparł 
Stalin swój system. Osterwa stawiał zawsze na 
siłę. Nad wzniosłe hasła zawsze wyżej sta­
wiał bat. Ale wiedział też, że stosowanie za­
straszenia zdaje egzamin na narodach wycho- 1 

wanych w respekcie dla władzy; warchołów z 
<Iziada pradziada, rozkoiarzonyeh marzycieli, 
jakimi są Polacy, może tylko chwilowo porazić, 
aby po opamiętaniu się wywołać w nich bunt, 
bez względu na jego cenę. Błąd konstrukcyjny. 
Pan Róg stworzył ten naród chyba we faie i 
zapomniał o uczuleniu go na potrzebę dosto­
sowania sie do realiów życia, nic więc dziw­
nego, że metody Staliqa nigdy nie odniosły nad 
Wisłą pełnego sukcesu, a ich efemerydalna po­
łowiczność osłabiła nie rozwinięty w nim do 
końc::i instynkt samozachowawczy. Na beczce 
nrochu mowu zaczęto bawlć slę zapałkami. 
,Jpszcze trochę niezdecydowania. a lawina ru­
nie nie oszczędzając żadnej świętoścf. 
Myśl o katastrofie przyprawiała go o ból w 

piersi. Zbudował imponujący gmach. Imperium 
wręcz, rządzone jedną ręką. Nie dla siebie bu­
dował. Był hojny, aż nadto hojny, w przypad­
ku jednak nieszczęścia wszystko zwali się na 
niego. On firmował koncepcję swoim nazwi-

. skiem. On zapalił do niej ministra, ten poleciał z 
nią· piętro wyżej. tam za·ś tylko czekano na ta­
kie fajerwerki. Dla sceptyków na tym szczeblu 
dobrany odpowiednio zespół naukowców opra-
cował podkładkę uzasadniającą opłacalność 
przedsięwzięcia i jego polityczną celowość, 
reszta poszła jak z płatka. Rachunkiem. końco­
wym się nie przejmowano. Sprzedają na Za­
C'hod zie swoje samochody Czesi, Rosjanie, nie 

jesteśmy gorsi. I stało się. Nasze n!e~młertelne 
„jakoś to będzie" zatr1 umfowało raz jeszcze. 

Za jego osobistym przyłożeniem ręki za-
tryumfowało. Osterwa pamiętał entuzjastyczną 
atmosferę panującą wtedy w Pokarze. Dyna­
miczna ekspansja. Nowa filia za granicą. Włos­
ka trasa służbowych wyjazdów wytarła się. 
wschód i południe Európy wielkich profitów 
nigdy nie przynosiły, wszystkie te trasy razem 
wzięte nie równały się atrakcyjnością Londy­
nowi. A jaką korzyść niewymierną, obiecywa­
no sobie w gabinetowych dyskusjach, wynie­
sie nasz przemysł motoryzacyjny z bezpośred­
nich kontaktów z Anglikami. 
Odezwały się także głosy sprzeciwu. Jak 

zwykle na tyłach się odezwały. Niecałe pół ro­
ku temu najdonioślejszy z nich oddelegowany 
został właśnie do Londynu. 
Rafał Broda dyskretnie przeszukał biurka 

personelu. Zatrudnionych Anglików nie tykał: 
bariera ję:z:ykowa była dla nich nie do pokona­
nia. a krecie kopanie przeciwko pracodawcy nie 
w ich stylu. żmudna praca nie pr:>:yniosła re­
zultatu. Ten donos to robota kogoś doskonale 
zorientowanego w naszych stosunkach. kierąia­
cego się jakimiś osobistymi moty·t•:ami: /\n-;li­
cy i szeregowi urzędnicy filii odpadaj~. Pozo­
stają więc„. 

Tej myśli nie wypowiedział. '\'ie miał niezbi­
tego dowodu. \\. każdej i-nnej głoWtf' mo'.!la Z'l­

krawać na absurd, na niebezpieczne szale-ii-

stwo, ale nie w jego znającego pracowników 
od podszewki. Broda mógł - na zasadzie do­
mniemywania, troski o dobro kraju - rzucić 
myśl nawet bez pokrycia, wolał jednak, aby ta 
myśl sama zakiełkowała w głowie generalnego 
dyrektora. To przecież on zastrzegł sobie oso­
biście dobór personelu filii. 
Błędne koło. Z rękami na plecach stary 

przemierza dywan unikając ·przy zwrotach za­
frasowanych oczu Brody. Nic więcej z niego 
nie wyciągnie. Do pogardy dla tego człowieka 
doszła świadomość tracenia dla niego znacze­
nia. On zawsze spadnie na cztery łapy i jefeli 
ma coś w garści, znajdzie sobie lepszego na­
bywcę. 
Według niego wszystko wskazywało na Ja­

niaka. Osterwa był wrogiem skompromitowanej 
stalinowskiej metody naprowadzania śledztwa 
na z góry założonego sprawcę, nie dającej mu 
fadnej szansy obrony. „Podejrzany" równało się 
„winny", a skoro tak, to werdykt mógł być 
tylko jeden. Ale tym razem nos na pewno go 
nie zawodził. Idealiści są nieobliczalni. Uzdro­
wiciele świata są wrogami każdego porządku 
społecznego. Tylko taki don Kichot jak Janiak 
mógł poważyć się na podobne świństwo. Tylko 
on spośród pracowników filii, poza Zającem i 
Adamem, wyznaje się na zawiłym mechanizmie 
tej transakcji. Ale wdać się z nim w petrakta­
cje, to z góry stanąć na pozycji przegranego. 
Postanowił zostawić go sobie na później. 

Niech poczeka. Niepewność kruszy najtward-
szych. 

·. 

L ubie z nim rozmawiać. Od spraw Polca­
ru trzyma się z daleka, za to chętnie 

· podstawia uszu na nowinki z kraju zza 
żelaznej Kurtyny, jak się tu mówi. Ich wie­
dza o nas jest w zasadzie żadna. Europa dla 
niej kończy się na Łabie, wszystko na wschód 
od tej rzeki nazywa „out there". Jak gdyby 
„tam" zaczynała się pustynia Gobi. 

Tego „out there" miałem po dziurki w nosie. 
Nie tylko w tej chwili. To jego przyjazd 
wskrzesił ten temat, dla mnie ostatecznie po­
grzebany, temat-trup, którego nic nie zdoła 
przywrócić norma.lp.emu życiu. „Out there" 
będzie on nadal funkc"jono,~ać. Straszyć 'będzie 
swoją nieudacznością, zgrywać się na Baranka 
Bożego wiecznie krzywdzonego przez złych cza­
rowników. Myśmy byli zawsze dobrzy. Cała na­
sza przeszłosć zapisana jest szlachetnością. Pier­
siami rycerzy bez skazy osłanialiśmy świat 
przed zaborczością innych. Niech świat o tym 
nie zapomina. 
Dosyć tego! Nie zamierzam kisić się w Ich 

przeklętym sosie. Cheryl. 
Ale jeszcze parę słów o Anglikach. 
Ich wyÓbrażenia o nas - te skryte w mono­

!lylabowym dukaniu - zostawiam na boku. 
.Każdy widzi sprawy po swojemu. na plus wi­
nienem im zaliczyć powściągliwość. W rozmo­
wie z obcym riigdy nie nadllżywają swego ję­
zyka. Jaka to sztuka! Choć niekiedy wkurzają 
mnie swoją zawoalowana tolerancyjnością. 
Cheryl lojalnle odżegnuje się od teRo .. Test kry-

tyc.ma wobec swoich, przede wszystkim tych 
ze starszego pokolenia, żyjących wciąż na daw­
nych imperialnych wyżynach. I sama namawia 
mnie ·do odpłacania się im pięknym za nado­
bne. Smieje się. Czy to aż tak bolesne, żeby za­
przątać sobie tym głowę? 
Wi~lka dojrzałość cechuje tę dziewczynę. 
Tym tóżni się od innych: jest jedyna, z którą 

po stosunku odczuwam potrzetłę rozmowy. Obo­
jętnie o czy;:n. Przetrawiać doznaną rozkosz -
też, z niej nie wysiada się jak z tramwaju na 
przystanku końcowym. W niej się trwa bez 
koii.ca, w zmienionej tylko formie. Dwie odrę­
bne istoty pozostają splecione ze sobą dttchem. 
Staję się slowia11sko liryczny, wiem, ale z żad­
ną nie było mi tak dobrze, żadna nie wyzwa­
lała \VC mnie tyle czułości, tyle podziwu, i tyle 
uznania dla swojej inteligencji. Już dawno 
chwyciłem się na tym, że nie mówię wszystkie­
go tylko z obawy przed jej zobojętnieniem na 
moje słowa. Kobieta jest kobietą. Tyle się o 
nich naczytałem, nasłuchałem, a kiedy patrzę 
Cheryl w oczy, nic o niej nie wiem. Niepodo­
bne do nmie: pien•.·szy raz w życiu stałem się 
zazdrosny o kobietę. 

Ona jest bardziej spontaniczna. Miłość 
wypowiada to z ogniem przeczącym wszelkim 
bajdom o chłodzie Angielek czy jest coś 
pięlmir.isżego w życiu? Nic przygodnie zawie­
ruszona noc. żadne chwilowe oszołomienie. te 
rzeczy w dwudziestym wieku są tylko potwier­
dzeniem równości płci. Odbieram to jak sma­
gnięcie batci~. Równość płci - filozofia ko­
biet wyzwolonych. .Jeszcze mi daleko do tego 
etapu, ale czyż to nie uczciwgze od naszych 
zaklęć? I nie wypuszczając lejc rozpędzonego 
pojazdu ze ~woich r<1k. nic zostawia mnie jut 
na pożarcie myślom. Czy wierzę w miłość? Czy 
jestem gotowy zaakceptować bez reszty jej 
formul!l miłości? Czy jest mi dobrze z tak!l, 
jaka je;;t? tysiące pytań padających :.i:e 
skrzy•Yionych cierpieniem ust, z każdym bodź­
cem gorętszych. Cudowna Cheryl. Kobieta nie 
ma być obiektem, czyli przedmiotem miłości; 
J\.Ia dawać milość na równi z m11t.czyznf4. Za~ 

· nej dyskryminacji! 
Napisała na ten temat swoją praeę dyplo. _ 

mową. Miała otwortyć j_ej najtoporniejsze drz~ 
na Fleet Street. „Jaskiniowcy w melonikach • 
o pozycji kobiet w Wielldej Brytanii. Cieka3· 
Gdy się czyta w clszy czterech ścian, z dala o 
zgiełku ulicy, ni~ daje się wlary, 1e doty • 
dramatów i tragedii malących miejsce w ko'• 
lebce feminiŻmu. Nie pisała z głowy. TutejsZI( 
żurnalistyka ceni wyobraźnię, lecz pierwszeń­
stwo daje udokumentowanym faktom. Prac• 
podparła wywiadami przeprowad2onymi z ka<o 
bietami z .wszystkich warstw społecznych: pra• 
cującymi, bezrobotnym!, z pogar?zanymi przeł( 
nią, paniami „przy mętu", udało się jej na~ 
nagrać wypowiedź słynnej z ekstrawagancji i 
kobiecej przekory lady Caroddagan. Przeczyta• 
łem, pochwaliłem, bo rzesz at kipi dynamitem, 
i proszony o komentarz, zauważyłem, te wcale 
się nie dziwię, iż została przez redakcje odrzu. 
eona. Dlaczego? Bo brak w niej najważniej. 
szego. Temat dyskryminacji kobiet w pięknym 
świecie równości płci białego człowieka winna 
zacząć od wywiadu z pracującym! Polkami. 
Tymi w Polsce. 
Spojrzała na mnie jak na Marsjanina. Szyb-o 

ko się opamiętała. Nie' szkodzi, powiedziała. O• 
bojętnie skąd pochodził i tak nie przestanie 
mnie kochać. 

Podczas naszego weekendu w Pary.tu nie wy„ 
kluczałem ożenku z nią. Angielskim władam, 
jakieś zajęcie, z pomocą jej wpływowego ojca 
znajdzie· się, może nawet !próbowałbym sił w 
jej redakcji. 

Wykluczyłem natomiast wszelki kontakt ze 
smarkatą „Peggy". 
Wykreśliłem ją z pamięci. Definitywnie! 

Myśli zakochanych są zmienne jak wiatr. 
Dzwoniłem o pierwszej, dzwoniłem o drugiej, 

o pół do trzeciej przerwałem kolejne nakręca­
nie numeru. Bałwan ze mnie. Powinienem 
okazać jej więcej zaufania. 

Po lampce u naczelnego na cześć udanego 
startu zaprosiła kolegów na drinka. Fajno by­
ło. w dwóch lokalach ucztowali. Stanley, bos~ 
jej działu, jest zachwycony artykułem. Dwa 
egzemplarze przyniosła. 

Podzielam jej radorić. 
- Jak ci się podobam na tym zdjęciu? 
Trzy pełne rolki wytrzaskaliśmy, musiała wy­

dać masę pieniędzy. Każdą skończoną wrzuca­
łem do jej torby, ~upełnie o ·nich zapomnia• 
łem. Sięgnąłem przez nią po portfel. 

Zerwała się na kolana. 

- Zostaw mi te! miejsce na udział. Nigdy 
nie będę twoją utrzymanką! 

Fifty-fifty - jej zasada. Nigdy nie pozwoli 
mi regulować rachunku samemu. Ona też za­
rabia. Oczywiście nie tyle, co sekretarz przed­
stawicielstwa wielkiego producenta samoch~ 
dów. Nie ma wypadku. aby nie sięgnęła po to­
rebkę. Imponuje mi tym, Polki pod tym wzglę­
dem są daleko do tyłu. Konsekwentna rów­
ność nie tylko w łóżku, nie przywykłem jeszcze 
do tego. Ale taka ona jest, Sporo wysiłku mnie 
kosztuje, abym w końcu zgodził się na jej 
choćby symboliczny udział. Skutek· wycho --a­
nia. Jesteśmy podobno rozmiłowani w koniach. 
W· najbezmyślniejszych zwierzętach Piękne i 
nam służące opiewamy w balladach, zużyte po­
syłamy do rzeźni na karmę dla psów. 

- A na. tym? 

Pstryknąłem j€ na Placu Zgody. Stolit:a 
Francji, w pełni upałów, nie jest taka ludna, 
ma się więcej swobody. Paryżanie rozkochani 
są w górach i morzu, latem oddają nagrzane 
słońcem chodnik! obcym. - Głównie Niemcom i 
Japończykom. Jest ich wokół pełno. Idących 
ze swoimi kobietami, łakomie J.:!Ożerających ją 
wzrokiem. Koszulowa bluzka zawiązana w pa­
sie na węzeł, w rozpiętej spódnicy uda do nie­
ba, w ręku biała irchowa worko-torba, wzros­
tem prawie ró~'!la mijającym ją mężczyznom. 
Moja Cheryl! 

CDN. 
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WOJCIECH MALAJKAT: - Jestem pewny tego co robię! 

lajważniejszr jest teatr!!! 
WOJCJBCB MALAJKAT - uwa:tany za 

jednego 1 najlepszych aktorów młodego poko­
lenia, &tudiował w PWSFTviT w Łodzi, obecnie 
aktor Teatru Studio w Warszawie. Filmy: 
„Stan strachu", „O rany, nic 11ię nie stało", 
„Zad wielkiego wieloryba". TV: -;,Swiat umy­
kający", „Smak miodu", „żeglarz". Rozchwy­
tywany przez reżyserów, dziennikarzy i... ko­
biety. Umawiając się z nami na spotkanie za­
znaczył, że rozmowa ma być szalona. Wobec 

- Nie lubisz udzielać wywiadów? 
- Nienawidzę. 
- A udzielasz. 
- Był okres, że nie miałem chwili wy-

tchnienia, potem się zbuntowałem i nie udzie­
lałem. I teraz znowu dałem się nabrać. 

- Czy szaleństwo pomaga w twoim zawo-
~d -

- Tak. Myślę, że jest ono częścią tego za­
wodu. Trzeba z tego tylko umiejętnie czerpać 
korzyści. A czy mi się to udaje? Zapytajde tego: · 

i - Czy jesteś szalony? o to publiczność. 
I - Jestem strasznie szalony. 

ł - Na czym polflga szaleństwo? 
- To może ja nie jestem szalony. 

- Dałeś anons do gazety: młody aktor po­
szukuje mieszkania. Czy trudności z jego wy­
najęciem spowodowane były tym, że jesteś 

aktorem? - Jesteś. Przecież powiedziałeś, że jesteś. 
- No może. Ja myślę, że jestem szalony 

dlatego, że podjąłem się rozmowy z wami. 
- To, że jestem aktorem nie było decydu­

jącym a.rgumentem. A z tym anonsem to nie 

Pochodził z Polski i uważał się za Polaka. Jego dzieło uznano za . 
szczyt techniki inżynieryjnej połowy XIX wieku. Został 
niezasłużenie zapomniany. 

I 

Bolesław Statkowski - budowniczy 
wojennej drogi gruzińskiej 

RYSZARD BADOWSKI 

W połowie ubiegłego &tule· 
cia na dwu prz.eciwleglych 
krańcach globu ziemskiego Po­
wstały · arterie komunikacyjne, 
uznane za szczyt techniki 
owych czasów. Na Kaukazie 
Bolesław St.atkowski przebijał 
nad pr.tepaściami W-0jenną 

Drogę Gruzińską. W. Andach 
Emest Malinowski W2lrl~ił 
ponad chmurami najwyższl\ w 
świecie trasę kolejową. 

Droga Bolesława St.atkow-
sklego miała 208 Ian długości 
1 prowadziła z Władykaukazu 
(dzisiejsza nazwa: Ordżonilci­
dzel do Tyflisu (Tbilisi). Kolej 
Ernesta Malinowskiego ciągnę-
ła się na szlaku 218 km z 
Callao przez Limę do wy-
brzeża Atlantyku. 

Emest Malinowski figuruje 
we wszystkich polskich ency­
k Lipediach Jego nazwisko zdo­
b; „Słownik polskich pionierów 
techmki". wygany pod redak­
cją 1;0anego historyka inżynie­
ryJnych dokonań Polaków na 
wszystkich kontynentach. pro­
fesora Bolesława Orłowskiego. 
Bolesław Statkowski miał 
mniej szczęścia w ojczyźnie. 
Pamiętali o nim jedynie Gra­
żyna i Andrzej Miłoszowie w 
monografii .,Kaukaz". Pisząc 
o opiewanym prz.ez poetów 
szlaku łączącym Kaukaz z Za­
kilUkaz1em wspominają w kil­
ku zdaniach o Polaku, który 
go tworzył. Serpentynę drogi 
wykuwali w niemal pionowe j 
ścianie saperzy, zawieszeni na 
linach nad przepaściami. W 
1$61 roku droga była gotowa. 
Ernest - Malinowski dopiero w 
1866-68 roku zaprojektował 
linię kolejową przez Andy. 
l'tle wiadomo czy korzvstał z 
doświ~czeń Bolesława Statko­
wskiego Droga obiegu in.for­
m H'ii była wówczas dłuższa 
nii dzisiaj Bolesław Statkow­
ski w czasie prat' na Wielkim 
K 3. uka?..iP pisał wszakże dzie­
ła naukowe. poświęcone lawi­
nom skatnym t zllwałom śnie- . 

gowym. Służą o/2e wielu budo­
wniczym dróg wy11okogórskich 
do dz.iś. · 

W historii i legenda-eh. 
Na Wojelllllej Drodze Gru-

zińskiej zapoczątkowano stały 
ruch w końcu XVIII wieku. 
Gruzja zaczęła wówczas cią­
żyć ku Rosji, szukając w niej 
pomocy i opai;cia przeciwko 
odwiecznym muzułmańskiim 
wrogom - Persji i Turcji. 

Pierwsze wzmianki o 12llaku 
przez Wielk.t Kaukaz p<>ehod2a 
z początków naszej ery. Za­
puściły &ię bowiem tut.aj już 
leif ony rzymskie . Pótn.iej 
wspominają o tralkcie kauku­
kim !«'Mikarze arabsey. Wie­
lokrotnie opisują go historycy 
armeńscy i gruzińscy. 

W XI J XII wieku, gdy roz­
winął się handel między Gru­
zinami i ludami zamiesz.kują­
cymi Przedkaukazie, trakt ten, 
bardzo trudny do przebycia, 
nabrał szczególnego znaczenia . 

Po najeździe Mongołów w 
XIII wieku regularna komuni-· 
kacja przei. masyw Wielkiego 
Kaukazu za.nikła i odrodziła 
się dopiero w XVIII wieku. 
Tędy w 1801 roku armia ro­
syjska wkroczyła do Gruzji. 

Piękno dzikiego s7.laku, pro-
wadzącego przez Przełęcz 
Krzyżową (2400 metrów nad 
poziomem morza) wielokrotnie 
opiewali poeci. Puszkin napi­
sał: „Kaukaz pode mną, a 1a 
na wysokościach stoję nad śnie­
gamt M przepa§cł skraju". 
Lermontow patrzył stąd na 
niebotyczne góry oczywa De­
mona lecącego nad Kaukazem. 
Wstępując na Wojenną Drogę 
Gruzińską tuż za Diabelskim 
Mostem, .znajdującym się poźa 
rogatkami Władykaukazu, uj­
rzał mury dawne~ twierdzy i 
przypomniał związaną z nią 
legendę: 

„w glębokim wttwozie Darjala, 
Gdzie pieniąc się Terek gna z 

gór, 
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Wznosila si ę uneza na skalach 
Czerniejąc wysoko wśród 

chmur. 

Caryca Tamara mieszkała 
w te; wieży spowitej we 

mg lach. 
Jak aniol niebiamkt 

wspaniala, 
Jak demem podstępna i zla". 

W edlug Lermontowa tuta) 
właśnie. piękna. caryca wabiła 
żołnierzy i kupców. a:by w jej 
rami01nach znaleźli 4 mllość, i 
śmierć. Historyczna ll"UZińska 
Tamara panowała wszakże w 
latach 1184-1213, a znawcy 
prz.edmiotu twierdzą, że nigdy 
w Darjalu nie mieszkała. 
Baszta pochodu z lmnych cza­
sów. 

Lechici na Przełęczy 
Krzyżowej. 

Jednym z pierwazych Poila­
ków, który przejechal konno 
w pobliżu jej murów, był je-
zuita ks. Tadeusz Krusiński, 
który w ~oczątikach XVIII 
wieku odwiedził Gruzję. Dy­
plomata, orientaUsta, podróż­
nik i historyk, wybitny znaw­
ca Wschodu. Jego dzieło „Wie­
ści · o ostatniej rewoluc}i per­
skiej" zawiera cenne dane o 
Gruzji. Praca Krllsińskiego 
ukazała się w 1727 roku w 
Rzymie, w języku łacińskim. 
W 1729 roku wyszła w Paryżu 
po francusku, w tym samym 
roku przetłumaczono jlt, na 
turecki, w r-Olk pómiej na per­
ski. Po polsku wydrukowana 
została w lipcu 1731 roku. 
Dzieła Krusińskiego miały 
również przekłady na język 
niemiecki, angielski i holen­
derski. 

Po nim tą samą trasą dotarł 
do Gruzji znaay podróźmik i 
pisarz Jan Potocki (ten od 
„Rękopi!u znalezionego w Sa-

byto tak. Ja 10 11!• cf.awalem. W „Pneglądde 
~ygodniowym" i "Teleex.pressie" podano taką 
łnformac'4, ieh,r mi po prostu pomóc. Ale nie 
pomogli. 

/,- - Zagrałd Jut Don Jur.na! 
&/,• - Nie . 
f'. - 'A chcl~łbyllT 
~· - W szkd1e grałem Don Juana. 
i - Jak !!iagrałełf 
. - Cha, cha - tle. Poniewat wtedy nic 
'jeszeze nie wiedziałem o kobietach. 

- A teraz? 
- No - jeszcze chwilę i będę mógł go 

zagrać. 
- Czy też rrywasz tak14 rolę w życiu pry­

watnym? 
- Jestem ostatnią „ofiarą", któ r:a jak się 

zabierze do rzeczy, to okazuje się właśnie, że 

najbliższy kolega już od dawna jest z tą 

dzi ewczyną. Różne gafy popełniam. Np. pytam 
się kolegi: Co tam słychać u Kaśki? A okazu­
je się, że on od 3 lat ni e ma z nią już nic 
wspólnego. W ogóle się w tym temacie nie 
orientuję ... 

- Niektórzy porównują cię do Zbyszka Cy-
bulskiego. ' 

- DziEki Bogu nie do Zbyszka Zamachow­
skiego. Bo jakby to padło dzisiaj z waszych 
ust„.! · 

- Chciałbyś zdobyć taką popularność jak 
Zbyszek Cybulski? 

- Chciałbym, żeby ludzie cieszyli s i ę , gdy 
mnie widzą na scenie lub na ekrani e. Żeby 
mówili : Oje j! Znowu Malajkat! Hura!. 

- Czy błyskotliwa kariera, rozliczne sukce­
sy bardzo cię zmieniły? 

- Nie chciałbym, żeby sukces zmienił m.nie 
w kabotyna, kretyna, pewnego siebie ciem­
niaka. 

- A sukces podobno demoralizuje? 
- Podobno tak, ale to w„. Ameryce. Zresz-

t~ , to wy tak powi edziałyście. Ja nic na ten 
temat nie wiem. 

- Co chciałbyś jeszcze osiągnąć? 
- Strasznie chciałbym jeszcze ki edyś w 

żyriu podróżować. Tzn. mieć tyle pi eniędzy, 

żeby móc to robić. 
- Ale wtedy nie mógłbyś być aktorem. 
- Dlacze!!o? Prz)'je żdża łbym tu od czasu do 

czasu na role . 
- To znaczy - dl?. przy.lemności? 
- Chciałbym wszystko robi ć dla przv ' e •11-

n oścL Tak już gdzi e ś jest na świ ecie. Tylko 
my sobie to tak jeszcze mgl iście wyobra ż<> mv . 

Podobno oni tam strasznie ciężko pracui:i . A 
~a tak bardzo chciałbym sie urod 7ić w ja k;e i~ 
królewskiej rodzinie i n ie mieć tych " ' szyst­
kich kłopotów. Tak sobie nieraz marz<>„. 

- Nie marzysz czasami o Hollywoodzie? 
- Słuchajcie. ten Hollywood to podobno t e ż 

j<>st strasznie zdemoralizowane miejsce. Nie, 
nie marze .I) nim. 

- Co jest dla ciebie najważniejsze? 

- Najwa,!n!ejszy jest teatr. I mam. iadde„ 
ję, :te tak jut będzie zawsze. Potem jest jesz­
cze kino, radio. 

- A telewizja? Ostatnio pojawlłeł alę w 
kilku programach dla dzieci. 

- Dla dorosłych 1 dla d zieci.„ U nas nikt 
nie wie, jak należy grać dla dzieci . . Wciąż 
.najlepiej robi to Kaczor Don<:> Id. Je~t zły, cho~ 

•dt:i po tym ekranie i najchętni ej by komuś 
przy •.• łożył. I okatuje się, że dzieci g.o uwiel­
biają. U nas autorzy bajek wyobrażają sobie, 
że mają do czynienia z debilami. A przecie:i: 
dzieci awój rozum mają. W programach dla 
dzieci, w których gram - · usiłuję pokazać, u­
dowodnić, że trzeba z nimi po prostu normal­
nie rozmawiać. 

- Czy łatwo clę rozbawić? 
- Tak. Szczególnie na scenie, przy dużej 

koncentracji. To jest tak jak w szkole, kiedy 
pani z linijką chodzi i gdy ktoś· zacznie chi­
chotać to strzela po laparh - chlast! Wted.Y 
trudno się powstrzymać od hi5te rycznego śmie­
chu. Starasz się myśleć o czy "· ~ i.nnym, n.ie 
śmieszny;m, np o słoniach, ;~ \.: !:!dy o nich po­
myślisz - wybuchasz śmiech < ;1 Podobnie jest 
w teatrze. Nie wolno się śn: iać - Boże broń 

- ja patrzę a tam w kulisie ktoś drapie się 

po nosie i ziewa. To właściwie nie jest śmiesz­
ne, ale gdy się to zobaczy w momencie naj­
wi ększego skupienia nie można się powstrzy­
mać. A już jak się ktoś ,przewróci na &Ce­
nie, albo zapomni tekstu - to tarzamy się 

ze śmiecht.1. Tak, zdecydowanie łatwiej mnie 
rozśmieszyć niż na przykład wzruszyć. 

- Czy dobrze wspominasz ł..6dż ł nasy 
studiów? 

- Okres studiów - fenomenalnie. Teraz 
tak się składa, że rzadko do Łodzi przyjeż­

dżam. Mam tam co prawda sporo przyjaciół. ale 
od wiedzam to miasto bez specjalnego senty­
mentu. 

- Jak siebie widzisz za 30 lat? 
- To pewnie będę już ... 
- Dziadkiem? 
- Tak? Nie. Myślę, że będę po 7 Czerno-

bylu. Będę miał 8 rąk, 6 nóg, 2 głowy. 
- Naj'\\'ieks:i:y sukces? 
- Rola Hamleta w Teatrze Studio w Wa.r-

sza\\·ie. 
- Porażka? 

. - Nie umie!n do te j pory dobrze \jetdzi: 
na mi rtac h. 

- Za pół godziny rozpociynasz spektakl. 
J\fasz h-eme, przl'deż to premiera? 

- Nie. Ponieważ · jestem pewny tego co 
robię. 

R ozm1nviały: 
ANNA GROiNCZ:EWSiKA 
:.\LA1RZENA MROZ 

ragossie") Pochylll w 1805 ro­
ku czolil · przed majestawm i 
n 1epowt.;rzalną pięknośc ią 

k .iukaskich. gór . Opisując naj­
wyższy szczyt Kaukazu Eibru.> 
wym.ie.n.ił go pod gruzińską 
nazwę Mkinwari. 

pocztowych czekały wymienne 
konie. Nocleg przypada! w 
połowie drogi Dziś mozn« do­
jechać samochodem z Ordżon i ­

kidze do Tbilisi w c iągu 4-5 
god~in. 

wa Statkowskiego. W I 959 to­
ku. w czasie obchodów pierw­
szych .w historii Dni Kulturv 
Polskiej w Gruzji, zaw\eź:i 
mnie w to miejsce, z drogi 
prawie niewidoc~ne, moi gl"U­
zińscy przyjaciele. W Gruzji 

• 
Bolesław Statkowski został 

skierowany na Kaukaz w 1847 
roku po ukończeniu g1mna­
zj urn pińskiego, a inastępme 
h.orpusu lnzyuierów Drogo-
wych w Petersburgu. Ponie-
w .l Ż po przyłączeni u Gruzji 
do Cesarstwa Rosyjskiego na 
zaain~ktowanych ziemiach na­
stąpiło ożywienie handlu i 
przemysłu, potrzebna była sta­
ła komunikacja z nową pr o­
wmcją. Gruzja dostarczała na 
ogromny rynek rosyjski ba­
welnę, herbatę, tytoń i owoce 
cytrusowe. Postanowiono więc 

przebudować i unow<>cześruć 

historycz.ny szl.alk. Wykonanie 
projektu Wojennej Drogi Gru­
z.ińskiej, która miała zastąpić 
dotychczasową trudną do prze­
bycia Drogę Darjalską, powie­
rzono młodemu Polakowd. Je­
mu też zlecono nadzororwanie 
robót, w kt.órych uczestniczyło 
wojsko. 

Czternaście lat l!rwała tyt.3.­
niczna praca Bolesława Stat­
kowskiego na Wojeinnej Dro­
dze Gruzińskiej, Po zbudowa­
niu drogi kryte bryki poczto­
we, zabierające dwudzies·tu 
DBSażerów, imkonywaly ją w 
ciągu diwu dni. Na 12 stacjach 

Szacunek współczesnych. 

Po zbudowaniu w oparciu o 
dawny historyczny szlak no­
wej a rteri i Bolesław Statkow­
s - 1 uczestn iczył w budowie 
kolei Zakaukaskiej . W latach 
1889-1898 był naczeln ikiem 
kaukaskiego okręgu drogowe­
go. Oprócz pracy o przyczy­
nach la win w górach i mozh­
wości zabezpie<:zenia pri.ed ni­
mi dróg na.pisał studium nau­
kowe, zatytułowane „Zad.m;~ 
klimatologii Kaukazu". Opu­
blikowane w 1878 roku w Pe­
tersburgu, wydane zostało w 
Paryżu. Pisał tet artykuły i 
rozprawy o powodziach, re-
kultywacji lasów górskich, za­
mieszczał szkice na tematy 
inżynieryjne w pismach tech­
·nicznych. 

Jego życiorys zamieściła wy­
dana w Petersburgu w 1901 
roku rooyjska Emcyklopedia 
Brockhausa i E~rona Po gru-
zińskiej stronie Kaukazu, w 
pobliżu Mcchety, na skale 
zwr6oonej do rzeki Aragwi 
przykuta jest tablica na cześć 
budowniczego Wojennej Dtogi 
Grui.ińskiej inżyniera • Bolesta-

pamięta się bowiem, te Bole­
sław Statkowskj pochodził z 
Polski i uważał się za Polaka. 

A w Polsce? 

Miejmy nadzieję, że nota 
biograficzna o nim znajdi.ie s.ię 

w Polskim Sło\vniku Biogra­
f icznym, ktiry uwzględnił po-

stać Ernesta Malinowskiego. 
Obaj tworzyli wielkie dzieła 

inżynieryjne poza krajem. 
Obaj znaleźli się daleko od 
Pol~ki Po ukończeniu w kniu 
szkól średnich. Swą wi edzę in­

żyniery}ną zdobywali w ob­
cych stólicach (Ernest MaHno­
wski w Paryżu). Obaj wszakże 
byli polskimi pionierami tech­
niki. 

Ci i. :nich, którzy działali na 
wschodzie, uważani SI\ często 

za Rosja!Il, Należy sprostować 

ten błąd. 

• 
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~ogl~y opinie I fakty pnedstawlamy w relacji t reporter­
skiego dyżuru wyłącmie na odpowłedzłałnośó Czytelnik6lv, 
którzy pneka7ałi Je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcjo· 

nuJe na usadzie wzajemnego zaufanła. Da.te ona naszym Czy· 
telnlkom moitł~ś6 przekazania opinii publicznej spraw, które 
utradnlaJlł Im iycłe. 

IN a Twój telefon czekają redaktorzy: 
19 kwietnia - RYSZAIRU BINKOWSKI go· 

dzina 10-15. 

TEl.iEFDN 38-'1'7·'10 OEIK!AI !NtA~ !N'N CIIEBfiE. 

Z PR:ASOlWlEGO RYNKU · 
Pojawiły się nowe pisma w Lodzi. Najpierw ukazał się pierw-

1zy numer „Tygodnika t.6dzkiego'' - pismo poroiumień obywa­
telskich . Na !adnym papierze w !ormle zbroszurowanej, stron 
16 Cena: 1600 + 200 zlotych. ~edaktor naczelny Agnieszka Woj­
ciechowska. 

Następnie ukazal si~ pierwszy numer „Solidarności Ziemi 
ł,ódzkie,i" - pisma, które. ukazywało się już w 1980 roku i po­
wraca po 9 latach przerwy. Pismo to wychodzi w ' formacie 
„Expressu Clustrowanego",. kosztuje 500 złotych ! ma 8 stron. 
Redaktorem naczelnym jest Stefan Myszkiewicz-Niesiołowski. 

Na łamach „Expressu Ilustrowanego" poza forum myśli po­
litycznej „Poza Parlamentem" od dwóch tygodni ukazuje się 
niepełna kolumna jako „Forum Wojewódzkiego Komitetu Oby­
watelskl~o dawnie.i WKO „Solidarność" pod tytułem „V cdn 
4 Vt.89, 27.V 90 •.. ". 

W „Dzienniku Łódzkim" od dłuższego już czasu ukazuje si~ 
raz w tygodniu pełna ko lumna ,,Nie tylko przed wyborami -
Cotygodniowa Niezaleina Kolumna Przedwyborcza Łódzkiego 
Porozumienia Obywatelskiego". 

Jak z tego widać zrobiło się w łódzkiej prasie pluralistycz­
nie Nowe spojrzenia, inne punkty widzenia, kontrowersje, po­
lemiki Zjawiska te traktujemy jako pożyteczne dla pra~y w 
Łodzi Może to się przyczynić tylko do jej właściwego rozwoju. 
Zyczymy powodienia! 

Z inicjatywy Łódzkiego To­
\vareystwa Gospodarczego zo­
stanie w naszym mieście po· 
wołana Izba Przemysłowo­
Hand.Iowa. która będzie m iędzy 
innymi łącznikiem między mia­
'stem a kapitałem zagranicznym. 
Do współpracy zaproszono: 
Łódzkie Towarzystwd ,Przedsię- . 
biorców, Stowarzyszeni!! Praco­
dawców oddział w ł'..odzi, Sto­
warzyszenie Menedżerów, Łódz­
ką Radę Dyrektoró\v, W Izbie 
będą reprezentowane wszystkie 
podmioty gospodarcze. 
Zakłady Przemysłu Wełniane­

go im. Andrzeja Struga. są 
pierwszymi, które zwróciły się 
o pomoc z Funduszu Restru.k­
turyzacji Przemysłu i mają 
szansę ją uzyskać. 
Stanisław Żałobny jest prze­

wodniczącym Społecznego Ko-

WITOLD B. 

mi te tu Przeciwalkoholowego, 
który zgłosił akces do Łódzkie­
go Porozumienia Obywatelskie­
go. 

Związek Ochotniczych Straży 
Pożarnych zarząd w t.odzi zrze­
sza 17 zarządów terenowych, 
229 ochotniczych !\traży potar­
nych w woj. łódzkim i ponad 
7 tysięcy członków. 

Wydziałowi Przemyshr i 
Urzędu Miasta. t.odzi podlega 
około 30 przedsiębiorstw, któ· 
re w ramach cego wydziału 
będą wkrótce prywatyzowane. 
Gotowość przejęcia siedziby 

Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej - „Pałacyku" 
przy Piotrkowskiej 262 dekla­
ruje Zarząd Regionalny NSZZ 
„SoUdarno§ć". ZSMP deklaruje 
gotowość oddania. 

JDT 

I J~~ ==~!~o sa-

l 
morządu lokalnego obradowa-

r 

no niemal całą dobę bez przer­
wy. Lista nazwisk, która póź­
niej zawisła w witrynie lokalu 
Łódzkiego Porozumienia Oby­
watelskiego jest - zdaniem 
Jerzero Kropiwnickiego, człon­
ka osiemnas'coosobowej Komisji 
Promocyjnej LPO - wynikiem 
kompromisu m1ędzy sprzeczny­
m! interesami. 
„Startowały" 232 osoby, zos­

tało 81! i gdyby z nich utwo­
rzy~ radę narodową, to byłaby 
gwarancja, że wszystko co by 
czyniła, byłoby zgodne z pra­
wem - 12 kandydatów jest 
prawnikami. Gospodarczo też 
rada dałaby sobie radę - 15 
Inżynierów i 6 ekonomistów. 
Ale na przykład ze sprawami 

' żywienia bylyby już problemy 
- tylko jeden rolnik. jak pod­
kreślano - indywidualny. Mło­
dych obywaceli kształciłoby 
pięciu nauczycieli. Gorzej było­
by ze zdrowiem, bo tylko trzech 
lekarzy. Także trzech jest rze­
mieślników. Poza tym -
dwóch aktorów (Jerzy Jańczyk, 
Artur Majewski) jedna śpiewą­
jąca poetka - Elżbieta Ada­
miak Jest. dwóch profesorów 
wyższych uczelni, stopnie dok­
torskie ma osiem osób. Kandy­
datów na przyszłych naukow­
ców jesc sześciu, tyle samo, co 
z wykształceniem średnim. 
Wyksz'tałcenie zawodowe repre-
zentują trzy osoby. · 
Połowa kandydatów jest bez­

partyjna. Zrealizowano też uch-
. wałę ŁPO o delegowaniu pięć­
dziesięciu procent kandydatów 
przez dtielnicowe porozumienia 
obywatelskie. Pozostali kandy­
daci rekrutują się z szeregów, 
wśród których prym wiodą 
dwie: Zjednoczenie Chrześcijań­
sko-Narodowe, Kohfederacja 
Polski Niepodległej - po 15 
osób Stronnictwo Pracy prze­
forsowało siedmiu kandydatów. 
Polska Partia Zielonych - 2. 
Ruch Narodowych Liberałów 
tylko jednego. 

Srednia wieku waha się 
między górnymi .strefami mło­
dości a dolnymi wieku średniP.­
go i wynosi 44 lata. 

BAMaK 

ZA 50 LAT, J AIK 
WSZYSTKO DOBRZE 
PÓJDZIE 

ProPozycj.a .,Westy". · Teraz 
t11•pła~sz 10 OOO złotych. Teraz 
- to w 13 miesięcy po zawar­
ciu śluibu, a za ŚO lat ,.Westa" 
płaci cl 25 OOO OOO złotych, jeś­

li doczekasz z tą samą mał­
żonką ,.Złotych S:odów". .Ja .: 
nie - tracisz pieniądze. 

Tracisz je teraz, gdy wies?. 
jaką mają wartość. A co za 50 
lat będzie warte 25 ooo ooo zło-· 

tych? Kto to może wiedzieć? 
T.D. 

Dla miłośników wideo. 

Dla kogo katalog~ 
Na początku roku spółka wydawnicza „Com­

fort" zaproponowała zainteresowanym lekturę 
katalogu filmów wideo. Reklamując p1.1blika­
cję, zaznacza na okładce, że zawiera ona 
opisy 2.315 filmów, które nakręcono do roku 
1990, co brzmi zachęcająco. Szata graficzna i 
ostrość druku nie budzą zastrzeteń. Jednak już 
we wstępie autorzy przepraszają czytelników 
za usterki techniczne katalogu, ponieważ za­
stosowano korektę komputerową. która prze­
puściła wiele błędów zecerskich. Choć plano­
wano wycenić książkę na 30.000 zł, katalog 
sprzedawany jest za 45.000 zł. 

Katalog zawiera króbk!e streszczenia wraz z: 
ocei:ią wartości filmów. Jest to pierwsza tego 
typu pozycja na polskim rynku wycfawniczym. 
Mimo że ~ytuł brzmi „The Best o! · Video" 
(Najlepsze z· filmów wideo), katalog zawiera 
głównie opisy filmów rozpowszechnianych już 
w Polsce w kinach i tele wi z jj N;e 111 . , : c 
przeciwko uzupełnianiu oferty filmów wideo, 
o te filmy, które jakiś czas te.mu wyświetla­
no w kinach czy w telewizji, jeśli zachowane 
będą proporcje i równie rzetelnie czytelnik zo­
stanie· poinformowany o filmach dostępnych w 
Polsce wyłącznie na kasetach. Niestety, pro­
porcje te są zachwiane ze stratą dla ~lównego 
obiektu zainteresowań potencjalnego posiada­
cza magnetowidu, czyli filmów wideo. Niewie­
le jest opisów nowości Niekompletne są in· 
formacje dotyczące popufarnych serii, których 
bohaterami są np. Mad Max, Conan czy stu­
denci Akademii Policyjnej. Opisano tylko dwa 
filmy wyprodukowane w 1989 r Za to dwu­
krotnie. na tej samej stronie; pojawił się 
film Johna Carpentera „Rzecz" - raz przyz­
nano mu dwie, drugim razem trzy gwiazdki 
- według czterogwiazdkowej skali ocen. Spo­
ro uwagi poświęcono filmom gtarym, nawet 
przedwojennym. ' 

Katalogowi brak Ś\vieżoścl Znaleźć w nim 
możn::i informacje dotyczące tylko co które­
·goś filmu spośród dostępnych na kasetach wi­
deo Nabywca książki może być rozczarowany, 
ponieważ opracowano ią zbyt pochopnie Nie 
znajduje tam cz.ego szuka, za t-0 zdenerwuje 
się czytając o ,,Szklanej pułapce" czy "Kosmi­
cznych jajach". 

T\iVONA l\IA!RZANNA KSYPL 

CzJ jesteśmJ 
krajem kałoliekim? 

-
Autorytet Kościoła w naszym kraju i de­

klarowane przez przytłaczającą większość Po­
laków przywiązanie do tradycyjnych wartoś­
ci chrześcijanskich zdają się sugerować, że 
tak postawione pytanie jest po prostu nietak­
tem. Wartości te - to miłość blitnlego, miło­
sierdzie. wsp5łczucie dla ludzi dotknietych 
nieszczęściem, pomoc okazywana słabszym. 
Tymczasem z całego kraju dochodzą niepoko­
iące sygnały o mnożących się aktach grupo-
1,·ego okrucieństwa, bezwzględności, a nawet 
n ienawiści okazywanej nosicielom v.-irusa HIV 
i chorym na AIDS Kawę<:zyn, Legionowo, 
Głosków, teraz zaś podwarszawski Konstan­
cin. Oto topografia pogardy dla osoby ludzkiej, 
sprzecznej z etyką Chrystusa. Czy jesteśmy 
więc krajem naprawdę katolickim? 

Kot. 

'._ ... • 1 ;". ' ~ • - • ~ ... • ~ • • .,,, • ' „ . . „ 

Kilkanaście sposobów wykręcania się od odpowiedzi. 

Liezy się upór rzeeznika praw obywatelskich 

BOGUMIŁ A. M:\KOWSKI 

Polskie urzędy administracji państwowej 
zdątyly już się przyzwyczaić do instytucji 
„ombudsmana" i, p~mijając bałagan często w 
nich panujący, czy niską kulturę administro­
wania nauczyły · się go-< lekceważyć. Profesor 
EWA LĘTOWSKA nie da slę jednak łatwo 
wykiwać I choć jei ·działania mają tylko dwo­
jaki charakter - perswa1yjny: wystąpienia o 
niewładczym charakterze działające siłą pers­
wazji i argumentu, wymagające ustoounkowa­
nia się adresata w ustawowym miesięcznym 
terminie - i proceduralny: np W!'\iosek o 
uchylenie orzeczenia kolegium. tewizja nad­
zwyczajM. wniosek do Trybunału Ęonstytu­
cyjnego - to aby osiągnąć efekty musi się 
angaio"·ać w dz!alalno~ć postkontrotną. 

W Polsce rzecznik praw obywatelskich musi 
pilnować , aby na · wystąpienia w ogóle odpo­
wiadano W innych państwach, gdzie istnieje 
„ombudsman". ma on tylko obowiązek przygo­
tować wystąpienie. U nas niedotrzymanie mie­
sięcznyth +e rffi!nÓ\\' 'Hl 'l 'l \V iedzj .;e-;t "el'U J .~. 
profesor EWA ł.ĘTOWSKA musi monitować 
nierzadlrn 4-5 razy, a by wreszcie otrzymać 
odpowiedź wymijającą i nie· na temat. Częstą 
reakcją na wystąpienie rzecznika praw oby­
watelskich jest zniecierpliwienie. Na szcze­
blach central_nej drabiny rządowej unika się 
bezpośrednich kontak.tów z rzecznikiem, nawet 
wtedy kiedy sprawa bardzo ważna, wymówką 
jest najczęściej brak czasu. 
Zupełny brak reakcji na wystąpienie rzecz­

nika jest rzadkośc:ią, niemniej OPZZ czyni to 
naitminnie Także Rada Nadzorcza RSW „Pra­
sa:Książka-Ruch" zachowała całkowite milcze­
n ie w sprawie prenumeraty prasy. 

W przypadku, gdy miesięczny termin jest 
nie dotrzymywany, ponaglenia dokonuje się po 
dwóch miesiącach. Do tej pory najdłuższy czas 
oczekiwania na odpowiedź, która miała na­
dejść z Urzędu Rady Minlstr6w "'Ynosił 12 
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-
miesięcy. Bardzo opieszale i „byle zbyć" odpo­
wiada resort zdrowia. W 1989 pogorszyła się 
terminowość odpowiedzi z Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, często nie reagującego na kil­
kukrotne monity, 
Wśród polskich urzędów wykształcił się już 

cały szereg technik „odpychania sprawy". Po­
pularną „metodą" jest odpowiedź „na raty". 
Najpierw informuje się. że sprawa będzie zba­
dana i rzecznik ['raw obywatelskich będzie 
poinformowany o wynikach. Tymczasem dru­
ga odpowiedź albo wcale nie nadchodzi, bo 
liczy się, że „sprawa przyschnie", albo nad­
chodzi po wielu miesiącach, wielu monitach. 
Równie częstą metodą na odepchnięcie sprawy 
jest udzielenie bardzo obszernej odpowiedzi, 
streszczającej stan prawny lub stan faktyczny 
znany rzecznikowi. Nie ma jednak ustosunko­
wania się do zgłoszonego problemu. Takie me­
tody często stosuje PZU, minister transportu 
żeglugi i łączności. W przypadku sprawy pro­
itramu likwidacji ponad dzlesiticioletnich opóź­
nieli w przyznawaniu abonamentów telefoni­
cznych oraz tajemnicy korespondencji tak 
właśnie postępowano. 

Zdarza się, że próbuje się metody „czekaj 
tatko tatka" - obiecuje si11; zajęcie problemem 
przy okazji zmiany lub nowelizacji prawa, gdy 
tymczasem potrzebne są działania praktyczne, 
a nie zmieniające prawo. · 
Metodą podobni\ do „czekaj tatko.„" j-est 

zmuszanie polskiego „ombudsmana" do ,;wy-
. szarpywania" ustępstw na rzecz jego słuszne­
go .stanowiska. Bardzo charakterystyczna jest 
postawa Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 
które często zmusza do takiego właśnie działa­
nia. Bywa, że są urzędy, które chcą być m_s­
drzejsze od rzecznika praw obywatelskich ~o 
każdej sprawy przygotowującego się bardzo 
pieczołowicie i występU~Ącego tylko wtedy, 
gdy sprawa je!I: „pewna". Włr6d nieti nę1to 

pojawia się Ministerstwo Finan16w l Minlster· 
stwo Budownictwa. Kwestionują wystąpienia 
prof. EWY ł.ĘTOWSKIEJ, le{:I ustępują, gdy 
wystąpienie powtórzono. 
Są też „kłamczuszki" - Minłałersłwo Finan­

sów udzieliło nieprawidłowej odpowiedz.i w 
sprawie skupu przedwojennych obligacji pań­
stwowych. s·ą dwa rodzaje „bajerantów". Pier­
wsi od.powiadają rzecznikowi, te przywiązują 
ogromną wagę do pr'Udstawionej 1prawy. W 

tym atylu odpowiedział Pełnomocnik Rz„du 
PRL (wtedy jeszcze - B.A.MJ d1. Wojsk Ra­
dzieckich w Polsce i nie wiadomo dlaczego 
tylko te sprawy i czy tylko dlatego, że za­
jął się nimi rzecznik są traktowane szczegól­
nie, zaś inne po macoszemu. Drugi rodzaj „ba­
jerantów" to „bujacze" - „w przyszłości _bę­

dzie lepiej", „podejmie się starania", „usilne 
dążenia". Przykładem jest taka wła~nie od­
powiedź Urzędu Rady Minisłr6w na nie zre­
alizowaną obietnicę priorytetu mieszkaniowego 
dla studentów - prymusów. 

Klasycznym 1p08obem odsunięcia rzecznika 
na „boczny tor" jest zastosowanie metody -
„to nie ja, to kt1'ś inny". Odpowiadający gódzi 
się z rzecznikiem, ale twierdzi, że „calAć sys­
temu prawnego" zmusza go do postępowania 
krytykowanego przez rzecznika i jako uspra­
wiedliwienie podaje się kwestionowany prze­
pis. 

Ministerstwa: Obrony Narodowej i Spraw 
Wewnętrznych często zarzucają rzecznikowi 
eksponowanie indywidualnych przypadków, a 
na przykład minister transpartu na zarzuty 
dotyczące pracy poczty odpowiada ,,każdy kto 
otrzymuje jakąkolwiek reallzaeJę (",) t>Owinlen 
być zac.bwycony, że to w og61e dtiała". 

To wszystko o czym było powyżej jest chy­
ba I tak drobnostką na tle odpowiedzi nadsy­
łanych rzecznikowi praw obywatelskich z Ml· 
nistersiwa Zdrowia l 'Opieki SpołeczneJ. Tam­
tejsze służby prawne nie odrótniają akt6w 
prawa powszechnego, które mogą nakładać o­
graniczenia na obywatela, od instrukcyjnych . 

Uwag krytycznych jest więcej - nieumiejęt­
ność reag-0wania na postulaty zmian prakty­
ki, zagubienie w działaniach zmieniających 
praktykę, które nie przynoszą pożądanych e­
fektów, bowiem często są „akcjami". Tak samo 
jak szkolenia mające usprawnić działania u­
rzędu nie są efektywne, bo to tet najcz~śeiel 
tylko jednorazowe ako:te. 

.. 

Rozmyślania pani woźnej. 

-, 
Szkoda tej ezar..-, 
na stos 
l. 

Zwrot: „potou;anit na czarownice" ostatnio 
się spopularyzował. Lewica woła, że się na 
nie poluje, prawica oświadcza, że skądże, bo 
jak można w demokracji i pluralizmie poto­
wać, a ja, której podobają się Zieloni, spró· 
buję tu dziś wywieść genezę owego zwrotu. 

2. 
A sięga on, moim zdaniem, czasów Inkwl· 

zycji. Tej z dużej litery, z przymiotnikiem Swię­
ta. Bo przed świętą była zupełnie zwykła, 
zajmująca się heretykami. Alfons U Aragoń-~ 
ski w 1192 r. wydał edykt w sprawie kacerzy, 
Obchodząc się z nimi łagodnie; jako wrogowie 
państwa podlega}i wypędzeniu: król Pedro II 
poszedł dalej: wprowadził karę stosu. a pa;:)ie:i: 
Grzegorz IX bullą wprowadził oficjalnie in­
kwizycję do Aragonii, Kastylii i Nawarry. 

3. 
Dwieście lat później sąsiadujące z Hisz.panil\ 

Wlochy rozkwitły · ·pełnią Odrodzenia · mimo 
własnej · Inkwizycji, bo ta włoska to mała 
pestka w porównaniu z hiszpańską. Tam bo· 
wiem, w Hiszpanii, objawił się brat Tomasz 
de Torquemada, Wielki Inkwizytor. Za jego 
życia spłonęło podczas autos da· fe ponad 16 
tys. ~sób; Ponad 7 tys. spalono „in effigie"; 
uwieziono i storturowano 100.000, innymi ka­
rami objęto 200 OOO, ·a w tzw. Wielkim Ruchu 
wypędzono poza granice milion Żydów 1 przy­
gotowano następny milion, Maurów, do kolej­
nego exodusu A że ludność Hiszpanii za pa­
nowania Izabelli I Ferdynanda wynosiła ogó· 
łem osiem milionów, Torquemada dokonał 
zaiste wielkiego dzieła zniszczenia narodu. 

.1. 
Torquemada czystość wiary sprowai:Iził .do 

czY.st-0ści krwi. Rasy, mówiąc, językiem współ· 
czesnym Zrobił to sześćset lat przed Adol­
fem Hitlerem. „Limpeza de sangre, czystośd 
krwi, to czy3tość i jedność idei" - brzmiała 
po?stawowa wytyczna Centrali, zorganizowa· 
neJ przez Torquemadę w zamku Tria.na. w 
słynącej z przepięknych ogrodów Sewilli. u­
stawa o ochronie rasy - taką również wy· 
dan?: chrześcijańscy rodzice i przodkowie, ba­
dam. do czwartego pokolenia. Z tego miał się 
wyłonić „~ombre nuev", nowy człowiek. Czy­
sty człowiek Oczyszczony przez ogień i cier• 
pienie. 

5. 
Torquemada rozbudował Inkwizycję w sy­

stem, kontrolujący każdą działalność człowie­
ka. Kartoteki, spisy, listy proskrypcyjne o­
bejmujące miliony nazwisk, więzienia j~wne 
z podziemiami do tortur; więzienia tajne, do 
których wstępu nie mieli nawet un<;.lnicy 
królewscy, wielotysięczna sieć esPontadeados -
donosicieli; donoi. uJęty w 'prawo: .. <'oho~ jeil 
zaszczytem i honorem. ka"'•'•1 ~7~r=~ ·ń~J::rn.' ·t ma 
obowiązek zapisywania w ciągu tygodnia 
wszystki.ego, co wie o swoich sąsiadach"; i do­
kładny instruktaż, co ma zapisywać: jakie o­
bra~y, jakie. książki u „sąsiada'', skąd otrzy­
muJe listy, tle razy się modlił w ciągu dnia. 
Spowiednicy otrzymują dyspensę: nie muszą 
d?Ch?wywać tajemnicy spowiedzi, wręcz prze­
c1wme; a „grzesznik", który popełnił wystę­
pek, jeśli w ciągu 40 dni zgłosi sam na siebie 
(lub s~iada) może lU:zyć na łaskę trybunału. 
Centrala rozrośnięta w moloch, z urzędami do 
badania spraw: przemysłu, handlu, rzemiosła, 
nauki, prawa, sztuki, rolnictwa. Literatura jest 
wrogie~ - niech płoną I ksriążki na stosach. 
Filozofia, nauka, wszystko to zniszczyć. Bez· 
cenną bibliotekę Salamanki na stos. Zająć się 
drukarzami. Gramatykami. Architektami. Ma• 
larzaml. Palić ich płótna. I nie .tylko płótna. 
Zabierać ludzi wprost z ulicy, w jasny dzień, 
na oczach innych, terror strachu. Zamykać 
ludzi · w ich domach bez zezwolenia na wyj­
ście. Innym zamurowywać 1 okna. I dzieci 
zabiera~ te~ Według Konstytucji Inkwizycji: 
„odpowiednie do przesluchania i stosu dzteci 
nie mogq młeć mniej niż 14 lat'~. Bo: dzieci 
dużo wiedzą ł potrafią niejedno pou>ied;ieć o 
swoich rodzicach". Zająć się wszystkimi któ­
rzy nie myślą tak jak my. „My, Torquer:iada". 
Więc dla Swiętej Inkwizycji w Hiszpanii 

ro-Ję czarownie wypełniali wszyscy, którzy 
myśleli inaczej, niż sobie tego święta InJ...·wi­
zycja życzyła. Tak ·zagadnienie „czarovm.ic" 
można by ująć. 

6. 
Można je też spłycić, spryrnityzować. Bo 

. były przecież prawdziwe „czarownice". Te od 
czarów i &półek z szatanem. Na początku XIII 
w, wzięto sii: za takie we Fra·ncji potem w 
Niemczech, w Szwajcarii, no i u ~as. U na1 
jednak, w przeciwieństwie do Zachodniej Eu­
ropy, prędko uznano, że wiara w gusła jest 
głupotą. Gloger podaje, że na Sejmie w roku 
1776, na wniosek kasztelana Wojciecha Klu­
czewsk.ie~o uchwalo110 osobną Konstytucję, 
zabr.~m1aJącą dochodzenia czarów i . zniesiono 
karę śmierci za nie, a „clla upamiętnienia te­
go zw11cięstwa cywiiizacji wybito meczai z od· 
powi!?dnim 1tdJ'isem i w czasopi$mach uwiel­
bian.o tr'llumf lu,-iatla nad mrokami z<ibobonu". 

7. 
St2ld ro.zmyślam, te jeśli jut się dziś na 

k?goś P?luje, to nie na takieg-0 (taką), co uro­
ki czym, trzy razy spluwając przez lewe rll.• 
mię. Ale rozmyślam też, że nam Polakom 
wpisanym tak piękną kartą przeciw głupoci~ 
świata i ludzi, nie godzi się polować ·na żad­
ne, ani na te o<ł guseł, ani ńa te od-· inne.git 
myśleniL · 

~ 08'1100tWSKA 

' 
., 



LISTY. 
OPINIE 

Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem ł nazwiskiem z poda­
niem adresu. Wszelkie dan~ na życzenie zainteresowane­
co zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowi„­
dzlalno§~ autoró\'f. 

GDZPE POWIN:Nt4.· BYC UIJrCA 
ifJ01JEFiA Plł.S'UDSIKlJIEGO? 

• • ~ >. ~ ' ,"''~ • ! '! • ,, 

W awhłzku z pismem przewOdniczącego Rady Narodowej 
sn.Łodt:f. prof. dr. hab. Andrzeja Grabskiego z 2 marca 1990 roku, 

.8poleczny Komitet Pamięci Józefa Piłsudskiego w Lodzi uwafa :a stosowne przedstawienie dotychczasowych działań zmierzają-
cych do przywrócenia ulicy Wschodniej przedwojennej nazwy 

.,)Janzałka Józefa Piłsudskiego, ewentualnie nadanie tej nazwy 
'łanat, polo!onej w centrum miasta ulicy. „ 

"'"· t. lpołeC1ft7 Komitet Paml.ęc1 Józefa PUsudtłdego w lutym 

=roku rozpoczął akcj' lbłeranła podpisów pod wnioskiem 
Mllldm o prsywr6cenie ulic:r Wschodniej prJedwojennej 
tdłą MU9załka Józefa Płhudskłego. . · 

We wn4ClllN lłwludzono między innymi, li: „Każdy Polak 
nC. od orłfttacJł polffvemej musi przpnoc!, it Marszalek 
Płłncbkł bvł jedntl"' • gł6um11ch tw6rc6to Potskł Nłepod-

tg r oraz te „ZbliżajqCG •łę 70 rocznica od%t1Skania Niepodle­
ołolcł stanowi doskonalą okazję do uhon.orowania pamięci tego 
Wtelkłego Polaka ł przeoczenie tego faktu w penpekt11wie naj­
łlltż1tef prz11sdoici m.oglob11 ·okazać się niewybaczalnym blędem". 
Podkreślono również, i:t przy ul Wschodniej 19 Józef Piłsudski 

zamieszkiwał przed aresztowaniem przez władze carskie i tu 
drukował „Robotnika". Na ul. Wschodniej 19 znajduje się tabli­
ca poświęcona Jego pamięci, ufundowana przez Społeczeństwo 
miasta, staraniem Społecznego Komitetu. Przed wojną w domu 
tym mieściło si• Muzeum J. Piłsudskiego, a ulica Wschodnia no­
siła Jego imię. Przypomniano, iż Józef Piłsudski jest Obywate­
lem Honorowym m. Łodzi. 

2. W dniu 4 maja 1988 roku Społeczny Komitet Pamięci Józefa 
Piłsudskiego przekazał na ręce przewodniczącego Rady Narodo­
wej m. Łodzi wniosek obywatelski, do którego załączono 170 ar­
kuszy z podpisami i adresaini. 4.305 obywateli popierających na­
·~ inicjatywę. 

S. W dniu 8 lipca 1988 roku dostarczono kolejne wnioski z 5.399 
podpisami. 

4. Nas:i:a inicjatywa, jako je'dna z pierwszych w Polsce, spotka­
ła się z :ir:ainteresowaniem iłrodków przekazu. O sprawie donosiło 
radio „Wolna Europa" i „Głos Ameryki", pisała prasa podziem­
na, ukazały się artykuły m.in. w „Prawie i życiu", „Przeglądzie 
Tygodniowym", ,,Rzeczywistości" i „Odgłosach". Milczały jedynie 
łódzkie gazety, milczała również Rada Narodowa m. Łodzi, zaś 
w artykule pt. „Reinterpretacja" zamieszczonym w „Przeglądzie 
Tygodniowym" ujawniono, · it przewodniczący Rady Narbdowej 
m. Łodzi w ogóle odmawia jakichkolwiek rozmów w tej spra-
wie. 

' 
5. W dniu 1 września 1988 roku skierowano do przewodniczące­

go Rady Narodowej· m. Łodzi kolejne pismo, w którym pisali­
śmy między innymi: 

„Do ani~ dzisiejszego, mimo uplywu 4 miesięcy od daty zlo­
ienia wniosku, nie otrzymaliśmt1 żadne; odpowiedzi. Pozwalamy 
aobie przypomnieć, iż zgodnie z obowiqzując11m w PRL prawo· 
dawstwem, wladza ma obowiązek odpowiedzieć na pismo w ter­
minie 1 miesiąca. Gdyby nawet pominąć terminy przewidziane 
przez prawo, to i tak dobre obyczaje nakazują ustosunkować się 
do wniosku, popartego w dodatku przez blisko 10.000 obywateH. 
Tym bardziej, że grzeczność nic nie kosztuje. Nie chcąc rozumieć 
milczenia w tej sprawie jako gestu arogancji wladzy i dania 
przez nią w ten spos6b do rrozumienia, iż nie liczy się zupełnie 
.z postulatami obywateli miasta ..- oczekujemy na r11chlq t11m 
T'azem odpowiedź". ' 

8. W dni\l 10 września 1988 roku otrzymaliśmy jedyną odpo­
wiedź z Biura Rady Narodowej m. Łodzi, w której poinformo­
wano nas, it „sprawa ·zostala przekazana do Komisji Budowni­
ctwa i Gospoda7'ki Komunalnej, która po wrześniowe; sesji wy­
tyczy plan pracy i w nim określi terminy rozpatrzenia oczekują­
cych spraw, w tym także wniosków dotyczących nazewnictwa 
ulic". 

T Ponieważ w toku przeprowadzanych w międzyczasie konsul­
tacji społecznych, Obywatele miasta zgłaszali zastrzetenia doty­
czące ulicy Wschodniej, jako mało reprezentacyjnej, podnosząc 
także, ii nazwa ta ma · długą historyczną tradycję - f przychy­
lając się do tych opinii - 22 stycznia 1990 roku skierowaliśmy 
kolejny wniosek sugerując zmianę nazwy ulicy Armii Czerwonej 
oraz czę§ci al Mickiewicza (na odcinku od al. Kościuszki do ul. 
Piotrkowskiej) na aleję Józefa Piłsudskiego. . 

8. Na wniosek ten odpowiedział 2 marca 1990 roku przewodni­
czący Rady Narodowej m. Łodzi informując nas, it 11.11.1988 r. 
Rada Narodowa m. Łodzi Uchwałą nr- VI/22/88 nadała projekto­
wanej ulicy na projektowanym osiedlu mieszkaniowym w obrę­
bie ulic: Rokicińska, Hetmańska, Przybyszewskiego - nazw' ul. 
J. Piłsudskiego. 

Sprawa niniejsza stanowi jaskrawy przykład arogancji władzy, 
powołanej w minionym okresie, która nie tylko wówczas, gdy 
pierwszy wniosek został złożony 4.V.1988 roku, ale ł obecnie, pod 
koniec swojej kad•·<'.1l - d•je wvraz znrełn„go n 1„lkzenh si• 
z oostulataml obywateli. 

Z wnioskodawcami. reprezen•tiia• .rmi J".li:kumento>Ąanl\ ~·olę 
tvsięcv obywateli miasta nie przeprowadzono ani jednej rozmowy, 
nie odpowledzhrno merytorycznie na wnioski ł pisma, a nadto 
pismem z t O TX SR r wprowadzono nas w błąd. stwierdzając, Iż 
wniosek oc7.ekuie w kolejności na · załatwienie. Nie powiadomio­
no nas równie7 o TTchwale Rady Narodowej, która zechciała na­
dać nazwę Mar~załka Piłsudskiego ulicy nieistniejącej, na nieis­
tn'ei::ic\·rr l')<i„:llu . P i !"rwną Informacje w tym nrzprlmiode 
otr.zymujem:v 2 marca t 990 r czyli 1.5 roku po podjęciu Uchwały 
i to te7 dlatego. że skierowaliśmy kolejny wniosek. 
Być możP wiP.kszość radnych nie lubi Marszałka J. Piłsud­

s.kie1to i bvć mo7:e nie lubi ""' 011.6le historii Polski. jeżeli jest i.n­
na. nit komunistyczna. Jednakże nawet w6wczas obowiązuje 
pewna procedura prawna, która nakazuje odpowiada~ na pisma 

NR 16 (1673), 22 KWI"RTNfA 1990 R. 

i wnioski oraz łnf<>rn}ować, 'ak wnłosld te Sostał1 lal&twłou. 
Nie wiemy, jak-ie motywy ki«owały radnymi, gdy zdecydowali 
sią usytuować ul. Marszałka Plłsudskłeso na daleldch peryferiach 
miasta, na projektowan:rm osiedlu, które istnieje jedynie na m&• 
pach. Pr~r obecnej recesji gospodarczej w ogóle nie wiadomo, 
kiedy osiedle to zostanie wybudowane. 

Intencje te są przejrzyste, ale nie odpowi~dają one anł Spole­
C!Zllemu Komitetowi, ani 10.000 obywateli miasta, którzy poparli 
nasz wniosek, ani większości łodzian, którzy nie podpisali wniosku 
tylko dlatego, te zakończyliśmy zbieranie podpsów po uzyskaniu 
takiego poparcia, jakie uznallśmy za reprezentatywne. 
Moglibyśmy skierować nasze pismo do nowych władz, które 

niebawem zostaną wybrane. Sądzimy jednak, iż przynajmniej 
część radnych dotychczasowej Rady zauważyła już, że tyjemy 
w innej epoce i że nie ma nadziei na powrót dawnych czasów, 
dawnych metod działania i sprawowania władzy. Wnosimy zatem, 
aby Rada Narodowa zechciała uchylić swoją Uchwałę z 11.11. 
1988 r. i podjęła Uchwałę nadającą nazwę alęi Marszałka Józefa 
Piłsudskiego dotychczasowej ulicy Armii Czerwone i i t:zęśd ~l. 
A. Mickiewicza, zgodnie z naszym ostatnim wnioskiem z 22.01. 
1990 r. 

ANDRZEJ OSTOJA-OWSIANY 
(prezes) 

J~. -E S'POJ'l?.ZENIE N A SPR.A 1NY ZLP 

W relacj i Kon:·ada Frejdlicha („Odgfosy" nr 13) Nadzwycza jny 
Zjazd Związku Literatów Polskich jawi si ę jako forum bardw 
podejrzane, na którym grono uzurpatorów, a n ie w sposób de­
mok ratyczny wybral!lych delegatów, co chwila podejmowało bez­
prawną decyzję. Konrad Frejdlich b rl także .,delegatem zjazdu 
poprzedniego", n ie złożył mandatu na znak protestu, n ie tylko 
obsen~owa! nadzwyc1.aj:ny zja:lld chłodnym ok.iem reportera, ale 
także kilkakrotn ie zabierał głos w wa :lmych dla zjazdu i Związku 
g,prawach, i n ie wyjawię chyba jakiejś nadzwyczajnej tajemnicy, 
j eśl i dodam. że kandydował do Zarządu Glównego. Nie rozumiem 
za tem. skąd t a n onszalancja wobec Zjazdu? 
Partykularną sprawę o~działu katowickiego podnosi K. Frej­

dllch do rangi zj azdowego wydarzenia. I n ieprawdą jest, że po­
eta Stanisław Gola musia ł s i ę „przedrzeć" ze swoim protestem. 
Prezydium obrad udzieliło mu zwyczajnie głosu i Stanisław 
Gola, świetny poeta, s\>robodnym krokiem, acz z miną gro:lmą 
pod~zedł do mównicy. Co więcej. Lekką ręką złożył man.da.ty ka­
towickich delegatów, ale swój zatrzymał. Natomiast :nie wspomi­
na ani słowem K. F,rejd1ich o tym, te następny mówca N:iikos 
Chadziinfilro.1au, prezea oddziału pomańskiego zapytał, jakim to 
prawem, na v.uadz!e jakiego wyjątku, czy mote w opairciu o ci­
che porozumienie zawarte w kuluarach Sejmu między ~łem 
Tadeuszem Kijonką a panią minister Izabellą Cywiń&kł\, Mini­
sterstwo K. i Sz. posta!Il1J1Wiło przyzna~ oddziałowi katowickiemu 
ZLP 50 milionów złotych na działalność gospodarczą? Obecny na 
zjeździe wiceminister pan Karpiński stanowcr.o zaprzeczył, jakoby 
oddział katowicki otrzymał z Ministerstwa K. i Sz. jakąkolwiek 
nadZ\vyczajną dotacj~. 

P iotr Kuncewicz, bardzo z;niecierpliwiony przedłużającą się dys­
kusją :nad sprawami formalnymi omajmił. że nie zgadza się z 
przyjęt~rrni uchwałami i na znak protestu za chwilę opuści salę. 
Jednakże uległ perswazjom, ....... odstąpił od niektórych propozycji 
i uczestniczył w obradach do końca. Został wybrany na człon.ka 
Zarządu Głównego ZLP, a :następnie na prezesa tegoż Zarządu. 
I jest to bez wątpienia najważniejszy cel osiągnięty przez ten 
Zjazd. 

O wiele mniej istotny jest tu wybór nowego zarządu. tym bar­
dziej, że w jego skład weszło wielu „statystów". Delegacja łódzka 
zglosila dwóch kandydatów. Zle się stało, że obaj koledzy nie­
znacznie przegrali ·wybory, nie mam wątpliwości, że ich rola w 
prac-ach Za,rządu byłaby niebagatelna. 

Stoją przed Za.rządem zadania ogromne. Sytuacja polskiej lite­
ratury współczesnej jest wręcz tragiczna, o egzystencji pisarza 
·nawet nie wspomnę. Konrad Frejdlich doskonale wie, że to nie 
„stare nawy'ki myślowe" zadecydowały o tym, że nie przyjęto 
propozycji R. Samsela, a wcz~śnlej P. Kutieewicz i -nie rozwią­
zano ZLP. Nie zdećyd~wano się' także rta tmiaJUę nazwy Związku. 
Między innym! chodzi także o uszainowanie woli większości. 
O potrzebie, czy też konieczności tych zmialll zdecydują w refe­
rendum wszyscy członkowie ZLP. 
Nieprawdą jest też, te część wybranego na poprzednim Zjet­

dzieprezydium próbowała nie dopuścić do przegłosowania nie­
których uchwal, nie obwiniajmy tych ludzi ponad miarę. Przecież 
wszystkie uchwały przyjęto przed wyborem Zarządu. Upomniał 
się Zjazd nie tylko o Vaclava Havla i Zdzisława Najdera. Pe­
wien senior ZLP z pasją protest.owal przeciw prześladowaniu 
autora „Szatańskich wersetów". Usiłowałem sobie przypomnieć, 
czy dawniej z równym oburzeniem protestował (i inni członkowie 
starego ZLP) przeciw prześladowaniu Borysa Pasternaka, Alek­
sandra Sołżenicyna i wielu innych? 

K. Frejdlich w przeciwieństwie do mnie zna ogrom winy byłe­
go wiceprezesa ZG Jerzego Jesionowskiego i zapewne dlatego dzi­
wił się, że J. Jesionowski „spoglqdal uczciwymi oczami na pre­
zydium obrad". Ujawniono natomiast na Zjeździe pewną tajem­
nicę. Otóż Związek Literatów Polskich jako organizac-1.3 społeczna 
mógł uczestniczyć w obradach „Okrągłego Stołu" Nie wyjaśniono 
natomiast, dlaczego nie uczestniczył? Czyżby kt>oś w zadufaniu, 
w poczuciu władzy postanowił zlekcewatyć tę sprawę? Może teraz 
z kolei Wojciech Żukrowski napisze „Kadencję"? 

K. Frejdlich zgodzi się chyba z poglądem, że środowisko war­
szawskie wiele swoich zadawnionych spraw. konfliktów, emocji, 
wzajemnych ńprzedzeń przeniosl-0 na forum Zjazdu i delegaci 
spoza Warszawy nie mieli obowiązku utożsamiać się z niektórymi 
postawami. Spośród 137 c.donków ZLP, którzy poparli wniosek 
G. Latuszyńskiego większość na pewno nie zgadzała się, aby R. 
Sliwo:nik przemawiał w ich imieniu. Dlaczego ów dokument za­
czyna się od słów: „Inicjatorzy listu 137 stwierdza;q"? Jest to 
naj:imyklejsze nadutycie I 

K. Frefdlich napisał: „Rosla liczba podpilów pod tym o~wiad­
czeniem". W chwili kiedy kończył się Zjazd podpisów bylo bo­
daj 20. Wśród 1ygnatariuszy było kilka osób, które przepadły w 
';\'Yborach do Zarządu Głównego ZLP. 

O przeprosinach i zaddćuczy:nieniu mówiono duto na poprzed­
nim Zjeździe. Gdzie są ci, którzy podjęli bezprawną decyzję o 
rozwiązaniu Związku. Niech się pojawią, wyjaśnią, przeproszą.„ 
Teraz uczynił to w imieniu ZLP nowy prezes - Piotr Kuncewicz. 
Zapewne więkswć pisarzy wierzy w jego dobre Intencje. Ale na 
razie nic n ie zapowiada końca konfliktów. Zalała nas fala oskar­
żeń, pomówień, inwektyw. W tym potwornym pomieszaniu pojeć 
trudno się czasem odnaletć. Pain Jerzy Urbankiewtcz, prezes Od­
działu Lódzkiego SPP. w wywiadzie udzielonym w połowie 1989 
roku „Dziennikowi Łódzkiemu", twierdzi z całym przekonaniem, . 
że to oddział łódzki ZLP przyczynił się do rozwiązania w roku 
1987 Stowarzyszenia Twórców Kultury i działającego przy owym 
Stowa~szeniu Klubu Literackiego Delikatnie mówiąc jest to 
co najmniej nieprawda. :lle się stało, że STK zosfało rozwiązane, 
ale oddział łódzki ZLP nie miał z tym absolulmie n.le wspólnego. 
Kto i z ja1ldch ))rzyczvn podjął tę decyzję? Istote sprawy mogłaby 
wyjaśnić pani Ewa Wasilewska - dyrektor Wydziału Kultury 
i Sztuki UML. 

Natomiast najzagorzalsi wrogowie tego Związku przyznajt\ w 
skryto.ki, że miał oo obowiązek powstać. Niczego nie zagarnął 
tylko dla siebie, niczego n ie zawłaszczył, l bil się o prawa dla 
wszystkich polskich pisarzy. Większość pisarzy wstąpiła do ZLP 
z przyczy,n pozapolitycmych. A poza tym w praworządnym, de­
mokratycznym państwie nikogo nie prze~laduje się m przekona­
ni11 . ooii;lądy. postawy ł wybory. 

W kuluarach usłyszałem opinię Skrajiną: Zjazd był smlłtny ł ta­
łosny, nijaki! Jest rzeczą oczywistą, że dla uczestników poprzed­
nich Zjazdów pełnych blasku, uroczystych, wiekopomnych, te1I -po­
zbawiony politycznego sztafażu. propagandMVej otoetkl. kamer 
telewizyjnych i 1eszcze Bóg wie czego, byt zgromadzeniem przede 
wszystkim nieefektownym, ubogim, aż trudnym do zaakceptowa­
n ia. Ale niezależnie od .ocen Zjazd ten na l'e'W!ll<> stanie się dla 
?lwią?!ru Li.terat6w Po1.skilch momętntem przełomowym. 

. jOzEP 8TANl8t.AW XMIECIAK 

• . ~ „ ~... . „ ·, ' ·, „ • ' 

W nawiązaniu do artykułu z m- 14 „Odgłosów>' z 8 kwietl}ia 
1990 r. pt. „Memento radnego Kant7ki" - chciałbym przedstawi4 
niektóre aspekt:r sprawy • punktu widzenia Izby Skarbowej, 
a wła~ciwie Inspektoratu Kontrolno-Rewizyjnego f Okręgowego 

Zarządu Dochodów Państwa i Kontroli ·Finansowej - bowiem 
opisywane sprawy dotyczyły jeszcze działalności dwóch ostatnich 
instytucji z lat 1974-1981. 

Znane mi są całkowicie sprawy, o których mowa w artykule. 
Znany jest mi również pan Tadeusz Kantyka, bowiem wiele razy 
rozmawialiśmy ze sobą. W tym czasie pełniłem funkcje zastępcy 
Wojewódzkiego Inspektora (IKR), a później mstępcy Dyrektora 
Okręgowego Zarządu (OZDPiKF). 

Na wstępie chcę zaznaczyć, że uwagi na brudnopisie protokołu 
kontroli inspektora Mieczysława Nolbrzaka są moimi uwagami. 
ówczesny kierownik zespołu pan Lech Białecki nadzorował grup~ 
inspektorów rozliczafocych m.in~ budowę „modrzewiowego dwor­
ku". Miałem zawsze dużo podziwu i uznania za wkładany trud 
i pracę radnego Tadeusza Kantyki ~v ujawnianiu różnego rodzaju 
nieprawidłowości związanych z wykorzystywaniem stanowisk 
sbżbowych do celów prywatnych. Prowadzone z jego inicjatywy 
kontrole przez b. IKR czy OZDP i KF miały za zadanie udoku­
mentowa nie za :.Stniałych nieprawidłowości i ••rystan' cn'e do ' ~ ~1 -
nostek nadrzędnych nad kontrolowanymi z odpowiednimi wnios­
kami osobowymi czy też finansowymi a w przypadkach ·stwier­
dzenia nadużyć - wystąpienia do o_rganów ścigania. Z tych też 
to względów protokoły kontroli jako akty dwustronnie podpisy­
wane musiały zawierać odpowiednio udokumentowane stwier­
dzenia oparte na konkretnych dowodach. 

W omawianym artykule redaktor Jacek Indelak napisał, ŻP-
artykuł pt. „Radny Kantyka walczy z wiatrakami" poszedł 
w 1981 r. do kotł;i oraz że i dla n'iego „ byly to też zbyt wysokie 
progi". Na końcu zaś artykułu zaznaczył, że „dopiero dziś można 
pozwolić sobie.„" Nie dla usprawiedliwienia, ale dla odzwiercie­
dlenia ówczesnego stanu chcę również powiedzieć, że kontrole też 
bardzo często wak~zyły z wiatrakami. Radny Tadeusz Kantyka 
wskazał np.: że za wybudowaną szafę zleceniodawca - ówcze­
sny ·wiceprezydent zapłacił bardzo niską cenę. co· mogła zrobić 
kontrola, jeżeli wykonawca przedłożył dokumenty, że do budowy 
tej szafy zużyto materiały odpadowe pozostałe po remoncie skle­
pów. Co mogła zrobić kontrola, jeżeli karty pracy robotników 
nie odzwierciedlały w pełni wykonywanych prac, a robotnicy 
dawali róme sprzeczne wyjaśnienia. Dla prokuratury musiał być 
dowód - nie mogło być domniemania. Co mogła zrobł~ kontrola, 
jeżeli zleceniodawca stwierdził, te prace ziemne wykonał we 
własnym zakresie, a u wykonawcy nie było na to tadnych kart 
pracy. ludzi i sprzętu. Z takich też względów występowały przy­
padki, w których polecałem dokonanie odpowiednich badań uzu­
p<!łni;tjąr:vch bądź Przeniesienia cze!lci nieudokumentowanych u­
staleń do snrawozdania kontroli. Nie występowały nigdy przy­
padki. w których polecałbym znis:rczYĆ cześć nawet nieudokumPn­
towan:vch ustaleń. Nie mo~na '\V tvch Pr?:vryaclkach mówić ,.o złtt­
rrnd„erzi1t w11mowu tej rze.ki pr,.,to1''Jla". W protokole kontroli nie 
chod:d o wymowę - chodzi o fakty. 

Podkreślić chcę ró<vnież, że inspektor ma obowiązek z każdej 
kontroli, a w szcz.ególności z kontroli tvou „nadużyciowego", spo­
rządzić sprawozdanie z kontroli, w którym może dowolnie za­
mieścić swoje uwagi, domniemania i wnioski.. Sorawozdanie to 
nie jest aktem dwustronnym, nie pozostawia się go w jednostce 
.k.ont.rol<;>wanej, ale stanowi fode.n i: załacznikPlw nn:v orzeka.zy­
wantu sorawy rlo prokuratury. Pro1'11rato'l' może je odpov.riednio 
wykorzystać w toku prowad7.onego dochodzenia. 

- Postaram się odszukać w archiwum owe sprzed lat proto­
koły I te poprawior..~. i t~ pięrwQ..tn~. poró~amY. na czym. polę__­
gały różnice i stwierdzimy konkretnie, na czym polegało owe 
„łagodzenie wymowy". 

mgr KAZIMJ'ERZ Ki;tA KOWSKt 
(wicedyrektor Izby Skarbowej) 

OD REDAKCJT. Chętnie zapoznamy się z tymi archiwalnymi 
jut dokumentami, a może na ich podstawie powstanie ciekawy 
arty ku?. 

KIIJKA U\iV AIG I ZDZIWIFiNfE 

Przesyłam kilka uv.·ag do publikacji Konrada Frejdlicha „Vac­
lav Havel - Symbol godno;3ci", „Odg:osy" nr 1666 z 21 marca 
1990 r. 

1. W 1946 roku Klement Gottwald został p~emierem Czecho· 
słowacji. 

2 .. Komunistyczna Partia CzechoŚłowacji, povystała w 1921 roku, 
a me „na szczątkach zdeptanej do końca demo1fracji" w 1948 ro­
ku. W czerwcu 1948 do KPCz przyłączono Partię Socjaldemokra­
tyczną, na czele której stał Zdenek Fierlinger, premier w latach 
1945-1956. (W okresie 1953-1964 przewodniczący parlamentu). 
Mimo włączenia KP Słowacji w strukturę KPCz, zachowała pew­
ną autonomię do dzisiaj, odbywając osobne zjazdy. W latach 
1963-1968 na czele KP Słowacji stał Aleksander Dubczek. 

3. Klement Gottwald po objęciu prezydentury w 1948 pozosta­
wał do śmierci w 1953 r. także przewodniczącym KC KPCz. 

4. Autor pisze o procesie tzw. centrum. Był to proces Rudolfa 
Slausky'ego (b. sekretarza generalnego KPCz w 1. 1945-1951) 
Vlado Clementisa (b. ministra spraw zagranicznych 1918-1950) 
i innych. Odbył się jesienią 1952 roku. · 

4. Antonin Zapotocky nie zastępował Gottwalda na stanowisku 
prezydenta, tylko wybrany został po śmierci Gottwalda. 

S. Antonin Nowotny był . I sekretarzem KC KPCz w latach 
1953-1968, a po śmierci Zapotocky'ego został takte prezydentem 
(w latach 1957-1968). 

6. W grudniu 1968 A. Dubczek został przewodniczącym federal­
nego parlamentu. 

CZESŁAW ŻYLIIQ'SKI 

· PS. Ojej! Co się dzieje! W numerze 13 z 1990 roku podano, że 
jest to kolejny 1370, a faktycznie jest to kole'jny numer 1670, 
pomyłka o całe 300 numerów. Nikt tej pomyłki nie dostrŹegł i v1 
numerze 14 podano, te jest to numer 1371. I tak dalej! 

cz.z. 
OD REDAKCJI. Dziękujemy za zwr6cenie uwagi! Numerację 

poprawlliśmy. Przepraszamy! 

REDAJKCJA PRZEPRAS'ZA 
{ . ' • . ~ . ~ •. „ ~ 'C'. " • • • 

Ze względu na objętość niektórych listów, które dotykają is­
totnych spraw, nie możemy opublikować wielu innych czekają­
cych w kolejności. Wśród nich jest list władz Grabowa w spra­
wie publ!'kęcj! Bogumiła A. Makowskiego o Grabowie oraz wy­
jaśnienia Doroty G. po artykule Moniki Matuszak „Gdy dziec-

. ko jest tylko przedmiotem w rozgry,vcę". Przepraszamy! Listy 
w ukatą się w najblitszych numerach „Odgłosów". 
I 

• 
ODGŁOSY 13 



Miasto i wie§ tworzą 
urbanistycmę całość. 

Al• łeb granicą administra­
cyjną od dzles!ątk6w lat jest 
linia kolejowa łącząca Łódt z 
Kaliszem. Jeszcze kilkadziesiąt 
lat temu dróżnik kręcąc korbą 
unosił i opuszczał szlabany na 
dwóch przejazdach, teraz czyni 
to tylko na jednym, drugi zo­
stał zlikwidowany: szlaban o­
puszczono na stałe. Nie przesz­
kadza to ludziom przechodzić 
tędy, jak to czyniono od wielu 
lat i wielu pokóleń. Ten nie­
czynny przejazd ma złą sławę. 

Tu wydarzyło się w dziejach 
tej linii kolejowei najwięcej 
tragicznych wypadków. 

Zdarzały się tragedie wyni­
kające z ludzkiej głupoty, jak 
ta ':r,aledwie sprzed nar11 l ał. 
kiedy to na przejazd wjecha ła 

To był najważniejszy 
dzi~ń w ich życiu. 

Potem były inne dni f noce, 
pfękne, odurzające, ale przecie! 
już nie tak ważne jak tamten. 
Dziewczyna pisała pracę matu­
ralną z języka polskiego. Chło­
piec odjechał do wojska. Zna­
lazł się pod Szczecinem w Woj­
skach Ochrony Pogran~cza. 

Dzie\\·czyna za namową ro­
dziców złożyła dokumenty do 
Akademii Medycznej w Łodzi. 
Pomyślnie zdała egzaminy i 
została przyjęta na pierwszy 
rok studiów. O tym fakcie nie­
zwłocznie poinformowała li-
stownie swojego chłopca za-
pewniając jednocześnie, że ko­
cha, tęskni i czeka. Przez dwa 
Jata kursowały listy. Chłopiec 
przyjeżr1żał na urlopy. Ale za­
\\'Sze tak ~ię składało , że· dziew-

I nagle gruchnęła wieść: 
chłopiec rzucił się pod 
pociąg. 

Mówi dwunastoletnia Kasia: 
- Szlam wla§nie od kole-

żanki mieszkającej po drugiej 
stronie tor6w. Kiedy byłam 
bardzo blisko przejazdu, zoba­
czyłam tego pana <Jpartego .o 
szlaban. Od strony Łodzi nad­
jeżdżał pociąg, osobowy. Sta­
nęłam przy szlabanie i czeka­
łam. A ten pan Taptem sko­
czył, dobiegl prawie do po(:iq­
gu, który byl tuż, tuż. Kiedy 

· pociąg przejechał. przeszłam 
na drugą stronę, do miasta. Ten 
pan ciągle stal. Już nie posz­
łam do clomu, tylko zatrzyma­
łam się przy żywoplocie. vVi­
dzialam dobrze tory z prawej 
i z lewej ,,tronu. Mynę. ż<? jak 
będzie nadjeżdża! pociąg, a ten 

- Czy znalazła pani g.odn~go 
siebie partnera? 

- Może. Co to ma do rze­
czy? Każdy układa swoje życie 
tak, jak mu to odpowiada. 

- On panią kochał. 

13 marca .1990 r„ o godzinie 15,42 młody mężczyzna rzucił się 

- Powiedzial to panu? Pro­
szę nie powtarzać plotek. Te­
Taz wszyscy huzia na mnie, że 
to niby odrzucilam jego uczu­
cie, podeptał.am je, wysmialam 
i B6g jeden wie. co uczyniłam 
jeszcze. A prawda jest taka, że 
przez ostatnie dwa lata w 

·swoich listach staralam się mu 
wyjaśnić pewne prawidłowości 
życia, wytlumaczyć nieuchron­
ność przemian zachodzacych w 
psychice dojrzewających lud::.i. 
ale widać to do niego 'Tlie do­
cieralo. nie chcial zrozumie<'. 
że nasze mlod::ieficze za1•rnrzP­
nie. czy jak pan chce. miłość. 
umarla razem z nami, :: tymi 
riiedoirzałymi d:ieĆIJ1.i SDrzPd 
lat. Często tak bywa ze snem: 
roś nam się śni piękneno i c1i­
downego, a potem się budzimy 
f wracamy do codzienności... pod nadjeżdżający pociąg. ' 

- On się nie obudził„. 

- Tvm gorzej aia niego. 

Pierwsza. miłość · i śmierc na torach Kied11 spotkalt!m11 .~ię jakH 
miesiąc temu - imikalam r10 
celowo - starałam się raz je­
szcze wytlumaczyć ::aistnialą 
oytuację. Nie chcialam pow!e­
d<ieć wprost: - cześ<', więcej 
się nie zobaczymy! Życzę· 
.~zczę~cta! Chcialam, by wypad­
ło to jakoś naturalnie, po kum­
plowsku. On jednak byl nie­
pTZemakalny, nic doń nie do­
cierało: Naprawdę w niczvm 
nie zawinilam. 

BERINA'RD 1KO\\'ll\1L8f.KI 

wywrotka, a drótnik: w tym 
momencie opuścił szlaban. Kie­
rowca, miast ostro ruszyć l 
staranować szlaban, na~isnął 
na hamulec i ·to była ostatnia 
czynność, jaką wykonał w 
swoim :tyciu. Było też i ko­
miczne zdarzenie. Oto dwaj 
podpici młodzieńcy wjechali 
na motocyklu wprost na pę­
dzący pociąg towarowy. Moto­
cykl od razu został poszatko­
wany, a młodzi chłopcy cudem 
odrzuceni do rowu. I to tak 
szczęśliwie, ze ten, który wiózł 
w kieszeniach dwie półlitrów­
ki nawet ich nie potłukł. 

Osoby dramatu. 

On - dwudziestojednoletni 
mężczyzna, dobrz.e zbudowany, 
blondyn o niebieskich oczach. 
Ona - drobna, niemal filigra­
nowa, o pospolitej twarzy, na 
kt6rej Stwórca umieścił o­
gromne, czarne, wilgotne oczy 
i wypukłe u.sta. · 'tlsotliwego 
dziecka. · . 

' Poznali sfę trzy fata temu, na 
zabawie urządzonej w remizie 
strażackiej stojącej po wiej­
skiej stronie torów. Oboje 
mieszkają po stronie miejskiej. 
Chłopiec pochodził z rodziny 
biednej, wielodzietnej. Ukoń­
czył Zasadniczą Szkołę Mecha­
niczną i pracował w prywat­
nym warsztacie naprawy sa­
mochodów. Ona była w o~tat-
niej klasie Liceum Ogólno-
kształcącego i nie wiedziała. 
czym się zajmie po maturzP. 
Była jedynaczką, córką urzęd­
;nika bankowego i ekspedi:mtki 
ze sklepu mięsnego. 

Na zabawie tańczyli do u­
padłego. Umówili się na spot­
kanie, potem jeszcze raz i je­
szcze. Zaczęli ze sobą „cho­
dzić". Bvła to miłość. piękna i 
czysta. Chłopiec miał własne 
pieniadze. więc je:f.dzili potań­
czvć do Pabianic. do Łodzi. Od­
wiedzali kawiarnie. Kaoali się 
w rzece obok knajpy „Pod b y­
kiem". Dn zbliżeni~ doszlr> w 
przeddzień matury, kiedy 
dziewczyna zaczęła . dostawać 
torsji na widok książek i ze­
szytów. Dla · relaksu oostano­
wiła urzadzić ,.herbatkę we 
dwoje". Chłopiec przysze<;lł z 
kwiatami ł z mocnym posta­
nowieniem, że od razu się o­
świadczy i poprosi rodziców 
dziewczyny o zgodę 11a mal~ 
żeństwo. K'.u je~o . zdumieniu, 
okazało się, że dziewczyna jest 
w d..,mu sama, że na stole sa 
ciastka, wino, k,p.wa. jakieś 
przysmaki. T muzyka sącząca 
się z magnetofonu. 

·czyna była albo na jakimś bi­
waku, albo na zimowisku, albo 
na studenckich wczasach. 

Spotkali się dopiero 
w 1990 roku. 

Chłopiec powrócił z wojska. 
Spotkali się przypadkiem, na 
ulicy „ Dzień wcześniej rodzice 
dziewczyny poinformowali go, 
że trwają jakieś studenckie 
ćwiczenia czy coś w tym . guś­
cie i ich córka 'wróci do domu 
dopiero za miesiąc. 

- . Cześć - powiedziała 
dziewczyna. ) 

- Cześć odpowiedział 
chłopiec i chciał ją pocałować. 

- Coś ty? - zaśmiała się. 
- Ludzie patrzą. 

- To co? 
- Jak to, co? Jeszcze coś 

sobie pomyślą. 
- Dużo o nas myślalem i 

postanowilem, że · jak tylko 
wr6cę, to kupię kwiaty i pój­
dę do twoich Tadzic6w. 

- Mówi3z poważnie? 
- Jak najbardziej. 
- No wiesz! Przede mną je-

szcze czte'Ty lata nauki i ja nie 
mogę od nikogo się uzależniać. 

- Będę pracować, mam za-
wód. 

- Mechanik samochodowy! 
- To dobTy fach, poplatny. 
- Jak ty to sobie wyobTa-

żasz: mechanik samochodowy i 
• lekarka? 

- Nie poznaję cię ... 
- Jestem staTsza o dwa la-

ta. Dwa lata w życiu kobiety, 
to baTdzo dużo. 

. - Ależ ja cię„. 

- To byla dziecinada, nic 
więcej, Dorosle życie ma zu­
pelnie inny wymiaT. No, to 
nagadaliśmy się. Spieszę się, 
czeka na mnie mnóstwo wku­
wania. Cześć. 

Chłopiec żył, pracował, spo­
tykał się z kolegami, na'?'e! 
zaczął chodzić do mordowm i 
do knajpy „U flejtucha". Na­
dal był cichy, spoważniał. zo­
bojętniał. Rodzice .nie mieli 
czasu, by z nim porozmawiać. 
Mieli na głowie pozostałą dro­
bnicę rozsypaną po przedszko­
lach i w początkowych kla­
sach podstawówki. Był najstar­
szy, trójka urodzona .PO nim, 
umarła Nikt niczego nie do­
strzegł, nie zwrócił uwagi, że 
ten ładny, smukły chłopiec pa­
trzy nie \Vidząc, słucha nie 
słysząc, że siedząc przy jednym 
stole z najbliższymi jest im 
zupełnie obcy i daleki. 

/ 

pan będzie nadal stać, to 
krzyknę i go ostTzegę. Stałam 
dlugo, pociągu nie bylo. Pan 
wrócił za azlaban. Zaczql cho­
dzić. Myślalam, :że pó;Jdzie so­
bie. Odszedł aż do asfaltu, ale 
zaraz wr6cil i znów oparl się 
o szlaban. Po jakimś czasie 
przejechal towarowy do Łodzi, 
ale ten pan nie ruszyl się. 
Nie wiem jak dlugo tam by­
lam, ale pamiętam, że od stro­
ny stacji nadleciał chyba poś­
pieszny, bo pędzil bardzo sz;yb­
ko. Kiedy pociąg byl blisko, 
t.amten pan pochylil się, pTze­
lazl pod szlabanem i wbiegl na 
tory. Zaczęłam krzyczeć, ale 
huk byl takt, że nie slyszalam 
wlasnego glosu. Pociąg zatTZu­
mal się daleko, pod lasem. Ale 
pana już nigdzie nie bylo. 

Rozmowa z dziewczyną. 

- W mieście mówi się, że 
pani ponosi odpowiedzialność 
za tę śmierć. 

- BzduTa. 
- Rodzice chłopca twier-

dzą, że przez dwa lata utrzy­
mywała go pani w przekona­
niu. że gdy tylko wyjdzie z 
wojska, niezwłocznie się pobie­
rzecie. 

- Tere fere, w żadnym liś­
cie tego nie. napisalam. 

- Nie zaprzeczy jednak pa­
ni, że łączyło was głębokie u­
czucie. 

.!..... Milość z freblówki nazy­
wa pan głębokim uczuciem? 
Ot, pierwsze zauroczenie. U 
mnie przyszło to szybciej, u 
niego później. Więcej nas dzie­
liło niż lączylo. 

- Ma pani na myśli wy-
kształcenie? 

- Choćby. On się gdzieś tam 
zatrzymał. Zawsze dążyłam do 
czego§ więcej• niż talerz zupy, 
koloTowy telewizor i wygodny 
tapczan. Nawet najburzliwsza • 
miłość czy namiętność kiedyś 
się kończy i dwoje ludzi chce 
ze sobą porozmawiać. O czym 
może rozmawiać mechanik sa· 
mochodowy z lekarką? 

- O życiu. 
· - O ;jakim? Czy tym, które 
toczy się gdzieś w garatu i 
waTsztac!.e samochodowym, czy 
tym z przychodni lekarskiej, 
ze szpitala, z pogotowia? 

- Choćby o tym właśnie. 
- Proszę nie traktować 

· mnie jak idiotki. Ludzie po-
winni dobierać się nie tylko 
pod względem fizycznym, ale 
inteZektualnvm także. 

- Co mówi pani sumienie? 

- Jest spokojne. Jestem 
mloda, wszystko jeszcze przede 
mnq. · 

- Co jest przed panią? 

- Wszystko to, co jest do 
zdobyci.a. 

Na przejeździe zjawiła się 
karetka pogotowia i dwa 
milicyjne ,,Polonezy". 

Zgromadziły się' tłumy ludzi 
po obu stronach torów. Na 
przestrzeni dziesiątków metrów 
mężczyźni w mundurach cho- ' 
dzili wzdłuż szyn i do folio­
wych woreczków zbierali ka­
wałki ludzkiego ciała. Rozpę­
dzony pociąg rozkawałkował 
chłopca. 

Jednym świadkiem była 
dwunastoletnia Kasia, ale rap­
tem znalazło się sporo osób, 
którzy co prawda niczego nie 
widzieli. za to mogli wiele po­
wiedzieć o chłopcu i jego ro­
dzinie. Cywil słuchał cierpliwie 
i notował. 

Poszukiwania trwały parę 
godzin. Nie da się ustalić, czy 
zebrano wszystko, co niegdy~ 
było młodym dwudziestolet­
nim człowiekiem. Jedno jest 
pewne: cząstkę zabrała babka 
chłopca, stara i zdziwaczała ko­
bieta, zwana Meliniarą, bo od 
niepamiętnych czasów trudni 
się pokątnym handlem w!')dką. 
Z tym zakrwawionym kawał­
kiem zaczęła chodzić od domu 
do domu i pokazywać każde­
mu, kto sie jej napatoczył. 
Powstał popłoch, ludzie zaczeli 
zamykać się w mieszkaniach. 
wyznaczono nawet czaty. które 
11przedzają o zbliżaniu się Me­
liniary. A ona nadal kraży, na­
rl.al zaczepia przechodniów, po­
kazuje zakrwawiony followy 
woi:ek l mówi: 

- Widzicie. co zostało z mo­
jego wnuczka? 

Opinia Judzi z miasta i ludzi 
ze wsi jest podobna: jedni 
twierdzą, źe wszystkiemu win­
na okrutna dziewczyna, inni 
utrzymują, że co komu pisane. 
to ~o nie ominie. Kto ma ra­
cję? 
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I małe mieszkanko i piękne meble są dla wielu 
ludzi niedostępnym marzeniem. 

Dlaczego meble nie mogą 
byc tanie? 

Sklep meblo\.,,-y przy ulicy Brukowej w l...odzi należący d-0 Przed­
siębiorstwa Handlu Artykułami Wyposażenia Mieszkat1 „Domar' 
cLeszyl się dobrą sławą. Tu zawsze udawało się coś kupić. Teraz 
także walą tłumy przez bramę, a na ulicy parkują samochody zaj· 

' mujące się dostarczaniem mebli do domów Różnica międ1,y d'1.W­
nymi a obecnymi laty jest taka. ie wówczas ludzie mieli pie­
ni<1d::>.e. lecz nie było mebli. teraz są meble, ale rzadko kto ma 
p ien iądze. Kierownik sklepu Marc in Kostrzewa który przeprac'J­
\\ at na tym stano\\· isk:.i H !1t jest pełen •ceptycvzmu. 

- Duż'1 pJ n sprzedaje '! - n,v'am. 
- Bardzo malo. Ceny odstrnswją n1jodu;n:11:ejszycli. 
- A biedn rch? 
- Biedni przychodzą w co dzie1i i odchocl:ą z niczym. Oni 

maja nadzieję, że ceny polecą w dól. Wtedy przed nimi otworzy 
się szansa. 

- A otworzy się? 
- Wątpię. Jakoś nie slyszalem, ny fotóraś fab7'yk{t mebli ob-

1 niż11la cenę na swoje wyroby. 
- Ceny są tamą dla in!lacji. 
- Inflacji nie zlikwiduje się podnoszeniem cen. O tym wte-

dzą studenci p'erwszego roku ekonomii. Dawniej bylo. nie do 
pom1Jślenia, abyśmy · ro-::bijalt komplety, bo kiient chcial kupić 
na przykl.a.d tylko dwa fotele, natomiast nie chcial brać wer­
salki. Teraz robimy wszyst[co, czego sobie kupujący życzy. Waż­
ne, b11 cokolwiek spTzedać. Sprzedajemy wzorem inn11ch 
branż - but,y i jakieś ciuchy. Inaczej klapa. 

- Grozi wam plajta? 
- Jeszcze nie, ale już czę~ć ludzi zwolniliśmy, aby pozostall 

mogli zarobić. W kwietniu zwolnimy 30 proc. zalogi. To baTdz~ 
bolesny zabieg, ale in.neao wyjścia nie widzę. 

- Dlaczego spr<>wadza pan drogie meble? 
- Wcale nie najdrotsze, ale takie, które klient będzie ch~ł 

kupi.ć, czyli meble tańsze. 
- Jeśli chce mi pan wmówić, że zestaiw „Jadwiga" z Radoon­

skiej Fabry;ki Mebli za jedylil.e 7.224.00 zł jest meblem talilim. •• 
- Wybral pan niezbyt szczęśliwy przykla.d, przeciet mam11 tu 

naprawdę tańsze, na przyklad zestaw segmentowy ,,Sztorm" z 
Goleniowa za 3.474.000 zl albo zestaw wypoczynkowy z·a jedynll 
2.160.000 zl. 

W sklepie jest gpory tł-Olk lecz nikt nie kupuje. Marcin Ko-
strzewa twierdzi, że jego firma bierze zaledwie 10-15 proc. 
marży, więc niedu2lo, a podstawov.rą cenę dyktuje producent. 
Nie tak daw,no jeszcze sam jeździł po kraju 1 błagał producen­
tów, by cokolwiek mu dali, dziś nigdzie się nie rusi;a, siedzi przy 
biurku, a na jego telef001iczme zamówienie z najda1$zych krań~ 
ców Polski dostarczają meble na koszt producenta. Tylko że te­
lefo.nowa.nie nie ma· sensu, bo meble „nie idą". 

Oficjahnie mówi się, że produkcja w przemyśle meblarskim 
spadła o 40 proc., co jest cytrą zaniżoną. gdyż procent jest du­
żo wyższy. W wielu fabrykach mebli ludzie są od dwóch mie­
sięcy na urlopach bezpłatnych (tak jest w Gorzowie, Wolsztynie, 
Goleniowie), w zakładzie w Lasku podległym Lódzkim Fabry­
kom Mebli ludzie pracują co drugi dzień - jednego dnia do 
pracy przychodzi jedna polowa załogi, drugieg-o dnia druga. Pro­
ducenci zasięgają opinii handlowców, co do zmia.n w produ­
kowanych przez siebie. meblach. 

Rozmawia.Iem z klientami. 
- Co państwo wybraliście? 
- Dużo - odpo.wiadają Anna i Zbigniew Romanowscy. 

Ale nic nie ma, co b11loby na naszą kieszeń. 
- Czego poszukujecie? 
- Prawie wszystkiego. Trafilo się nam mieszka.nie po zmar-

lej baoc.i. Jej meble są do niczego. 
- Obliczyliście, ile was to będzie koSllt<>wać? 
..,.. Liczyli~m11 wielokrotnie. żeby zrealizować nasze marzenia, 

i_nusielib11śm11 pracować przez ;akieś pięćdziesiąt lat. 
Innym rounówcą był Karol Getner. 
- Przychodzę tu co dnia, bo a nuż ktoś obniż11 ceny. 
- Długo zamierza pan tu preychodzić? 
- Do skutku. 
Kierownik Marcin Kostrzewa opowiada, że on niektórych kL­

entów zna już z widzenia. przecież spotykają się od miesięcy. 
Z Brnkowej pojechałem do Lódzkich Fabryk Mebli na ulicę 

PKWN. Jest to kombinat posiadający 13 zakładów produkcyj­
nych (w Lodzi, Konstantynowie, Lasku, Wieluniu, Pabianicach 
i Lututowie), własne magazyny i sklepy. Jeszcze w Jatach sie­
demdziesiątych produkcja meblO'Wa była dotO"wan<i z budżetu 
państwa i wówczas przedsiębiorstwo .,wychodziło na swoje" Dziś 
Lódzkie Fabryki Mebli są na własnym rozrachunku, ma.ją „wol­
ną rękę" i zdawałoby się mogą rzucić ·na rynek wszystko, po co 
nie~dyś ludzie wystaw·ali nocami w kolejkach. Ale sytuacja fa­
bryki staje się z dnia na dzieli trudniejsza. Polskie meble nadal 
są poszukiwane w Finlandii. RFN, Austrii, Szwecji, Kanadzie 
i USA, ale ogra.nicza się produkcję na rynek krajowy. ludzie w 
niektórych zakładach pracuj4 trzy razy w tygodniu, wielu od­
syła się na emerytury. sporo zatrudnionych w ndministracji prze­
niosło się na produkcję. 

- Zauważylem taką Tzecz - mówi dyrek,tor do spraw tech­
nic:MJych Mariąn Kozera. - Ludzie przestali nagli.' c1iorować. 
Jeszcze w $t11czniu „chorobowe" pochlonelo aż 3 100 godzin, na­
tomiast w lutym już tylko 700 godzin. W marcu będzie ;eszcze 
mniej zwolnień. 

- Ale zakłady podległe LFM stoją .. 
- Tam, gdzie pracujemy na e~sport, nie ma przestojów Nie-

stety, jest wstrzvmywana produk'cja na Tynek krajowy. Handel 
nie kwapi się z zamówieniami. 

- Bo wi·ndujecie wysoko ceny. 
• - Robimy wszystko, by te cen11 obniżyć. W styczniu ceny na­
szych wyrobów obniżyliśmy średnio o 20 procent. Nasze wy­
rob11 byl1Jb11 tamze, gdy'byśm11 nie byli uzależnieni od producen­
tów tka.n~v. tarcicy, l4kier6w, kleju, stelaży i tysiąca innych 
dodatków. 

- Ile tądajlł dostawcy wspomnianych prze~ pan.a towarów? 
- Duto, bardzo dużo. Weźm11 tarcicę: metr sześcieninv tiścia.-

1teJ kosztuje l.891.000 zl, a scmi,owej 724.000 zl. 
- Nie uukał pa.n tańszego dostawcy? 
- Owszem, cheielifm11 się dogadać z Nadleś11,ictwem w B1'Ze-

ziinach, ale nic z te(Jo nie wyszlo. Taniej bierze od nas tartak 
z Tómaszowa Mazowieckiego. 

- Za co jeszcze płaci pa.n tak drogo? 
- Stelaż metalow11 kosztuje -nas 690.000 zl, nawet kl.ej „pod-

skoczyl" do 3 t11rięe11 M kilog1'a.m. Nie wspomnę już o plytach 
wt6row11eh, kt6r11ch cena, w zależno§ci od grubości, OSC'!Jlu;e w 
o'/rolicy miliona za metr sze§ciennv. , 

Odiwiedzilem Zakład nr 1 Lódzkich Fabryk Mebli mieszczący 
się przy Zgie,nkiej 159. Tu nie tylko się produkuje meble, ale jest 
także stała ekspozycja tego, eo aktualnie trafia do handlu. Moż­
ina do.stać przysłowiowego za.wrotu głowy oglądając owe cuda, 
b~ąee dzielei:n po'l~ki~ M:emieślników. 
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&RODA, 1S.OU990 Jl. 

PROGRAM I 

1.35 Domator 
8.50 Domowe pr.zedszk:ile 
11.111 Wiad. 
l>.25 ,;1'elefon 110" - „o krok 

sa daieko" - film pród. NRD 

· więzienie" 
15.05 ,Żyć" - i;iag. e~olog. (2 p ; •1 
15.35 Spiewać kazdy moze rzeJDOWI 
16.20 „Zyć" - mag. ekolog. (S) . 

1 16.50 Ante.na o )ki 
17.15 Teleexpre. Wie 
17.30 Telewizja z podziemia 

PROGRAM li 

16.55 
tów 

Kto ma dostęp, ten ma władzę 
Korepetycje dla maturzy... 19.00 Wieczorynka • niemowa 19.30 Wiadomości 

20.05 „Północ - Południe" 
Przebo- odc. ·10 ameryk. ser. 

17.25 Proiram dnia 
17.30 Wzrockowa IJ!sta 

jów Marka Niedźwlet'.klefo 
Ili.OO „Dobra nadzieja" -

franc. ser. 
19.00 Express gospodarczy 
19.20 Antena Dwójki 

21.40 7 dni - świat 
odc. ł 22.10 Wiad. wlecz. 

22.20 Sportowa niedz!P.la 
23.50 Telegazeta 

Książka Janusza Ro1ickiego 
„Edward Gierek - .Przerwana 
dekada" do Łodd Jeszcze nie 
dotarła. Mało kto tę kl9iążkę 
już ma, a wszyscy o niej mó-

- nieznane do tej pory tek­
sty Władysła.wa Gomułki, cen­
zura ostro się 1pneeirw,iała, a 
uczyniła to na wyr-ame polece­
nie „kogoś'' z KC, komu p~b­
liikacja tych tekstów była me­
wygodna. Mogę podejrzewać, 
że wiielu ludl2liom d1liś jest nie­
wygodna pubLi:k.aeja ksiąiJld Ja­
nUJSza Rolickiego o EdwardZiie 
Gierku. Już zresztą wotesto­
wali pu.blioznie Wojciech Zu­
krowski i Lesław M. Barlelski. 
Kto jesz~ze za.protestuje?'- . 

Ale najważniejsze, że taka 
książka mogła się w ogóle u­
kazać. Być może inni ludi.ie 
tamtych czasów też zechcą 
przemówić. Na.jwyższy czas! 

WITOLD 
BOROWY 16.20 P:-01ram. rlnia - Telegaze­

ta 
16.25 Pia młodYch widzów: Ka-

meleon 
16.50 Dla dzieci: COJAK \ 
17.15 Teleexpress 

19.30 Publicystyka kulturalna 
20.00 Mag"aZyn „Piątek" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „W\anek :z róż" - ang. 

PROGRAM ll 

8.00 „Fół.noe - Południe" 
odc. 10 ameryk. aer. 

wią. aiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiaill!ii~ Pamiętam radość, z jaką rtf d~·) 
wszyscy przyjęli zmiany na ( 
stanowisku I sekretarza KC 

17.30 Program pub!. 
19.00 Dobranoc 
19.10 Rzeczpospolita samorzą'3na 
fll.30 Wiadomości 
20.05 Sport - Puchary Euro;>y 

:w piłce notnej 
'21.50 Zawsze po 21-azej 
22.30 WjJld. wlecz. 
22.45· Rozmowy o „Res Publice" 
23.35 J. angielski 

PBOGRAMll 

11U.5 Korepetycje dla maturzys­
t6w 

16.55 J. francuski 
17.25 Program dnia 

' 17.SO Zbliżenia, czyli to owo o 
filmie , 

18.00 „Mare i Sophie" - ode. 8 
franc. ser. 

18.30 Maea.zyn „102" 
19.00 Express gospodarczy 
19.sii Publicystyka kulturalna 
20.00 Czarno na białym - prze-

1ląd /PKF 
20.40 Przegląd muzyczny 
21.00 Ze wszystkich stron 

,.Krajobraz po wyborach" 
21.30 Panerama dnia 
21.45 „W labiryncie" - odc. ser. 

TVP 
22.20 Telewuja nocą 
23.05 Komentarz dnia 

CZWARTEK, J9.04.1990R. 

PROGRAM I 

8.35 Domator 
8.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wiad. 
9.25 „Hannay" - odc,~ 4 ser. pt. 

„Tajemnicze morderstwa , 
16.20 Program dnia - Telegaze-

ta 16.25 Dla młodych widzów: 
Kwant oraz Kino Kwanta - „Or­
dy" 

17.15 Teleexpress 
17.30 System 
18.00 Program lokalny 
Ul.45 Magazyn katolicki 
19.00, Dobranoc 
19.10 „Od A do Z" 
19.30 Wiadomości • 
20.05 ,Ha.npay" - odc. 4 ang. 

ser. seruac. pt. ,Tajemnicze mor­
derstwa" 

21.1)0 Interpelacje 
21.50 Spprt 
22.00 Peiraz·- mag. 
22.45 Arnold Schonberg: „Ocala­

ły z Warszawy" 
22.55 \V'iecz. wiad. 
23.10 J. angielski 

PROGRAMll 

16.55 Korepetycje ·dla maturzys-
t6w 

16.55 J. rosyjski 
p.25 Program dnia 
17.30 „W labiryncie" -- ode. ser. 

TVP 
18.00 „Katutrofy" - odc. ana. 

1er. dok. 
18.3"0 Proirram na życ.ienie 
19.30 Zielone kino: „Płazy" 

film przyrodniczy 
20.00 Wielki sport 
21.00 Ekspres reporterów 
21.30 Panorama dnia 
2U5 Studio Teatralne Dwójki: 

T. Kantor - „Niady tu już nie 
powrócę" 

23.05 Komentarz dnia 

PlĄTEK, 20.M.\990 R. 

PROGRAM I 

s·.35 Domator 
8.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wiad. 
9.25 „Nowinki zza płotu" 

odc. 5 ser. NRD pt.· „Konsekwtm­
cje" 

16.00 Program dnia - Telegaze­
ta 

16.05 Piłkarska kadra czek~ 
16.25 Dla młodych widzów: 

Rambit 
16.50 Dla dzieci: Okienko Pan-

kracego 
17.15 Teleexpress 
17.30 Raport 
18.00 Program lokalny 
18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 Teraz - tyg. gospod. 
19.30 Wiadomości 
20.05 Akademia filmowa:. „Droaa 

do Marsylii'' - ameryk. fil;m fab. 
Akcja filmu rozgrywa się w 

czasie Il wojny światowej. Pięciu 
Francuzów ze.ślanycb na Diabelską 
Wyspę organizuje ucieczkę. Ale 
zanim roz·poezną walkę z fasz~sta­
mi, przeżyją wiele niepezp1ec.z­
nych przygód. Film z udziałem wielu 
zna.!<;omitycb aktorów - H. Bo­
eart. M. Morgan i inni. 

21.55 Sport 
22.05 Weekend w Jedynce 
22.15 Tele audio wideo 
22.:J~ Wiad. wiecz. 
22.50 Spór o jutro -

studio 
Otwarte 

film fab. 
Jest to nastrojowa opowieść o 

niespełnionych uczui:_iach. i,, zawie­
dzionych nadziejach. Miłosc pa­
nienki z dobrego domu do przy­
padkowo apotkanego w Pociągu 
mężczyzny przeradza się w oso­
bistą tragedię ... 

23.10 Kome.'ltarz dnia 

SOBOTA %1.04.1990 R. 

PROGKAM I 

7.45 Progr<iin dnia 
7.50 Tydzień na działce 
8.20 Na zdrowie 
8.40 Ziarno - program red. ka­

tolickiej dla dzieci i rodziców 
9.00 DROPS - maiazyn dla 

dzieci i młodzieży 
10.30 Wiad, 
10 40 Azjatycka mozaika: „Sztu­

ka ~ceniczna w Chinach - Ope­
ra" - odc. 12 ser. 

11.10 Militaria, obronność, nowo-
czesność 

11.35 Laboratorium 
12.05 „Nasz dom" - film dok. 
12.35 Koncert życzeń 
13.05 Z Po1'ki rodem 
13.35 Program dnia 
13.40 Flesz - progr. muz. 
14.10 Informacje - progr. roz-

rywkowy 
14.45 Polska walcząca 1939-1945 
15.45 Teleexpress 
16.00 Wizyta papieża Jana Pay.7~a 

Il w Czech06lowacji - iransm1sJa 
uroczystej Mszy św. w· Pradze 

19.00 Dobranoc 
19.10 Z kamerą wśr6d zwierząt 
19.30 Wiadomości · . 
20.05 „Krew 1 orchidee" - a­

merykański film fab., reż. Jerry 
'l'horpe. 

Akcja tego dwuczęśi:ioweao . fil­
mu rozgrywa się na . Haw~Jach 
przed wybuchem II woJnY świato­
wej Młoda mężatka pochodząca z 
bog~tej rodziny wdaje t<ię Vf ro­
mans z oficerem amerykansklej 
marynarki, kolegą jej męża. To 
doprowa~za do dramatycznyc_h 
wydarzeń- i napięć, w które uwi­
kłani są nie tylko główni bohate-
rowie. 

Sportowy 
Gustawa 

21.40 Telew. Przegląd 
22.l,O Gra orkiestra 

Brama 
22.55 Teleaazeta 

PROGRAMll 

11.45 Konkun I milionów 
12.30 W świeci• ciszy 
12.55 Program dnia 
13.00 „li - 10 - .15" - program 

dla dzieci 1 młodziezy 
14.30 Male kino: „FilO'.IOfle. roc­

ka" - film dok, 
111.00 Studio im. Andrzeja Mun-

ka 16.DO Cl.au i dźwi~ 
16.80 Legendy filmu - Anthony 

Quinn 
17.30 Wielka ara 
18.30 „Odaon" na antenie Dwb}-

ki 
UJ.30 AJ.fa l ome1a 
20.00 Pozndłlka WIOlu& Muąoz-

na 21.00 ..Dwa plws 2" - drulł „ 
biet VI ft proaramw 

21.30 Paaorama dnia 
21.411 „Muaollni" - ed•. 1 am ... 

rykańsldeao filmu 
Jest · to liedmloodeillkow_y "rial 

poświęcony Benito M~llniemu, 
dyktatorowi, kt6re10 twórcy fil­
mu ukazują na nerokim tle his­
torycznym, obY,czajowym ~ rodzin­
nym. Postać tę kreuje niezwykle 
sugestywnie George C. Scott, któ­
ry po realizacji filmu orzekł, że 
była to jedna z najtrudniejszych 
ról - musiał stworzyć osobowoi~ 
o skomplikowanej psychice, postac 
człowieka z jednej strony kocha­
jącego dom, rodzinę, zwierzęta, ~ 
drugiej zaś - eałkowlele 1>0zba­
wionego skrupułów, popadajlleego 
z jednej skrajności w drun. A 
rezultat - nagroda Emmy"' 

22.45 Alf·abet Kisiela 
23.00 Komentan dnia 
23.05 „Miejsce zbrodni" - frane. 

film sensacyjny, scen. i reż. An­
dre Techine. 

. Film opowiada o losach 14--let­
niego Thómasa, który pr:ypad­
kiem trafia na kryjówkę dwóch 
zbiegłych z więzienia i>r:testępców. 
Chłopak żyjący dotĄd w spokoju 
w małym miasteczku, u boku u­
kochanej babci I ojca, nie -potrafi 
sobie wyobrazić, jak ten fakt 
skomplikuje jego dalsze ~ycłe. 

NIEDZIELA, P.M.1990 R. 

PBOGRAM I 

7.00 Witamy o siódmej 
7.30 Notowania 
'7.511 Program dnia -
8.00 Dla, młod„eh widz6w: 

ranek 
Te le-

NR 16 (1673), 22 KWFE'IM!A: 1000 R. 

9.35 Przegląd tygodnia 
11.00 Kalejdoskop 
11.30 Jutro poniedziałek 
11.55 Powitanie - Aute:ia Dwójki 
12.00 Polska Kronika Filmowa 
12.10 100 pytań do ... 
12 50 „Mojżesz" - odc. 2 ame­

ry·kańskiego filmu 
13:35 Maciej Niesiołowski - Z 

batutą i z humorem 
13.50 Kino familijne: „Aut9ska­

da do nieba" - odc. 8 ameryk. 
ser. 

14.40 „Polacy" film dok. 
15.50 Podróże w czasie i prze­

strzeni: „Czasy katedr" - odc. 9 
(os ta tn i) ser. 

16.45 Być tutaj: Zniszczenia 
gawęda prof. W. Zina 

17.00 Studio sport 
17.30 Bliżej świata - przegląd 

telewizji satelitarnej 
ł}.00 Wydarzenia tygQdnia 
19.30 Galeria Dwójki - Jan Dob-

kowski 
20.00 Studio sport 
21.00 Kobiety 20-lecia 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Mojżesz" - odc. 2 ame-

rykańskiego ser. 
22.30 Piwnica Pod Bara::iami 
23.00 Komentarz dnia 
23.05 Akademia wiersza 

PONIEDZIAŁEK, 23.04.1990 R. 

PROGRAM I 

16.20 Proi:ram dnia - Telegaze­
ta 

16.25 LUZ - program nastolat-
ków 

17.15 Teleexpress 
17.30 Gorące linie 
18.00 Program lokalny 
18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 W Sejmie i w Senacie 

19.30 Wiadomości 
20.05 Teatr TV: Tadeusz Rittner 

- „Człowiek z budki suflera" 
21.10 Sport 
21.20 Kontrapun.kt 
21.tlO „Zabić księdza" - rep. 
22.20 Wiad. wleci.. 
22.35 Kinomania - „Tajemnica 

Ady B." 
23.25 J. francuski 

PROGRAM ll 

18.65 J. angielski 
17.25 Proaram dnia 
17.30 Ojczyzna - polszczyzna 
17.45 Czarno na białym - prze-

fląd PKF 
18.30 Up With People 

rozrywkowy 
19.30 .Życie muzyczne 
20.00 Auto-Moto Fan Klub 
20.30 Osądźmy sami 
21.15 Rozmowy o cierpieniu 
21.30 l'"anorama dn;a 

progr. 

21.45 „Bylfśmy tacy młodzi" 
- rad%, film fap. 

13.10 Komentarz dnia 

WTOBH, IUł.1990 R. 

PBOOBAll I 

1.35 Domator 
UO DoJDO'W'e pnedn:kole 
9.111 Wlad. 
9.25 „Ma._ Lucia" - oda. 1 

wloak. 1er. 
lUO Prop-am dnia - Telegaze­

ta 
16.25 Dla dzieci: Tik-Tak 
16.50 Dla. dzieci: Kino Tik-Taka 

- ,,Gumiaie" 
17.15 Teleexpreu 
17.30 Spojrzenia 
18.00 Proiram lokalny 
18.411 Klinika _zdrowe10 człowie-

ka 
19.00 Dobranot 
19.10 Plua - mlnm 
19,30 Wfadqmołci 
20.Dll Sp0tkanle s mln J. Ktiro-

nlem · 
20.15 „Matka Luci'" 

włosk. ser. 
21.50 Llaty o 1ospodarce 
22.25 W!ad. wlecz. 
22.40 Sport . 
24.00 J. ros;rjskł 

PROGRAM ll 

ode. 1 

16.55 J. u1gfelakt 
17.25 Prol!'am dnia 
17.30 Dookoła iwiata: U ludzi 

dobrej woli · 
18 oo „Człowiek, któ1'7 zdemora­

lizował Jładleyburr'' - nowela 
TVP 

iuo Dawmej nu: wcaipra! 
19.10 Mod1ltwa wieczorna 
19.30 Studio sport 
20.00 Non Stop Kolor 
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic 

(Wiktor Oslat)'illlkl) 
21.SO Panorama dni3 · 
21.45 „Stan l'Ollładanis" 

fa1'. TvP 
film 

- 23.15 Kcmntsn dnia 

PZPR, gdy Władysława Go-
mułkę zastąpił Edward Gierek. 
O Sląsku mówiło się wtedy Ka-
ta.aga, a o Edwa.rdz.ie Gierku 
- książę śląski. Sląsk: w tym 
czasie rozwijał się na tle kraju 
zmakomicie i ws.zyscy zazd.roś­
cili Slązakom warunków życia 
i lokalnego :przywódcy. Myśle­
liśmy wtedy, że gdy przyjdzie 
do Warszawy całą Polskę u­
czyni tak msobną i boga-tą jak 
uczynił śląską 'ziemię. I Ed­
waird Gierek tego chciał, aliści 
nie potrafił. Nie ta skaJa, nie 
ten wymiar człowieka, nie , ta 
koncepcja. A przeeież wielu lu­
dizi dziś z tęsknotą wspomina 
cmsy „Drugiej Polski", gdy 
sklepy pełne były wysziuka­
nych towa.rów, a żyliśmy za 
pożyczone pien'iądize i dziś cier­
p1my skutk·i tamtego „dobro­
bytu". Wydawafo się, że na 
czele partii i państwa stanął 
człowiek światły, Europejczyk, 
szanowany we Francji, Mos­
kwie i Waszyngtonie. Jak to 
się skoi1czyło - wiemy. 

„Panowanie" Edwarda Gier­
ka przyśpieszyło rozkład real­
nego socjałizmu, przyczyniło 

się do ukształtowania i wrga­
nizowan.ia opozycji, zaostrzyło 
wewnętrz.ne sprzecz.ności i mu­
siało mkończyć &ię tym, czym 
się zakończyło - powstaniem 
„Solidarności". Ludzie po pro­
stu już dłużej nie chcieli tak 
żyć, a wla.clza nie była wolna 
do tego, aby przeprowadzić re­
formy, które były konieczne. 

Mimo tego, że z.namy koniec 
„przerwanej dekady" ludzie 
chcą wjedzieć: - ja.k to się 
działo? I Edward Gierek w 
rozmowie z Januszem Rolickim 
pról;luje na te pytania odpo­
wiedzieć. Czy próba jest uda­
na? - każdy musi na to py­
tanie sam odipowie<lzieć po lek­
turze książki. Ci:.hciałbym tylko 
przypomnieć, że do tej pory 
panował taki zmyczaj, że os­
karżani nie mieJl prawa głoou, 
nie mogli &ię bronić przed sta­
wianym! im zar2lUtami. A za­
rzuty częst.o były fałszowane! 

GdJ władzę objął awia.tły -
wydawało się - człowiek, Ed­
ward Gierek, jego poprzednik 
został skaza.ny na milczenie I 
przekreśl()llly, a jego nazm.isko 
zostało wymazane z przeszłoś­
ci kraju. Zapadło milczenie 

'nad Grudinfem 1970 rokill na 
Wybrzeżu, triwało milczm1e 
nad wieloma spraiwam1 z na­
szej przeszłośei. Wdele n82lWisk 
było trwale - wyde.wało Mę 
wtedy - wykreślonych z hd­
storii Polaki, wiele iplr8IW było 
niejasnych, pominiętych miJ­
czenlem. Włele z n~ch zresztą 
do dziś nie w7jaśnd0110 i o­
bawiam się, że me ~=· wy­
jaśnfone, Edlwud Gierek w 
rozmowie z JanufJ'l.611\ Rollddm 
statwi1a pytacla, :mno!y hipote­
zy, 1'7JUct1 qestte, ale w ni­
czym to me zmieni• obratru 

, przeszłości. 
To, że Wła.dyała.w Gomułka 

miał trudny charakter i zapę­
dy autokraty wiedl7lleli W11zy­
scy. Głośno o tym było w kra­
ju. Naitorniut Edward Gierek 
uja•wn'ia dziwną zależność mię­
~Y Władys,ła:wem Gomułką a 
Mieczysłarwem Mocma:-em, su­
gerując, że W'141e aię ona z 
tragiemymi wydan.eniamt z 
początków PPR w czaisach o-. 
kupaeji, ldedy gl111ęM jej przy­
wódcy w niewy.jaśnłonych d•o 
d~ś okolicmośc!ach, mfmo wie­
lu różnych prób wyjaśnienia 
tego, choćby w biążce An­
d1J.'zeja Werblana o Władysła­
wie Gomułce. Mieczysła.w Mo­
czar pozostaje natomiast nadal 
postaeią mało pomarut, w jego 
życiorysie są warzenia do koń­
ca nie wyjaśniane. A tyją je­
szcze lttdue, · ktÓ!rZy miał! go I 
z nim W9P6lpracowa.U. 

Pra.ionę przypomnieć, że Wła­
dysław Gomułka za czasów 
„panowania" Ediwal'da G!erlta 
szamotał się, piMł r6M.e wy­
jaśndenia, chciał za1.fmować sta­
nowiska wobec wydarzeń, 
przed czymś przeS<trzegał, cze­
goś się domagał. P~1ywał do 
KC PZPR, a·le KC PZPR mil­
czało. Gdy jut w latach osiem­
dz!lesłąt:rch kwartalnik „Z pola 
"W«lk1" ~ał wydntk<OWać te 

Coś jest 
tak" • „nie 

' · Pewien młody a:eporter dostał 
redakcyjne polecenie przepro­
wadzenia ulicznej sondy. Miał 
zadać tylko jedno, za to, jak 
się wszystkim wydawało (je­
mu samemu zresztą także), bar..: 
dzo ważne pytanie: - Jak pa­
nu, pani żyje się w tej zupeł­
nie nowej sytuacji? 

Reporter mocno podniecony 
wybiegł na zalaną słońcem te­
go dnia ulicę. Wyciągnął notes 
i z uśmiechem podszedł do mło­
dego, na jasno ubranego. męż­
czyzny, by z.rdać swoJe py­
tanie. Tamten przyjrzał mu się 
przez chwilę, a potem, nie 
bacząc na to, że dookoła były 
kobiety, a nav;et małe dzieci, 
krzyknął: 
~ Spieprzaj stq.d kolego, bo 

jak cię trafię za chwilę w 
łeb, to odechce ci się zadawać 
głupie pytania( 

Dziennikarz mocno zaskoczo­
ny chciał coś powiedzieć, wy­
tłumaczyć, jakie ważne zadanie 
ma do wykonania i że on też 
przecież pracuje i w tej pra­
cy trzeba mu pomóc, czuł jed­
nak że żadne słowo nie chce 
mu 'przejść przez gardło. Męż­
czyzna w tym czasie patrzył 
na niego z ironicznym uśmie­
chem i rzucił jeszcze, nim znik­
nął w tłumie: 

- A w ogóle, to nie mam 
czas.u na takie głupstwa, kole­
go t lepie; ty też zająłbyś się 
jaką§ konkretną robotą. 

Nasz reporter nie załamał 
się wcale tym niep.owodzeniem. 
„No cóż - pomyślał. - Żle 
trafiłem, następnym razem bę­
dzie lepiej... pierwsze koty za 
płoty". I nagle jego wzrok za­
trzymał się na samotnej, star­
szej kobiecie. Podszedł więc 
do niej czym prędzej i bardzo 

spokojnie powt6nył pytanie. Ale 
i tu reakcja okazała się co 
najmniej dz.iwna. ot6z kobieta, 
niczym kilkunastoletnia dziew• 
czynka, odwr6eila się na pięcie 
i poc:r:ęła iM w przeciwną stro­
nę Reporter pobiegł za nią i 
zaczął jej wyjaśniać, w czym 
r:r:eez, kobieta jednak nie zwra­
cała na niego najmniejszej u­
wagi. „Co jest, do cholery, ezy 
ona nic nie rotttmie? - po­
myjlał. At tu nagle kobieta za­
trzymała się i -zdecydowanym 
głosem powiedziała: 

- JdU słę pan to teJ chwi­
lł nłe odez~, to Mtoołaim mi­
Ue;ę. 
C6ż było robić1 I w tel •Y­

tuacji reporter mutłał zrezygno­
wl\ć· Ale to tet wcale nie zra~ 
zlło młodego adepta dxlennika­
rstwa. Postanowił- spróbować 
jeszcze raz i spróbował. Przy 
siódmej jednak osobie, a trze­
ba tu koniecznie wyjaśnić, ~e 
reakcje były różne, ale wszy­
stkie raczej nieprzychylne dla 
naszego bohatara, dos:r.edł do 
wniosku, te co§ jest „nie tak". 
Zdecydował więc, te podejdzje 
do jeszcze jednej, ostatniej już 
osoby. I jednocze§nle niemal, 
naprzeciw siebie spostrzegł kro­
c:tącego pewnym krokiem pana 
w okularach, kt6ry radośnie 
wymachiwał reklam6wka. 

- Przepraszam pana bsrdzo. 
- powiedzłar reporter, a głos 
lekko już mu drżał. - Czy 
m6glby mi pan odpowiedzieć 
n.a mo;e pytanie.„ jestem dzien­
nikarzem - dodał, 

- Ależ oczywi§cie, pytaj pan, 
o co chcesz, tylko najpierw 
pretrę mgłę to okulaze. 
powiedział 6w ezłf>Włek zdejmu­
jąe okula~. 

„O rany, skllld ja znam to 
„psetrę mglę w okulaze"? 
myślał gorączkoW<> reporter. 

- JaJ.e panu żyje się w teJ 
zupelnie nowej sytuacji? 
wykrztusił wreszcie. 

- Proszę pana, §wietni• ... 
z-nakomłcfe wręcz ... , widzi pan, 
od ttłedaW1ta jestem bezrobotny, 

w te; chwilł wvpłacaJ4 mi ftd 
zasilek„. ;estem 1am, ttie 1l\4m 
rodzin'!/, za to mn6stwo, mnóst­
wo czasu.,, książkt mogę czy­
tać, telewi.tję ogląda.c!." no, sło· 
wem wypoc;:ywae, nad przy­
szłościq będę zastana.wiał się 
później." Czy coA jeszete chciał­
by pan. wiedzf~? - zapytał 1 
włożył na nos okulary. 

- Nie, dzięku;ę, ttie jui nie 
chcę wiedzie<!. - odrzekł 
dziennikarz i z błędnym wzTo­
kiem poszedł przed siebie. A 
gdy wrócU do domu, zasiadł do 
maszyny i napisał, że na dwa­
dzieścia osób, którym zadał 
owo sakramentalne pytanie, 
dziewiętnaście chwam-0, chwali­
ło i jeszcze raz chw.aliło, a 
tylko jeden mężczyzna ~kryty­
kował i to nie bardzo wiadomo 
dlaczego, nie potrati bowiem 
przedstawić konkretnyeh argu­
mentów. 
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Polska nadała króciutki felie­
ton .o wodzie z warszawskich 
wodociągów. Podobno jest nie­
smaczna i brzydko pachnie. -
Czy ta woda nadaje się do pi­
cia? - zapytał dziennikan u­
czoną panią profesor, której 
na

0

zwiska nie zapamiętałem. 
Pani profesor odpowiedziała 
tale „oczywUcie. że się 11.1Jdaje 
do picia, nie wiem t11lko czy 
nie wplywa ujemnie ntt. zdro­
wie". Zapamiętałem sobie tę 
wypowiedt jako genialną 
wprost ekspertyzę naukową, 
czy może ściślej - genialną 
receptę na formułowanie eks­
pertyz naukowych. Oczywiście 
nadaje się do picia, ale być 
może jest trujĄca ... 

Uzbrojony w taką receptę 
jestem gotów wynają~ się o~ 
zaraz jako ekspert w dowoim?J 
dziedzinie o każdej porz:e dnia 
i nocy. Mogę doradzać, konsul­
tować i za psie r>ieniądze 
zwiększyć niezlic~one • szeregi 
doradc6w nasyłanych nam z 
całego świata. 

- Czy ten model saft10Chodu 
osiągnie szybkość 200 Jdlorae· 
trów na g.odzinę? 

- Oczywiście, że osiągnie, 
tylko nie wiem czy nie rozleci 
~ię przy ~:i:ybkości 50 kilome· 
trów. 

- Czy ten dźwig 1,111iesie to-
nę ciężaru? , . 

- z całą pewnosc1ą, tylko 
nie jest pewne czy nie upuści 
go na głowy ludziom pracują­
cym na dole. 

Jak widać nietrudno być 
ekspertem. Nie jest też trud­
no być absolutnym optymistą. 
Podczas niedawnej dyskusji 
sejJIIlowei padło zdanie z ust 
wysokiego działacza gospodar­
czego, że powinniśmy pójść za 
przykładei,n państw, gdzie prze­
ważają pr'zedsiębiontwa małe 
i średnie. Znaezpa ich ezęść -
powiedziano - bankrutuje tam 
po krótkim czasie, ale ciągle 
powstają nowe. Czy to nie jest 
optymizm? Czy nie jest opty­
mistą ktoś, {{to mówi na przy­
kład, że jest ja,kaś wyspa o 
wrednym, niezdrowym lt1itna­
cie, gdde ludzie żyją kr6tko, 
umierają młodo, ale za to wciąż 
rodzą się nowi. Oczywlście nie 
twierdzę, że małe l ~redriie 
przedsiębiorstwa Sił n,iedo~re. 
Doeeniain cały ich urok i po­
żytek. Tylko argumentacja, 
która :miała ten urok potwier­
dzić wydała mi się niezbyt tt··a­
!na. 

W ostatnich dniach dowie· 
działem się także z teleWi.zji, że 
ogród zoologiczny w Oliwie za­
grożony jest 1'.tpadłOśćiĄ, bo nie 
ma czym wyżywi~ biednych 
zwierzątek. Dowcipny_ komen­
tator telewłzyjrt;r radzi, żeby 
silniejsze ł eennłejsze zwierzę­
ta nakarmić mięsem ich słab­
szych i mniej cennych tówarzy­
szy. My§lę, że byłoby to prze~ 
niesieniem pomjędey zwierzęta 
stosunków międzyludzkich, pą.­
nująeych na wielkich połaciach 
naszego globu . 

Zawsze bardzo lubiłem i n~­
dal lubię odwiedzać ogropy 
zoologiczne, z przriemno.śei~ 
włączam telewizor, gdy wystę­
pują w nim państwo Guewiń· 
scy. Z wielkim żalem us}yszą­
łem o niebezpieczeństwie1 ja"kie 
grozi zwierzyńcowi oliMkiemu. 

Co dzień ctowiacfaję się o 
czymś z wtelltim talem. Nie 
wiem, ezy wystarezy pomy'sł6w 
na :fundacje, kt0re J'(ltrafiłyby 
temu wszystkiemu zapobiec. 

WŁODZIMlERZ 
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- W pewn)'m sensie - odparł Major. -
Rem, dajmy na to, wie co będzie, czyli coś je­
dnak lest, chociaż pewności nie ma. 

- Dziecko ochrzcisz? 
- Ni• motemy mieć dzieci - powied:r;iał ci-

cho komendant. 
- Szkoda, 1zkoda - pokiwał głową Naczel­

ny, już daleko myślami, już zatroskany czymf, 
zasępiony - Sprawdt, czy tmigłowiec Barda · 
już wylądował. A :r;a radio Marat ml odpowie„. 

Smigłowiea nie wylądował. Pófoym popołud­
niem wznowiona została łączność, ale funkcjo. 
nowała wybiórczo. Marat telefonował ·do domu 
co plętnatcle minut, linia była wolna, lecs nikt 

Marał w.łaL Solan• lldll ms--. 7ct ~ 
jego koniec, 1&Pł1VM nł•od~lalny. 

- Kied)' lld•b'łł4? - u~ytał dr•wnfanym 
Jłosłim, · 

- Ja? •.• - Ikar chyba nic udawał, był 
zszokowan)' prawie jak Marat. - Przecież łą­
czno~ć dopiero od godziny. Nadają to cały 
dzień: DTgnłtarze, bonzowie, prominenci. Mę­
czeńska śmierć przez podpalenie. Wywiady z 
opo:&ycjj\, li dostojnikami kościelnym!. Drama-

ALEKS'A'N'DER MINKOWSKI 

tyczna eksp$rtne ekołolrtome, ehe• nu sądzić 
za zruszczenie· kraju .•• 

- Dosyć. 
- Dosyć - zgodził 1lę Hta1'. Idziemy. 

Szef czeka. 
Garaże były zamknięte, dyturny odmówił 

wyprowadzenia toyoty Gajdacza. Odesłał ich 
do komendantury, skąd taki właśnie otrzyma! 
rozkaz. Był now~'· Miody, o sylwetce kultury­
sty. W klapie kurtki nosił emaliowaną nieza-

pomip.ajkę. Ci z personelu, których Gajdacll 
widywał tu wcze~niej, mieli w klapach biało­
-czenvone różyczki. 

Komendant wstal kiedy Gajdacz z Rajskim 
weszli do kantoru. Wyprężył się, zasalutował. 

- Spocznij - skomenderował Gajdacz. ·­
Słuchaj no, Major. Jedziemy z Rajskim de» 
Bart. Powiedzmy, ' że w sprawach intymnych. 
Każ osiłkowi w garaiach, żeby migiem spro­
wadził tu mój wóz. 

- Rozkaz! - komendant strzel!! obcasami. 
- Niestety. Droga do Bart jest nadal nieprze-
jezdna. 
· - Co ty pieprzy·sz, komendancie? - zapytał 
Wincenty Gajdacz. 

1 nie podnosił słuchawki. Jak to rnotllwe? :t;>zie­
cl wyjechały na urlop do Hiszpanii, podrzuciły 
im wnuka na cal:r miesiąc, Barbara musi więc 
być w domu. Zamiast Barbary odezwał się 
1klep i'utnarskl, potem gazownia. potem zera- · 
rynka: 

. ' . Komendant wręczył mu arkusz z raportem 
' ~ , • ,' , "'tf '~. ~·.. . •,' ~ ' • ' • ~ 

służby drogowej. · 

- Szesnuta cZlterdzieści dziew.lę6. Szeim.a-
1ta czterdzfeAeł dziewięć. Szes ..• 
Zadzwonił do awego sekretariatu, natych-

miast odezwał się dyżurny, dał 1łuchawkę Bea­
cie. 

Sekrety prominentów (20) 
- Nawałnica, huragan, drzewa po~-yrywane 

z korzeniami, most pęknięty· poprzecznie. Do 
jutra je(inak powinni z tym sobie poradz'ić. 
Tak raportują. 

- Widzę -· mruknął Gajdacz. 
- My spróbujemy mimo wszystko - powie-

dział Rajski do Majora. - Najwyżej zrobimy 
pieszo pan: kilometrów. Pra•vda, kolego Gaj­
dacz? - Co tam w firmie? - zapytał. - Nic pil-

nego? 
- To co :r;wykle, szefie. 
- Odczytaj, kto telefonował. 
W słuchawce zachrobotało, brzękło, pomyślał, 

te znowu nadciąga awaria, ale po chwill uałY· 
szał Beatę: 

- Nie było ważnych· telefonów. 
- Jak to?! - Marata ogarnęlo zdumienie. 
- Przepraszam. Dzwonlli :z:e spółdzielni, 

wasz siostrzeniec dostał już mieszkanie. 
- Nie interweniowałem w spółdzielni o 

mieszkanie dla siostrzeńca - r:r;ucił ponuro 
Marat. 

- Kilka razy podesłałam waszej mał.źonce 
1amoch6d.„ 

- Pytam, kto telefonował! 
- Nikt. Wiedzą, że jesteście ·na wakacjach. 
Jedni wiedzą, inni nie wiedzą, pomyślał Lu­

cjan Marat przyciskając widełki i wybierając 
po kolei kilka innych numerów. Nikt się nie 
zgłaszał. Ogórkowy l!ezon, próbował pocieszyć 
11ię Marat, mnie nie ma, więc i oni się byczą 
po basenach, po parkach. · Dwa sekretariaty 
odezwały się, polecił, aby szefowie natychmiast 
dzwonili do niego. Telefonując, zobaczył w ok­
nie Gajdacza i Ra3skiego, idących asfaltową 
dróżką w stronę garaży. Gajdacz niósł niedużą 
walizeczkę. 

. Drzwi trzunęły, wszedł Ikar bez puka'nia. 
~ - Słyszałeś? - wskazał na radioodbiornik. 
1• ----- Przecież nie działa. 

- Już działa. 
' Włączył. Ze stereofonicznych głośników po-­
płynął donośny głos lektora, kończącego od­
czytywanie' komunikatu: ,,. .. Studentka Anna 
Genowefa, działaczka Komitetu Ocalenia Zie­
mi Ojczystej, oddała gwe młode :tycie w ofie­
rze za nas wszystkich, Cześć jej pamięci!". 
Pauza ł Marsz ZałoJ>ny Chopina. 

Gajdacz kiwnał glową: 
- Owszem. Taki spacerek to samo zdro\Vie, 

zrzuci się parę deka sadła. 
- Na pewno - zgodził się komendant. -

Odradzam jednakowoż. W związku z męczeń­
stwem w Bartach od wczoraj trwają niepoko­
je. Dzisiaj się nawet nasiliły. Są demonstracje 
na ulicach. 

- Jakoś przeżyjemy - zapewnił Rajski. 
- Nie wiem - odparł komendant. - Oqpo· 

wiadamy za ·wasze życie. Demonstranci mogą 
was rozpoznać, to grozi nieobliczalnymi kon· 
sekwencjami. 

- Do diabła! - wybuchnął Gajdacz. 
Linczu jeszcze na naszej ziemi nie było! Idzie• 
my. Jerzy. 

Komendant defiladowym krokiem wymasze. 
rował zza biurka i zatarasował im drogę do 
drzwi. Stanął na baczność, salutując: 

- Otnymalem , rozkazy i pełnomocnictwa. 
Nie wolno mi wypuścić panów. 

- Słuchaj no, Major - powiedział wolniu­
teńko Gajdacz. - Twój przełożony z Centrali 
jest moim szkolnym kolegą. Chcesz napytać 
sobie biedy? 

- Nie wolno mi wypuścić panów - pow· 
tórzył komendant. 

- Jesteśmy wa!z!"mi więźniami? - zapytał 
Rajski. 

- Prędzej ja waszym - Major uśmiechnął 
się dobrodusznie, wciaż stojąc na baczność i 
tarasując drzwi. - Mam dyżurować dzień ł 
noc; aż do odwołania. Nawet do żonki nie 
wolno tni, he, he, :la pół godzinki. 

C.D.N. 
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Sergiusz Piasecki urodził się \V 1899 lub 
1901 r~ zmarł w 196ł roku. Jest autorem 
głośnej powieści „Kochanek Wielkiej 
Niediwledztey", kt6rą napisał w 1935 r. 
poduu ądsladywania wyroku za dzlałalnoł~ 
przemytntczą ł roJb6Jołcz1t na pograniczu 
polsko-radzieckim. w oktesfe n wojny 

światowej trafił do Anglii. gdzie napisał_,.. 
kolejne ksll\ild, m.in. .,żywot człowieka 
rozbrojonego" I „W lmienlu organlzacjł". 
KC)ntynuu.femy druk fragment6w jegó 
„Zapłsk6w oficera Armil Czerwonej". 
Wydawnictwo „Ksll\Żka Dla Wnystkic&", 
Gryf Publłcałłons LTD, Londyn 1957. · 

Zapiski oficera Ar ii Czerwonej 
\ 4 • , ł • 
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SERGIUSZ PIASECKI 

Towarzyszowi A. Hitlerowi. 

27 lipca, 1941 roku 
W stodole. 

Zupełnie bezpieczny nie je­
stem, ale już trochę lepiej. Wa­
żne jest to, że najgorszy czas 
ja przetrwałem i w ten spo­
sób okropnej śmierci unikną­
łem. Na wszelki wypadek po­
stanowiłem ja te moje „Zapis­
ki" zadedykować Hitlerowi. 
Bardzo to jest mądry i potężny 
wódz, i ogromnie go szanuję. 
A do Stalina żadnego już zau- · 
fania nie posiadam. Ale muszc: 
opowiedzieć . trochę obszerniej: 
jak ja z niemieckich pazurów 
wyrwałem się i życie sobie u­
ratowałem.. 
Całą noc z 22 na 23 czen1;'Ca 

ja nie spałem. Nawet próbo­
walem usnąć, ale ze strachu nie 
mogłem. A nuż - myślałem -
hitlerowcy nadejdą i mnie cap­
ną. Wówczas i lampka przed 
portretem Hitlera nie pomoże. 
Naturalnie powiedziałbym szcze­
rze, że gotów jestem służyć im 
wiernie i że Stalina, osobiście> 
chętnie bym zakatrupił. Ale 
czy 'mnie zrozun~ieją i czy u­
wierzą? r czy będę im potrze­
bny? Bo przecież takich jak 
ja w Ros-ji wiele milionów jest. 
Znowuż inna kwestia jest nie­
wyraźna. A moze Stalin wla~ ­
mc z HiŁlerem operuje i rusk i 
naród morduje? Więc wów­
czas jeszcze gorzej byth wpadł... 
Polityka to delikatna sprawa 
i bez przeczytania „Prawdy" 
albo „rzwiestij", trudno zrozu­
mieć. co rzeczywiście na świe­
cie dzieje się. 

Wreszcie postanowiłem ja, że 
trzeba uciekać. Ale co zrobić z 
rzeczami? Nie uniosę wszyst­
kiego... Spakowałem ja rzeczy 
do walizki, wiiąłem na plecy 
katarynkę i stanąłem przed lu­
strem. Bardzo piękny był wi­
dok i długo ja sobą łubowa~ 
łem się. „Tak - pomyślałem ja 
sobie przez tego podłego 
zdrajcę, Stalina, nie udało mi 
się tych skarbów stąd w y-
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wleźć!". Musiałem zostawić pra­
wie wszystko. 
Zacząłem ja szykować się do 

drogi, bo zrozumiałem, że w 
Vilniusie zostać nie mogę. 
Sprułem ja oficerskie odznajd. 
Wzułem gorsze buty. Wziąłem 
ze sobą pieniądze, zegarek f te 
moje „Zapiski". Dokumenty o­
ficerskie, partyjny bilet i pisto­
let wsadziłem głęboko pod obi­
cie w fotelu. Może to jeszcze 
i ocaleje. 
Miałem ja stary, podarty szy­

nel i lichą czapkę. Włożyłem 
ja je, żeby na zwykłego bojca 
wyglądać. Stanąłem znów przed 
lustrem. Ale jak popatrzyłem 
na siebie, to mnie same łzy z 
oczu popłynęły. Ot do czego 
doprowadził mnie zdrajca na­
rodu rosyjskiego, Gruzin Dżu­
gaszwilf-Stalin! Wziąłem ja ze 
sobą chleba, kiełbasy, cukru i 
trochę palenia. Potem pożegna­
łem ja moje rzeczy. Pocałowa­
łem katarynkę, walizkę i giem­
zowe buty, bo nie miaiem na­
dziei, że znów je zobaczę. 

Wreszcie, o godzinie 2 w nocy, 
zamknąłem ja starannie drzwi 
do mego pokoju na wszystkie 
kłódki i zatrzaski. Posłuchałem: 
czy nie zauważył ktoś w miesz­
kaniu, że wychodzę i po cichu 
wydostałem się na schody. W 
mieście było jeszcze ciemno, 

· więc poszedłem prędko w kie­
runku Zakretu. Znałem ja dro­
gę do Landwarowa i postano­
wiłem · na razie tam się uda6. 
A potem będę się starał na 
wschód przedrzeć się, bo w tych 
okolicach niedługo ja się ucho­
wam. 

Kiedy znalazłem się w Za­
krecie, to zaczęło się rozwid­
niać. Doszedłem ja do rzeki, 
wyszukałem ·przy brzegu łódkę 
i przeprawUem się na drugą 
stronę Wilii. Wiedziałem, że tam 
większych dróg nie ma, wit:c 
na razie będę bezpieczny. A 
Polacy chyba mnie nie chwy­
cą i Niemcom nie wydadzą. Bo 
oni ·Niemców tak samo nie lu­
l:iią jak nas. 
Cały dzień przesiedziałem Ja 

w lesie. Bylo spokojnie, ale 
usnąłem dopiero wieczorem. o­
budziłem się po północy i po­
szeÓlem dalej wzdłuż rzeki. 
Latwiej można było zachować 
potrzebny kierunek i woda by­
la blisko, żeby się napić, bo 
dni były gorące. 

W nocy słyszałem ja, że du­
ża. samolotów leciało. Potem z 
tyłu, nad Wilniusem, jasno się 
zrobiło jak w dzień.· To pew­
nie Niemcy miasto i drogi ra­
kietami oświetlali, żeby się 
przekonać, czy Wilnlus będzie 
bronione. Ale kto tam będz\e 
się bronił. Chyba nauczycielki 
patelniami. 

Nad ranem zobaczyłem ja po 
drugiej stronie Wilif większe 
lasy. A osiedli ludzkich nie by­
ło tam wcale widać. Więc ja 
znów przez rzekę przeprawiłem 
się I w lesie cały dzień prze­
siedziałem. W ten sposób ja w 
dzień w lasach ukrywałem się, 
a nocami dalej szedłem, sam 
nie wiedząc dokąd. Ale jedno 
było dobrze, że byłem żywy i 
swobodny. 
Cały tydzień ła~iłem ja jak 

wilk po lasach. Chleb mi się 
skończył prędko, ale kłełbasy 
i cukru na dłużej starczyło. ~o­
stanowiłem ja wreszcie pójść 
do ludzi. Może gdziM jakąś 
pracę otrzymam, bo w lasach 
z głodu zdechnę. Ale musz~ za­
tai~ to, że byłem oficerem. Ina­
czej, jeśli tnnie kiedyś Niemcy 
złapią, będzie ze mną marnie. 
A na szeregowcl\ może nie bę­
da bardzo źli. 
Cały cz-as bardzo ja żałowa­

łem, że ni& malti cy\Vilnego u­
brania. Wielki popełniłem bł~d. 
że nie kupiłem sobie, tak jak 
wielu innyeh nastych oficerów. 
Pewnie zrozumieli oni, że się 
skończyła nasza wielka przy­
jaźń z Niemcami i będą musie· 
li uciekać. Ale bardzo mnie dzi­
wi, że Niemcy tak łatwo nas 
popędzili. Jeszcze ich i znaku 
nie było, a już. całe nasze woj­
sko drapnęło. A władze pierw­
sze, Nawet nie zawiadomili, 
dranie, co mam. robi~. Nie ina-

czej tylko zdrada była. Nigdy 
ja tego Stalinowi nie daruję! 
Ot, żeby go teraz w lesie sa­
mego spotkać! Nauczyłbym ja 
go dialektyki marksistowskiej 
tak, że do śmierci by popa­
miętał! 

Pewnego dnia ja od rana nic 
nie jadłem i ~pełnie z głodu 
osłabłem. Ale wieczorem w po­
bliżu lasu chałupę zauważy­
łem. Zacząłem ja z dala ją ob­
serwować. Ale żadnych Niem­
ców nie zauważyłem. Tylko ja­
kaś baba i dzieci w obejściu 
się krzątały. Zaczekałem ja do­
póki się ściemni i wszedłem 
na podwórze. Dostrzegłem w 
oknie domu światło i zajrza­
łem do środka. Zobaczyłem że 
przy stole kobieta i dzieci sie­
dzą. Kolację ja<'.iły. To mnie 
głód aż kiszki skręcił. Posta­
nowiłem wstąpić do nich. 
Znalazłem wejście do sieni, 

a stamtąd otworzyłem drz.wi i 
wszedłem do izby. Od razu zro­
zumiałem, że i tu burżuazja 
mieszka. Podłoga z desek. śeia­
ny oklejone tapetami. Obrazy 
jakieś wiszą. A na łóżkach po­
duszki w białych powłoczkach 
są. Chciaiem ja się cofnąć, ale 
było już za późno. Dodała mi 
trochę odwagi ta okoliezność, 
że dostrzegłem, iż dzieciaki 
przy stole boso siedzą. 

- Dobry wieczór! - powie-
działem. · 

- Dobry wieczór! - rzekła 
kobieta i obejrzała mnie uważ­
nie. 

Dzieci też na mnie oczy wy­
trzeszczały. Wtedy powiedzia­
łem: 

- Sprzedajcie mnie, gospo­
dyni, chociat trochę chleba, bo 
bardzo jestem głodny. 

- Nie mam ja chleba na 
sprzedaż - · powiedziała kobie­
ta. - Może wkrótce sami bę­
d2iemy bez chleba. Zniszczyll 
nas bolszewic:1:. · Męża zabrali 
razem z koniem i furmanką. 
Pognali na fakieś roboty i już 
rok minął, a on nie wraca. Pe­
'vnie gd;?:ieś zginął. Syna star­
szego zabra!Ecie do niewoli w 
1939 roku. O nim też nic; nie 
'-\·iem. · Więc nie mamy te1'az 
ani konia, at.U mączyzny do 
prac}·... Zni$zczyliśc1e nas od 
razu i pie wiadomo za co! 

- Cóż ja temu, gospodyni, 
winien jestem?· Mnie też bol­
szewicy zniszczyli. Zabrali do 
wojska. Przy_gnali aż tu. A te­
raz sami uciekli a mnie zosta­
wili. Nie wiem, gdzie iść ani 
co robić. 

Wtedy kobieta nalata do mi-
1;ki zupy i odkroiła duży ka­
wałek chleba. Wskazała ml 
miejsce przy stole. 

- Siadaj i jedz! - powie­
działa. - Chociaż ty i bolsze-

wik, ale nie chcę głodnego 
człowieka z domu wypędzać. 

Po tygodniu czasu suchego 
jedzenia bard:z:o mnie tamta zu­
pa smakowała. Więc zjadłem 
wszystko z miski, a chleb wtią­
łem do kieszeni na później. 

- Wiele wam należy się? -
spytałem. 

- Nic ja nie chcę od cie­
bie - powiedziała kobieta. -
Dałam cf jeść, żeby nie zgrze­
szyć. Chrystus nam kazał glod­
nego nakarmić, a wrogom wy­
baczać. Może i moi tam w Ro­
sji, jeśli jeszcze żyją, gdzieś 
głodni są, to ich też ktoś ka­
walkiem chleba wspomoże. 

Nie bardzo ja w to uwie­
rzyłem, żeby im w Rosji ktoś 
coś dał. Wiadomo: ~sami nie 
mają. A jak zarobią coś, to od 
razu zjedzą, bo są głodni. Ale 
podziękowałem ·ja jej bardzo 
grzecznie i gpytałem: 

- Czy nie widzieliście tu 
Niemców, gospodyni? Bardzo ja 
ich boję się, bo zastrzelą mnie 
jak zobaczą. A cóż ja temu je~ 
stem winien, że soldatem je­
stem. Wzięli do wojska i ka­
zali służyć, więc musiałem. 

- Rozum.iem ja to - powie­
działa baba . . - Naszych chłopa­
ków Sowiety też dużo do woj­
ska popędzili. Zostali ci, co po­
ukrywali się. A Niemców to ja 
nawet na OC%Y nie wi<lziałam. 
Słyszałam tylko od ludzi, że 
wielka ich siła głównymi dro­
gami posuwa się. 

Jak zaczęła ona potem kląć 
· Hitlera i Stalina, to mnie aż 
strach ogarnął !„. Co innego 
Stal!na, bo czort go wie gdzie 
on jest. Ale Hitler tuż-tuż! A 
ta klnie- Tak, nie umieli pol­
scy panowie swego narodu po­
rządnie wychować. A teraz nie 
wiadomo jak z nimi i mówić. 
A ona głośno krzyczała: 

- Zwalili się, zarazy1 na na­
sze głowy i niszczą nas! Pra­
cować rzetelnie im się nie chce, 
to po naszą krwawicę przycho­
dzą. Jeden szatan był. Poza­
bierał bydło, zboże, ludzi. Te­
raz drugi przyszedł! I nie ma 
na nich cholery albo pioru­
nów! 

Strasznie ona. ich klęła. To i 
ja zacząłem jej pomagać. Tyl­
ko o Hitlerze, naturalnie, nie 
wspomniałem. Ale Stalina to ja 
porządnie obrobiłem. 

. - I mnie, gospodyni, ten po­
dły Stalin zniszczył! I całą Ro­
sję tak samo. Nie tylko was. 

W ten sposób my im z godzi­
nę czasu wymyślalL Babina 
Stalinowi i Hitlerowi. A ja Sb.-

linowi. Ona ze złości i żalu to 
nawet płakać zaczęła. Wiado­
mo: nie uświadomiony politycz­
nie element. Nie rozumie, źe 
tak ono i powinno być, bo ina­
czej porządku by nie było. Tyl· 
ko ten Gruz.in Stalin tak nas 
podprowadził i narazU Zwi~zek 
Sowiecki oraz niezwyciężoną 
Armię Czerwoną na wielką 
klęskę. 

Pożegnałem ja go ·podynię I 
bardzo jej dziękowałem. Poka~ 
zała mnie ona jak wyjść na 
większą drogę ... w kierunku li­
tewskiej granicy. Powiedziała, 
że tam jeszcze spokojnie i Nie­
mców na pewno nie ma. 

Trochę weselej mi się zrobi· 
ło. Najadłem się dobrze i ka­
wałek chleba miałem w zapa~ 
sie„. Ale głupi ten polski na­
ród! Sama mówi, że bieda u 
nich, a jednak innemu pomaga. 
I to komu? Właśnie· temu, kto 
pomógł Stalinowi tu wejść. Ze 
ona pospolita. chłopka, to ni~ 
bardzo ja w to wierzę. Bo o­
brazy na ścianach, podłoga, 
krzesła i poduszki w białych 
powłoczkach ią zdradziły. No i 
trzewików kilka par 2auważy­
łem. A najwięcej podejrzany 
był duży ścienny zegar. Więc 
przypuszczam, że i jej mąż w 
rządzie polskim jakieś większe 
stanowisko miał. Bo gdzieżby 
chłop zwykłą drogą do takich 
rzeczy do&~edł'.' Ale najwięcej 
mnie zdumiewa jej odwaga. 
~ierwszy raz w życiu człowie­
ka zobaczyła i od razu klnie 
z ostatnich słów i Stalina, i 
Hitlera. żadnej rozwagi nie po­
siad'a. 

Znalazłem ja większą drogę 
i poszedłem bocznymi ścieżka­
mi w kierunku na Litwę. Ale 
starałem się tak iść, żeby ciąg­
le być w pobliżu lasu. Zawsze 
to bezpieczniej, Ludzi tej nocy 
nie spotkałem, ale wiele razy 
słyszałem jak w pobliżu psy 
szczekają. I po co tu tyle tego 
dranstwa trzymaj:oi '? Przecież 
trzeba i żreć dawać!.~ W Wil­
niusie my z psami porządek 
zrobili. Ja sam kilka zastrzeli­
łem. Wiadomo: pies to element 
kontrrewolucyjny. Z dala czu­
je, że patrol idzie i reakcjoni­
stów szczekaniem uprzedza. Na· 
sze orly z NKWD też psy ma­
ją i szkol~ je odpowiednio dla 
zwalczania wrogów ludu pra­
cując:ego. Więc jeśli szczekaj:'{, 
to tylko w celu socjalistyczn~'111 
i w tenże sposób. 

C.D.X. 

• 
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